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Niemcy po obu stronach naszego Pomorza ufortyfi- 
kowali swe grody pograniczne bastjonami ducha nie 
mieckiego — i z bastjonów tych walą działami w nasze 
pustki! Popatrz na mapę! 

Do lewej stronie: Lębork, Słupsk, Bytowo, Miastko 
((Rummelsburg), Ratzeburg, Złotowo, IPiła, Landsberg, za 
niemi twierdze duchowe: Szczecin i Berlin. 

Po prawej stronie: Gdańsk, Braniewo, Elbląg, Mal- 
bork, Kwidzyn, Olsztyn, za niemi twierdza Królewiec. 

Tam wre praca regjonalna kulturalno - oświatowa, 
naulkowa i polityczna. Tam są organizacje rozpowszech- 
nionego „Heimatbundu*, tam odbywają się zjazdy regjo- 
nalne, jubileuszowe, tam pourządzano muzea regjonalne, 
tam wychodzą wydawnictwa naukowe i popularne, 
a wszystko to dla poznania tych ziem pogranicznych, sko- 
lonizowanych, wszystko to dla wzmocnienia w mieszkań- 
cach niemczyzny i budzenia przywiązania do ziemi, wre- 
szcie poczucia obowiązku jej obrony w razie potrzeby po- 
litycznej. QCoprawda dużo w tem niskiej propagandy i pod- 
żegania. 

Nie chcemy w odwet podbechtywania na sposób nie- 
miecki, ale pragniemy rzetelnej pracy kulturalnej dla 
wzmocnienia miłości ziemi rodzinnej. Miłość silniejsza 
jest od nienawiści. 


ruń, zasiłany przez 
niezorganizowąane, 
oddychają. 


po obu stronach: 


NIEMCY 
PO LEWEJ STRONIE: 


Szczecin 
(Tow. naukowe. czaso- 
pisma naukowe) 
Gryfja 
(Centr. bibljoteka regjo- 
nalna, muzeum pomor- 
skie, uniwersytet) 
Słupsk 
(Muzeum wschodnio-po- 
morskie) 
Lębork 
(Muzeum regional, tow. 
hist., czasopismo) 
Bytowo 
(Lokalne muzeum) 
Miastko 
(Lokalne muzeum) 
Berlin 
(Towarzystwa, kilka 
wyd. czasopism dla Po- 
morza) 
Landsbarg 
(Tow. i czasop.) 
Piła 
(Tow. i czasop.) 


NIEMCY 
PO LEWEJ STRONIE: 


Pommersche Heimatpflege, 
(Stettin) 
Baltische Studien 
(Stettin) 
Lauenburgische Heimat 
(Ratzeburg) 
Der Auslanddeutsche 
(Stuttgart) 
Der heimattreue Ost und 
Westpreusse (Berlin) 
Ostland (Berlin) 
Baltische Monatschrift 
Die Ostmark (Berlin) 
Die Neumark, fahrbuch 
Die Neumark, Mitteil. 
(Landsberg) 
Grenzmarkische Heimat- 
blatter (Piła) 
Heimatschutz 
in Pommern (Stettin) 


ORGANIZACJE 1 INSTYTUCJE: 


POMORZE POLSKIE: 


Gdynia 
(„Gryf“) 
Gdańsk 
(Tow. nauk. i czasop, 
wydawnictwa) 
oruń 
(Tow. nauk., muzeum, 
Instytut Bałtycki) 
Poznań 
„ (Slavia Occ., Z.O K.Z.) 
Swiecie (zaczątki 
Tuchola muzeum 
Chojnice / regj.) 


POMORZE POLSKIE: 


„Gryf“ (Gdynia) 
Rocznik Gdyński 
Rocznik Gdański 

Wyd, Tow. Przyj Nauki 
Roczniki Tow. Nauk, Tor. 
Zapiski ,, ME , 
Fontes , 34413 
Wydawnietwa Inst. Bait. 
Slavia Occidentalis 
Front Zachodni 


Po naszej stronie mamy tylko dwie twierdze: То- 
Gdańsk i Poznań. 
słabem tchnieniem kultury 


Mniejsze ośrodki 
swoistej 


Oto obraz nierównych wysiłków pracy regjonalnej 


NIEMCY 


PO PRAWEJ STRONIE: 


Gdańsk 
(Tow. hist. Ostland- 
Institut, Heimatbund, 
muzeum krajowe w 
Oliwie, kilka czaso- 
pism) 

Brunsberga (Braniewo) 
(Tow.naukowe, czaso- 
pisma) 

Elbląg 
(Muzeum, rocznik) 

Królewiec 
(Tow. hist., kilka cza- 
sopism dla Pomorza) 

Kwidzyn 
(Tow. hist. czasop.) 

Olsztyn 
(Tow. regj., czasop.) 


WYDAWNICTWA | CZASOPISMA REGJONALNE: 


NIEMCY 


PO PRAWEJ STRONIE: 


Ostdeutsche Monatsh. 
Ostlandschriften 
Zeitschrift d. W. G. 
Mitteilungen d, W. G. 
Heimatblatter d. Deu- 
tschen Heimatbundes 
Danzig 

(wszystko w Gdańsku) 
Elbinger Jahrbuch 


Zeitschrift f. d. Gesch. 


u. Altert, Ermland 
(Braunsberg) 

Unsere Heimat 
(Allenstein) 

Zeitschr. d. Hist. Ver. 
(Marienwerder) 
Altpreussische For- 
schungen (Kónigsberg) 


Mitteil. d Ver. E d. Gesch. 
v. Ost- a. Westpreussen 


(Königsberg) 


Przyznajemy, ze poczet organizacyj i wydawnictw 
niemieckich nie jest zupełny, niech to jednak, co podano, 
wystarczy dla orjentacji. 

Pytamy się, gdzie nasze organizacje regjonalne 
w Pucku, Wejherowie, Kartuzach, Pelplinie, Kościerzynie, 
Grudziadzu i wielu innych miastach i miasteczkach pro- 
wincjonalnych?? Głuche sa te miasta i śpią? Gdzieniegdzie 
się со& rusza, ale gdzie praca, gdzie rezultaty?, 

Dlaczego niema spoistej organizacji ruchu kultural- 
nego na Pomorzu, wystawionem na groźne niebezpieczeń- 
stwo zewnętrzne? 

Czy potrzeby takiej pracy nie widzą władze lokalne, 
wyższe i najwyższe? 

Czy tego nie widzi Instytut Bałtycki, Towarzystwo 
Naukowe, Związek O. K. Z. Gdzie są, dlaczego organiza- 
cyj takich nie tworzą? 

Tow Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku dało ini- 
cjatywę do odnowienia „Gryfa* i stworzenia Spółdzielni. 
Gdzie są inni? 

Co robi na prowincji inteligencja, księża, lekarze, 
prawnicy, profesorowie. Со zamierzają w tym kierunku 
czynić burmistrzowie miast, starostowie? Gdzie są przy- 
wódcy oświaty: dyrektorowie gimnazjów, profesorowie, in- 
spektorowie szkolni? 

Pytamy się і wolamy: do pracy nad kulturą regjo- 
nalna Pomorza! 

Kto konieczności takiej pracy na naszem Pomorzu 
jeszcze nie zrozumiał i nie śpieszy w szeregi pracowników, 
jest człowiekiem na niewłaściwem miejscu. 

Zadamy zorganizowania duchowej obrony Pomorza, 
żądamy poparcia i współpracy! 
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1 PRZYSTRĄDZIA | 


Dr. Stefanowi Świątkowskiemu poświęcam. 
х 
ЧИН 

Był ranek po sztormie. Wiodro 7) czyste, przeziorne 
јак kryształ, słońce snaże °), lekko osmęcone — świętomi- 
chalskie. Zwyczajnie pożniwna pora. Od pruskiej strony, 
han, na tamtym brzegu Piaśnicy kanął*) wiatr i radlił e 
plan 5) w zaranną kurzawikę. Na roztoczy rozpięły cheł- 
bie setki przeźroczych parasoli, wędrowały z wdziękiem 
długowłose bełtnie, kolebały się meduzy: wyległa na po- 
wierzchnię wszelaka posztormowa żywizna. Na złote pia- 
ski płaskoci ciche, gładkie, równiutko wiatrem przycze- 
sane wychlustywała fala ciemnozielone naręcza webła °), 
poplątane buły glonów i chwastu, przygarście zmgłwionej 
morszczyzny. Wśród wyrzuconych z otchłani darów żero- 
wały raczki - zmieraczki, skakały pchły morskie i pełza- 
ły malutkie, ledwo dostrzegalne ślimaki. Tym znowu dzi- ! 
wowały się okrutnie srebrnobrzuche mewy i rybitwy, со | 
<<ałemi hurmami uwijały się nad rubieżą morza i lądu 
i napełniały przestwór skwirem, podobnym do skargi. 

Mroch przystanął w przesieczy pomiędzy wydmami, 
kędy przebiera się ku ujściu Piaśnica i patrzył na rzekę. 
Toczyła się cicha i czysta jak łza. Łagodne popławy uno- 
siły z sobą ceglasto - bronzowe liście buczyny, spadłe do 
koryta gdzieś ро drodze w głębi „kraju“, może hen, hen, 
w puszczy Darżlubia. W spokojnych wodach rzeki odbi- 
jały się sosny dun po polskiej stronie, zwierciedlił obrys 
urwiska z hańtego, pruskiego już brzegu. W «ciepłym, na- 
gnanym od słońca żywiole pluskały się kiełpie ASA 
nowskiego jeziora rodem, nierzchnęła ”) się ryba. W za- 
siąklu °) naprzeciw duny brodziły dwa zbłąkane w prze- 
locie kulingi. 

Spojrzenie rybaka powędrowało wstęgą wody wzdłuż 
aż do łuku przed ujściem i dalej wraz z rzeką spłynęło na 
roztocz. Porwany jej krasą, sycił oczy rozchwieją morza. 
Tyle lat oglądał je codziennie za dnia i w nocy, przy zło- 
tym widzie słońca i srebrnym księżyca, w upalne przypo- 
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łudnia i w mrezami °) smętku spętane zmierzchy jesieni, 
w czerstwe, mrozem ścięte poranki zimy i chłodne, roz- 
tęsknione ciagota zmysłów odwieczerza wiosny. ) W czas 
burzy je widział, gdy gniewne i złe rzucało się na strad, 
jak тару pies, i ćpało denegami, zafapiało boty i wdzierało 
się głęboko w kraj pod same checze. W czas głady 10) je 
widział, gdy wysklepione, zwarte i wzdęte jak bania wa- 
hało się w kolebie łożyska, niby rtęć w zagłębiu czary. Za- 
wsze inne, zawsze młode, urodziwe, zawsze nowe i pożą- 
dane, straszne, groźne a dziwnie piękne... 

Takiem je oglądały jego oczy, za takiem tęskniła jego 
dusza — Jana Mrocha z Dębeków, Kaszuby sprawiedliwe- 
go, reboka belnego 11) dusza. 

A dziś?... Dziś przyszło mu się z niem rozstać na dłu- 
g0, może na zawsze. Zamknął na klucz samotną, na sam 
kraniec osady wysuniętą checzę, rzucił okiem po raz osta- 
tni na przyległe do niej pole, zjeżone już o tej porze szcze- 
żełą ledzeny **), na mały sad z ogródkiem і poszedł że- 
gnać morze. W duszy rozplenił się piołun goryczy, W Ser: 
cu żagwił się gniew i pomsta. Szorstka, solą deneg i prze- 
lewy **) przetrawiona, kańczugami szkwałów nielitości- 
wie pocięta ręka co chwila sięgała do kieszeni kaftana 
i nerwowo ściskała gryf '*) małej, a niezawodnej 
broni, kupionej przed tygodniem w sklepie przy Kranto- 
rze w Gdańsku. Taka sobie niepokaźna, stalowa maszyn- 
ka — bawidełko prawie dla dzieci, a... taka skuteczna. Wy- 
starczy nacisnąć sprężynkę i wszystko skończone. 

Mroch dotychczas ani razu w życiu nie miał w ręku 
broni palnej. Nie umiał strzelać. Lecz teraz ten jeden, je- 
dyny raz potrafi. Usłużny kupiec nauczył go obchodzić 
się z maszynką. Wczoraj strzelił na próbę do fotografji 
Elzy i trafił. Na 10 kroków. Oko ma niezłe.. Zaprawione 
na rzutach harpunem z czasów służby na morzu. Mściwy 
uśmiech przesunął się po smagłej od szkwałów twarzy i 
rozwiał się zgaszony, jak świeca podmuchem wiatrowego 
ciągu. 

— Szesc kul, jak ciejbe wemnierzeł! Dwie do białki, 
trzy do Mniemca, a ostatnio dlo mnie, ciej mnie sę tak 
spodobało. Lepszo smierc jak życe czmyru warte. 

Skręcił do ujścia Piaśnicy na prawo i szedł strądem 
jak na Rozewską blizę. Czasu miał sporo. Pociąg z Kro- 
kowa przez Puck do Gdańska odchodził dopiero w samo 
południe. A teraz była zaledwie siódma rano. 

Oczy maszopa błąkały się po płani, myśli jak mewy, 
uporczywie polatujace nad tem samem miejscem, krążyły: 
wciąż nad zdarzeniami ostatnich tygodni.. 

Zaczęło się jeszcze na początku lipca, w porze t. zw. 
sezonu, gdy nad strąd zjeżdżają z głębi kraju goście i wy- 
majmują u rybaków mieszkania na letnie miesiące. Wy- 
jątkowy gość w tych stronach, bo rodowity Niemiec 
z Gdańska, Alfred von Lerche. Młody, bogaty, przystojny. 
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podobno czlonek Rady Portu i Syndykatu Miejskiego. Nad- 
niosło go licho jakieś do Dębeków w piękne, lipcowe po- 
południe. Przyszedł do checzy Mrochowej, obejrzał, poła- 
ził tu i tami bez targów wynajął. Нојпу był. Dobrze za- 
płacił. Nazajutrz sprowadził się i przez całe dwa miesiące 
nie ruszał się prawie krokiem z zagrody. Czasem tylko 
w dzień pogodny, gdy na płani panowała głada i Elza wy- 
chodziła na płaskoć prać bieliznę lub suszyć sieci, towa- 
rzyszył jej von Lerche i razem z nią wracał do domu. Ma- 
szop niczego nie podejrzewał i nieraz zostawiał urodziwą. 
żonę sam na sam z gościem. Nie dziwił się, że chętnie i dłu- 
go z nim rozmawiała, bo Elza zawsze lgnęła do Niemców 
i nie chciała „polaszec sę“ 15) po wyjściu za mąż za Ka- 
szubę. Odzywała się w niej wciąż krew niemiecka, wyssa- 
na z mlekiem matki, rodowitej Niemki z Wierzchucina po 
tamtej stronie Żarnowskiego. Nie widział więc nie w tem 
zdrożnego, bo często szwargotała z von Lerchem w obcej, 
nienawistnej mu mowie. Jan Mroch kochał swą żonę głę- 
boko i nie chciał zadawać gwałtu jej przekonaniom. 


Aż jakoś pod koniec sierpnia otworzył mu oczy naj- 
bliższy sąsiad, Paszek. Złożyło się, że obaj wracali wieczo- 
rem. z łowiszcza i wystrądówali botami w jednem miejscu, 
naprzeciw dun dębekowskich. Już mieli się pożegnać, gdy 
Józef Paszek na odchodnem przystanął raz jeszcze 1 rzekł, 
odwracając twarz ku płani: 

— Te, Jon! A ciede, do bisa storego, odjeżdżo woed 
waju ten wasz Niemce zatracóny? 

— Ninia, woed dzys za tydzeń, — odpowiedział 
Mroch. — A boe co? — Paszek pokręcił głową w właściwy 
sobie sposób, gdy był z czego niezadowolony. 

— A no, ciej sę pytosz i nic som nie widzysz, to ce ju 
muszę rzec. Kąsk dzywne rzeczy godają se na wuchoe le- 
dze woe tym waszym Mniemcu. 

Mroch wzruszył ramionami: 

— Niemce, jak Nieme. Dbom woe niego tyle, co dorsz 
woe muersce gape. Jak przyjachoł, tak woedjadze. 

— Łazy nen Nieme za twoją bjałką, jak ce рѕеѕкое 
z wecygniętym. jezorem. Ot, co ledze poewiodają — bluznał 
mu w twarz na pożegnanie 1 odszedł pomiędzy duny. 

Mrochowi pociemniało w oczach, ugięły się kolana 
i remka wypadła z dłoni na płaskoć. Patrzył błędnie za 
Paszkiem, podobny słupowi z paliszcza, sztywny, niemy, 
bez ruchu. Snadź і ptactwu strądowemu wydał się czemś 
bez życia, bo coraz natarczywiej jęło przefruwać obok, nie- 
mal się oń ocierając. Aż jakaś mewa zuchwalsza uderzy- 
ła go skrzydłem w przelocie. Ocknął się, przetarł OCZY 
i ciężko powlókł sie ku domowi. 

2 progu doszły go ich głosy. Przekomarzali się o coś 
po niemiceku. Pchnął dźwirze, aż zajęczało i wszedł. Von 
Lerche, który przed chwilą chciał objąć wpół Elzę, odsko- 


czył jak oparzony. Mroch chwycił gacha za kołnierz i z zim- 
ną pasją wywalił nim drzwi. Spojrzał na żonę. Chmurna, 
z zaciętemi ustami odpowiedziała mu gniewnym błyskiem 
oczu i odwróciła się ku oknu. Nie mówili z sobą «cały 
wieczór. 

Nazajuptrz rano już Niemca w checzy nie było. Ci- 
chaczem spakował manatki i wyniósł się z domu. Mroch 
„odetchnał. Ale nie na długo. W dwa dni później, gdy w po- 
nury, doukowaty **) poranek wrócił koło jedenastej z pła- 
skoci na podpółnik 17), nie zastał Elzy w checzy. Chłodem 
powiało nań z pustej iżby i wygasłego ogniska. Z otwartej 
skrzyni do rzeczy i szafy wywleczone w pospiechu brako- 
wania **) kiecki, parę koszul niewieścich i stara, podni- 
szczona już, rębowana туса 1%) odkryły mu bolesną 
prawdę . 

— Poszła za Mniemcem. Jak ta suka w czas pseskoe- 
wy rajbi 29). 

Podniósł pięść gestem pogrozy. 

— Jo wom będę rajek. Ju jo was oboeje sparuję, mnie- 
mieckie nasenie! Leno pierwi trzeba mi jesz jie na wy- 
glandy. 

Późnym wieczorem wsiadł do pociągu w Krokowie, 
a nad ranem dnia następnego był już w Gdańsku i. ściska- 
jąc w kieszeni rękojeść browninga, szedł chwiejnym, cza- 
jącym się krokiem przez jezdnię przy Hundegasse. Znał 
dokładnie adres uwodziciela. Niemiec wygadał się niepo- 
trzebnie.w dniu zawierania umowy. Pod numer 6 wśliznął 
się do bramy. Chciwie wpił oczy w spis lokatorów. Ktoś 
przechodził korytarzem i zauważył. 

— Kogo pan szuka? — zapytał po niemiecku. 

— Czy tu mieszka p. von Lerche? — odparł pyta- 
niem w łamanej niemczyźnie Mroch. 

— Na drugiem piętrze, drzwi 5 — objaśnił nieznajo- 
my — lecz dziś go pan nie zastanie w domu. Wczoraj wie- 
czorem powrócił z wywczasów w towarzystwie nowej. g0- 
spodyni, wydał służbie domowej dyspozycje i znów wyje- 
chał z Gdańska nocnym pociągiem. 

— Sam? 

Informator uśmiechnął się. 

— Nie. Z nową gospodynią. Jest młoda i piękna. Po- 
dobno przywiózł ją sobie z polskich Kaszub?.. Pan cho- 
ry?.. Pan tak nagle pobladł... 

— Jestem trochę przemęczony podróżą. Nie spałem 
całą пос — wytłumaczył chwilę słabości Mroch. — Zresztą 
to już minęło. A czy niewiadomo szanownemu panu, kie- 
dy p. Lerche powróci? 

— Owszem. Zapowiedział służbie swój powrót na 
dzień 10 września rano, a więc od dziś za tydzień! Mar- 
gareta, kucharka, ma na ten dzień przyszykować specjal- 
ny obiad. Termin najzupełniej pewny. 

— Bardzo dziękuję szanownemu panu. 


Mroch zdjął kapelusz. 
— Joseph Lenz, do usług, kupiec z Bremy — przed- 
stawił się pod fałszywem nazwiskiem. 

— Fritz Gruber, ajent handlowy, tubylec — odwza- 
jemnił się uprzejmy lokator. 

Zataczając się na nogach, rybak wyszedł na ulicę. 
Wieczorem był znów w swojej nadmorskiej sadybie. 

Nastąpiła męka wyczekiwania: sześć piekielnych dni 
i sześć straszliwszych jeszcze od nich nocy. Żył tylko my- 
ślą o zemście. Zaniedbał gburstwo, żywił się byle czem, 
opuścił się zupełnie. Ludzi unikał jak zarazy. Równo ze 
świtem, bez względu na pogodę, wypływał botem na pełne 
morze i krążył po płani dzień cały bez celu. O zmierzchu 
strądował zdala od gromadzkiej wywłoki*), wyciągał 
statek na piasek, przycumowywał do Iknechtów °) na 
płaskoci i jak cień przy blasku wrześniowego księżyca, 
snuł się godzinami po wybrzeżu. Gdy po północy rzucał 
się nareszcie na samotne łoże w czterech pustych, siero- 
cych ścianach, nie mógł zasnąć. Myśli o zemście, splecione 
w posępny klab z medytacjami nad psią dolą i losem, któ- 
ry od lat kilkunastu znęcał się nad nim nielitościwie, uno- 
siły się nad głową, jak poczwarne maszkary wieszczych**). 
Przeklinał siebie, ludzi, Boga. Niszczące zwątpienie za- 
kradło się do skołatanego burzami serca i wypleniło reszt- 
ki wiary. A jeżeli jego niema?... 

Z ciemności głuchych nocy dźwigały się korowody 
zwidów przeszłości, dziergało się jadro**) spraw prze- 
bytych. 

Oto młodość ciężka, twarda, niedobra, jak wichry 
w gromniczniku 25). Za dnia gorzka, piołunem wyzwisk 
zaprawiona praca na łowiszczu pod dozorem nienawistne- 
go ojczyma, w nocy włosy jeżące kłótnie rodziców, przery- 
wane ohydą pijaczych pojednań i obłapek. Potem ucieczka 
w samą wigilję godów 29) na skradzionym kutrze. Śmier- 
telna walka z zimowem bujowiskiem °”) i cudowne oca- 
lenie na pół przemarzłego knopa °°) przez statek harpun- 
niczy. Sześć lat służby na morzach północnych. Zwada 
z bosmanem - łajdakiem, co okradał kolegów, zakończona 
wysadzeniem Jana na bezludnej wyspie. Miesiąc głodu 
i polarnego zimna. Powtórne ocalenie przez przepływający 
obok łamacz lodów i nareszcie po latach powrót do rodzin- 
nej ziemi. Pojednanie z owdowiałą powtórnie matką - pi- 
jaczką i jej śmierć. Samotne gazdowanie na odziedziczo- 
nem gburstwie, pierwsza miłość i żona: Agnieszka z Pio- 
chów ze Sławoszyna. Narodziny syna, złuda szczęścia ro- 
dzinnego krótka, jak dreszcz błyskawicy i śmierć. Naj- 
pierw bóba 25), potem jej. W odstępie tygodnia. Grom po 
gromie... Dziesięć lat szarej samotności. Druga żona, El- 
za z Wierzchucina, półkrwi Niemka. A po roku poży- 
cia — to... 

Zgrzytał zębami, rzucał się jak ryba w klapie s: 
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tłukł łbem o wegary dźwirza. Nie pomagało. Aż zaświtał . | 
wyzwalający brzask dnia siódmego: dzisiejszego rana 
10 września... 

Był już w połowie drogi między Dęhekami a Karwią. 
Słońce uniosło się trochę nad horyzontem i nie świeciło 
już prosto w twarz, јак dotychczas. Była ósma. W odle- 
głości stu kroków zamajaczył na płaskoci czarny przed- 
miot. 

— Wrak? 81), 

Przypomniała mu się rozpaczliwa walka nieznanego 
statku, którą obserwował ubiegłej nocy w czasie sztormu. | 
Denega rzucała nim jak piłką na wszystkie strony. Świa- 
tła sygnałów, zawieszone na masztach, zataczały kapryśne 
linje i parę razy znalazły się tuż nad poziomem  rozwy- 
drzonej rozchyli. Przy blasku błyskawic Mroch widział, 
jak wreszcie jakiś wielki niby góra przewał porwał go 
i uniósł na północ, w stronę Szweda. Czarny przedmiot na 
piasku mógł być wyrzuconym przez morze jego szcząt- 
| kiem. 

Przyšpieszył kroku i przekonał się, że była to tylko ! 
rufa strzaskanej szalupy ratunkowej. Na helmacie wo- | 
ja 22) wisiało coś podobnego do dziecięcej karwatki, czy 
czarnego kożuszka. Mroch zdjął to ze steru і przeciągnąw- | 
szy dłonią po runie strony wewnętrznej, zauważył, że ko- 
żuszek był zupełnie suchy. | 

— Słóńce woedę snażnie wycygnęło. — Uśmiechnął i 
sie gorzko. — Ninia, ot, co mie muerze dało na pożegna- | 

nie. Toci to moj woestatni przeplowek: koeżuch dlo | 
| 
| 
| 
H 
| 
I 


age — —— 


dzecka. 

Machinalnie przerzucił przez ramię przyodziewek 
i skierował się ku wydmom w stronę ladu. Świeża fala 
bólu i goryczy zalała mu serce. Znaleziona odzież skoja- 
rzyła się z myślą o utracie ukochanego bóba. Ujrzał w tem 
nowe szyderstwo losu. W porywie nagłego gniewu ścią- 
gnął kożuszek z barków i już chciał nim miotnąć daleko 
za siebie na znikający mu właśnie poza plecyma strąd, 
gdy usłyszał głos podobny do cichego płaczu: 

— Chlip, chlip! Chlip, chlip! ! 

Na stoku południowym duny zagrzebane po kolana | 
w piasku leżało małe, obdarte, może sześcioletnie dziew- | 
czątko i, wcisnąwszy piąstki w oczodoly, plakalo rzewnie. | 
Mrochowi jakby kto nóż wraził w serce. Jednym skokiem 
znalazł się przy dziewczynce. 

— Co ce boeli, dzeckoe? t 

Mała drgnęła, oderwała rączki od twarzy i chciała ! 
uciekać. Bose, podrapane do krwi nożyny, ciężko bory- 1 
kały sie z piaskiem wydmy, 2r. 

— Nie boj sę, mało! Jo nie żoden strach. Czegoe jes N 
tako zleczony? | 

Podniosła na niego pare ślepków jak chabry i popa- ! 
trzyła badawczo! 


-- Głodnam — poskarżyła się. 

Przeszukał gorączkowo kieszenie i wydobył z jednej 
zabłąkana przypadkiem kromkę chleba. 

— Nie mom tero więcy — usprawiedliwiał się za- 
kłopotany. 

Wyrwała mu niemal chleb z ręki i chciwie zatopiła 
w nim zęby. Okserwował ја ze wzrastającem współezu- 
ciem. 

— Те ued muerza? — zagadnał. 

Nie zrozumiała go. 

Dyć, a co to morze? 

Podniósł ją i trzymając na rękach, wspiał się na 
szczyt duny. 

— Muerze — wskazał na modrzejącą w słońcu roztocz. 

— Morze — powtórzyła i zatonęła oczami w żywiole. 

— Te nie ued muerza przeszła? 

Ocknęła się z zadumy. 

— Ja hań, stamtąd. 

Wyciąagnęła rączkę w stronę poiudnia. 

Ninia, ued kraju — przytaknął głowę na znak, że ro- 
zumie. — A jak cę woełale doma? 

— Maryjka. 

— Snaże imię, pkoswiancony Matce Boesci. Te gwes 
nie Kaszebka? 

Znów go nie rozumiała. 

— Ale Poelka — to jes? Poełaszysz**), jak sę pa- 
trzy. 

Dziecku zadrgały nagle usteczka i buzia ściągnęła się 
w podkówkę. 

— Ja... sierota — odpowiedziała cichutko. 

A jego zdjął żal tak straszliwy, że az osłabł nagle ze 
wzruszenia i otarł oczy rękawem kaftana. Oparła mu 
główkę na piersi z ufnością ogromną i szepnęła: 
Zmarzłam. Ziąb dzisia rano był okrutny. Od no- 
cym w polu i drodze. Ledwo dowlokłam się do tego piachu 
i pochowałam w nim zgrabiałe kulasy. 

Zatrzęsła sie z zimna. Była pół naga. Przez dziurawą, 
jak przetak sukienczynę przeglądało zsiniałe, wychudłe 
ciałko. 

— Dzewczątkoe te moeje, тур ce sę w członcie wżarł? 
W cobe to ce przewoedzac? 

Chciał już ściągnąć z siebie kubrak, gdy spostrzegł 
znaleziony na wraku kożuszek, który przy podnoszeniu 
Maryjki wyśliznaął mu się z rąk. Mocno uradowany okrył 
nim szczelnie dzwoniące już dobrze ząbkami dziecko. 

— A to w som roz dobre do rozgrzewci. Koeżuch, jak 
ciejke na сере chto wemnierzeł. То muerze dlo сере, se- 
roto, werzuceło. Przedoł sę **) nam belnie muersci prze- 
płowek. 

Maryjka nie dopowiedziała. Popatrzył na przytuloną 
do piersi twarzyczkę i uśmiechnął się rzewnie. Do raz 


10 


pierwszy od wielu, wielu dni. 

— Spik ją zmuerzeł — szepnął tkliwie — dobry, Ce: 
chy spik. 

Ostrożnie, powolutku, piastując dziecko na rękach, 
zesunął się ze zbocza wydmy, przeszedł lasek sosnowy 
i stanął na rozdrożu. Prosto przed nim biegła droga do 
Odargowa, a stąd szosa do stacji w Krokowie — na prawo, 
w kierunku granicy wila się ścieżyna ku Dębekom i ro- 
dzinnej zagrodzie. 

Zawahał się. Jak teraz postąpić? Jakżeż mu było iść 
mordować tamtych dwoje z dzieckiem śpiącem w ramio- 
nach? Zostawić je tu przy drodze znów na łaskę losu? 
Przenigdy! Najlepiej oddać narazie pod opiekę Paszkom 
lub starej Magdzie Chojkowej, sasiadce. Jeżeli wróci 
z Gdańska, odbierze dziecko i zajmie się sierotą; a jeżeli 
już stamtąd nie wróci... На, to zaopiekują się nią dobrzy 
ludzie... 

Poszedł stegną na prawo. Stąpał wciąż bardzo powoli 
i uważał bacznie na nierówności gruntu, aby nie potknać 
się i dziecka nie zbudzić. Bo Maryjka spała wciąż smacz- 
nie, jak niemowlę na łonie matki, i uśmiechała się słodko 
przez sen. A jemu od tego uśmiechu jakby się coś przeła- 
mało we wnętrzu. Jakby my ktoś w duszy nagle otworzył 
zatrzaśnięte na wid dnia podwoje i wpuścił złotą strugę 
słońca... 

Gdy już zbliżał się do checzy Paszkowej, nagle skrę- 
cił w lewo, przyśpieszył kroku z obawy, by go ktoś z miesz- 
kańców nie zauważył i chyłkiem, kryjąc się za krzewami 
przy drodze, obszedł zagrodę przyjaciela. 

— Nie dom dzecka — zadecydował twardo. 

Zdaleka ujrzał krzątającą się na obejściu sasiadkę, 
Chojkową. : 

— I tyj tyż nie dom. 

Zawrócił, skrył się za grupą białych brzóz i inną ste- 
gną dotarł zwycięsko do własnej sadyby. Powitał ją jakby 
po latach niewidzenia. Taka mu się teraz zwidziała pie- 
kna, droga i kochana. Drzaca od wzruszenia ręka sięgnął 
po klucze do kieszeni i otworzył... Maryjka obudziła się. 
Powiodła przerażonemi po izbie i sprzętach oczyma, lecz 
spotkawszy się ze spojrzeniem Jana, odrazu uspoko- 
iła się. 

— Głodnam — upomniała się o strawę, jak o rzecz 
sobie należną. 

— Gwes, ptoszku bjydny, głodnos — przyznał jej ra- 
cję — zaro cę nakarmię. 

Złożył ją ostrożnie na łóżku, otulił ponownie kożu- 
szkiem i podszedł do szafki, wpuszezonej w ścianę. Wydo- 
był garnuszek z mlekiem i wraz z bułka podał Maryjce. 
Piła i jadła chciwie. Potem oddała mu próżny garnuszek 
i milcząc, pocałowała go w rękę. Pogłaskał jej płową, 
zwierzwioną od wichrów polnych główkę. 
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Moeje te biedoctwo nomilesze. 

Lecz Maryjka nasyciwszy głód i pragnienie, nie okazy- 
wała ochoty do rozmowy. Zwinęła się na łóżku w кХери- 
szek, uczepiła mocno rączką ramienia Mrocha і west- 
chnąwszy głęboko, usnęła powtórnie. Odsypiała długie, 
nieprzespane noce, odsypiała głód, nędzę i poniewierkę, 
odsypiała gorzką swą, bezdomną dolę. 

Mroch patrzył jalk na obrazek i nie śmiał ruszyć się, 
by nie obudzić. Aż spojrzawszy raz mimowiednie na stary, 
ścienny zegar, ocknął się jak ze snu. Była jedenasta rano. 

— Ninia! Ciede jo zajdę na poecąg do Krokowa? 
Woedchodzy woe dwanosty! 

Chciał zerwać się i iść, lecz coś go osadziło na miej- 
scu. Jakże mu teraz było wstawać, kiedy Maryjka trzy- 
mała jego ramię tak mocno w piąsteczce? 

I wtedy uczuł, że wszelka złość i mściwość odpłynęły 
mu gdzieś z serca bezpowrotnie, a na ich miejsce rozgo- 
ściły się litość, żal i jakaś wielka, cicha radość. 

Prawą, wolną ręką namacał zimny, stalowy gryf bro- 
ni. Wyrwał z kieszeni, zamachnał się i rzucił przez otwarte 
dźwirze. Śmignęła w powietrzu, zatoczyła mały łuk i wpa- 
dła w usta starej, nie do użytku studni na podwórzu. 
Mroch odetchnął z głębi piersi. 

— Nie poejdę ju tamtych moerdowac. Nie chcę jim 
bec sędzą. 

Popatrzył na śpiącą dzieweczkę. 

— Nie mdzesz te więcy serotą, nie mdzesz. Woed 
dzys jo ce twoj woejc. 

Wilgotne od łez oczy błądziły po ścianach, po powa- 
le, obrazach, aż zatrzymały się w głowach łóżka na krucy- 
fiksie, Ten mały czarny krzyżyk z pożółkłą od starości, za- 
prószoną rzeźbą Ukrzyżowanego, patronował tej izbie od 
trzech pokoleń. Widział pracowity żywot dziadka, pa- 
trzył na pijacką chuć ojca i był świadkiem rozpaczliwych 
zwątpień wnuka. Wszystko przetrwał, wszystko przebo- 
lał i teraz, w tej cichej przemian godzinie błogosławił 
wnętrzu rozpięciem umęczonych ramion... 

Wielka jasność rozświeciła mroki J anowej duszy. 

— Je Bóg wieldzi na niebie, je — szepnął w odpo- 
wiedzi sobie samemu na trapiące go od lat wątpliwości. — 
To som Don Jezes kozeł muerzu nen przepłowek werzucec. 
i som Роп Jezes sprowadzeł prociem 35) mnie serotę, рое 
nie chcoł, żebem beł muerderzem. Niech będze imię Jego 
poechwalono na wieci! 

Dziecko spało. Oddech jego równy i spokojny zlewał 
się z cykaniem starego zegara w łagodną melodję wnętrza. 
Na wychudłej z głodu twarzyczce zakwitały blade, jak 
jutrznia zimowa, róże... 

— Luli, luli, Maryjka! Luli, luli... 


9. 1. 1989 r. 
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1) powietrze; 

2) piękne; 

3) skradał się; 

2) powierzchnia morza; 

5) trawa morska; 

9) morskie łabędzie; 

7) tarła się; 

*) małe, zakisłe jeziorko, po 
wstałe z deszczu lub wody, 


38) wybierania; 

1) czapeczka kobieca, obszyta. 
koronkami; a: 

20) swat; 

21) miejsce na wybrzeżu do 
wyciągania łodzi; 

>) palików; 

29) upiorów; 

253) tkanina; 


wychłustanej z morza: 25) lutym; 2 
9) sieciami; 26, Bożego Narodzenia; 
10) mogody; 7) morze wzburzone; 
11) tęgiego; 5) chłopca; 


2) 
2 


32) ością Scierniska; 29) chłopczyka; 
13) przelewa = silnie wzdeta 3) rodzaj sieci; 

fala; denega = duża fala; 31) szczątek rozbitego okrętu; 
33) rękojeść; 32) na rękojeści steru; 
15) polszczyć się; 33) zatrącasz z polska; 
39) mglisty; %) przydał się; 
17) drugie śniadanie; 35) naprzeciw. 

ARTUR MARJA SWINARSKI 


Fab spada 


> Gwiazda spada — srebrną kreda 
à nor rojpruwa nas Pomorzem... 
Komu swieci smaria gwiazda. 
kiedy wpadnie w morze? 
już nie bedzie ważyć losów 
na godjaku ciomnej salt, 
nie wogasi zadnych rente. 
żadnej 3agmi nie zapali. 
На pólnornom firmamencie 
wypisala tasmy lifer: 
Л Garue runy. biale Pung, 
kreto геї srebrom roto. 
Ślemia 5 nieba mośrej Rarto 
WYPOR qiwiozdónych Pun gyfafa: 
garna Puna byla śmiercią. 
6 przebudzeniem biala. 
Tora; leży gwiazda w mroku. 
176010 statków ;wioki багт. 
2 Na ruiny spiywa spokój, 
na zacis5ne, na emenfarne .... 
Tolko kiedys- mw пос zasuna (9 (0 
дразба siny mig róspalti.. “ММ Ч“ 
io 170451 go mitgenie. су ŻA o 
ani chiódna stopa fali. 
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Jan Karnowski 


DZIAŁ POMORZA W WALKACH 
POLSKI O NIEPODLEGŁOŚĆ 


CZĘŚĆ: 6 


POMORZE PO NIEMIECKIEJ 
REWOLUCJI ŻOŁNIERSKIEJ 
| ODRUCHY POWSTAŃCZE 
NA POMORZU W R. 1919 


Niemiecka rewolucja żołnierska (9. XI. 1918.) położyła 
faktyczny kres wojnie. Na Pomorzu zaznaczył się przewrót 
rewolucyjny jedynie w garnizonach i miejscowościach, ma- 
jących jaką taką załogę, i doprowadził do utworzenia rad 
żołnierskich, które wzięły narazie wszelką władzę w swoje 
ręce, przynajmniej teoretycznie. (Przewrót ten odbył się 
wszędzie spokojnie, bez przelewu krwi. W kilka dni później 
powstały na Pomorzu za przykładem Poznańskiego i To- 
runia miejscowe rady robotnicze, a jeszcze później wło- 
ściańskie, jednakże sporadycznie tylko. Rady te znalazły 
w dalszym swoim rozwoju zwierzchnią władzę w central- 
nej radzie robotniczej w Berlinie, zaś miejscowym radom 
pozostawiono funkcje bardzo ograniczone. Wreszcie roz- 
porządzenie, „Kommando - Erlass*, ministra wojny w Ber- 
linie okroiło kompetencję miejscowych rad żołnierskich 
prawie zupełnie, ograniczając ją tylko do wewnętrznych 
spraw wojskowych. W ten sposób utraciły wpływ na wła- 
dze państwowe także miejscowe rady robotnicze, albowiem 
wskutek ubezwładnienia rad żołnierskich straciły egzeku- 
tywę również rady robotnicze. W drugiej połowie stycznia 
1919 r. stwierdzić można upadek rad i wzmożenie się sił 
państwowych. 

Okres rad robotniczych i żołnierskich (11. ХІ. 1918 — 
1920. 1. 1919.) był okresem sparaliżowania pruskiego apa- 
ratu państwowego; stanowił też dogodną sposobność dla 
ludności polskiej celem przygotowania własnej państwo- 
wości na terenie W. Ks. Poznańskiego i Pomorza. Rady 
sprzyjały wprost tym tajemnym aspiracjom ludności pol- 
skiej, jeśli były opanowane przez Polaków lub zawierały 
w sobie poważny odsetek Polaków. 

Pierwszym konstruktywnym czynem w przygotowa- 
niu państwowości polskiej była odezwa kół poselskich, sej- 
mowego i parlamentarnego w Berlinie, ogłoszona już 15. 
XI. 1919 r., nawołująca ludność do tworzenia polskich rad 
ludowych, mających wyłonić z siebie drogą wyborów de- 
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legatów do Naczelnej Rady Ludowej, jako władzy zwierzch- 
niej, „której każdy Polak bezwzględnie słuchać powinien“. 
Inicjatorem tego czynu były nietylko kola poselskie, ale 
również wydział wykonawczy komitetu obywatelskiego, 
dotąd nieujawnionego. Trzeciego grudnia 1919 r. odbył się 
na sali Lamberta w Poznaniu znany sejm dzielnicowy, na 
którym została wybrana Naczelna Rada Ludowa. Dla Po- 
morza utworzony został osobny podkomisarjat N. R. L. 
z siedzibą w Gdańsku z d-rem Łaszewskim na czele. Ta or- 
ganizacja, stworzona z rozmachem i zapałem, miała w spo- 
sób pokojowy przygotować ludność polską do zbliżającej 
się państwowości polskiej, która zdaniem przywódców 
N. R. L. miała niechybnie objąć także były zabór pruski. 
Zapowiedziano, że konferencja pokojowa w Wersalu stwo 
rzy zgodnie z duchem postulatów Wilsona Polskę wielką, 
jedną, obejmującą wszystkie zabory, z dostępem terytorjal: 
nym do morza. Wierzono, że to się stanie bez użycia prze- 
mocy, bez rozlewu krwi, z łaski i dobrej woli zwycięzców, 
którzy w pakcie pokojowym przywrócą sprawiedliwość 
Bożą na ziemi. Pod hasłem tej idei, tej dobrej wiary stała 
polityka N. R. L. 

Lecz byli i tacy, którzy tego bezgranicznego optymi- 
zmu nie podzielali, zapatrując się raczej realnie na sprawę 
odbudowy Polski. „Tyle będzie Polski, ile jej sobie wywal- 
czymy'. Nie z łaski, lecz z czynu może Polska powstać, 
gdyż łaska jest wątpliwą, a jedynie czyn dokonany jest naj- 
silniejszym argumentem i najlepsza gwarancją posiadania. 

W tym duchu powstawały tajne organizacje P. O. W., 
rozsiane po całej Polsce. 

Tajna organizacja wojskowa, działająca na Pomorzu, 
nosiła nazwę „Organizacja Wojskowa Pomorza“ (О. W. Р.). 
Mało posiadamy о niej wiadomości, a to dlatego, że człon- 
kowie jej dotychczas prawie nic nie podali o niej do wia- 
domości publicznej. 

Frankiewicz twierdzi, że potrzeba tej organizacji wy- 
ioniła się ze zgodnej opinji myślących obywateli na Po- 
morzu. Przypuszczamy w każdym razie, że organizacja ta 
nie została stworzona samorzutnie, lecz na wzór poznań- 
skiej i prawdopodobnie jako jej dalszy ciag. Na czele tej 
organizacji stał dr. Kręcki z Gdafiska, należący wówczas 
do personelu podkomisarjatu w Gdańsku. Terytorjum Po- 
morza zostało podzielone na powiaty, czyli obwody. Jako 
komendanci znani mi są: Adam Wolszlegier z Gołdanek *) 
na obwód chojnicko - sępoleńsko - złotowsko - wyrzyski, 
Czarliński na powiat toruński i Rosiński na powiat świec- 
ki. Do organizacji tej należeli także: dr. Wybicki, hr. Po- 
tocki z Piątkowa, Józef Głowacki, Bolesław Lipski, Józef 


1) Został uwięziony i wywieziony do Kystrzynia, gdzie dłuższy 
czas przesiedział w areszcie śledczym. Wytoczono mu przed Sądem 
Rzeszy w Lipsku postępowanie o zdradę stanu, którą później umo- 
rzono na podstawie umowy polsko - niemieckiej. - 
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Goga z Grudziądza, Stefan Fredyk z Chełmna, Leon Czar- 
liński z Torunia, Szpręga z Torunia, Odrowski z Trzebskie- 
go Pola, albowiem, jak podaje Frankiewicz, za działalność 
w tej organizacji zostali odznaczeni orderem „Virtuti mi- 
litari“. Narazie jednak niewiadomo, jakie funkcje powyzsi 
członkowie w tej organizacji sprawowali. Na początku 
stycznia — jak mnie informowano — odbył się zjazd 
wszystkich komendantów w Grudziądzu i tam powzięto 
szereg uchwał. Treść ich wszakże dotąd jest nieznana. Na 
podstawie fragmentarycznych wiadomości, potocznie ze- 
branych, nabraliśmy przekonania, że O. W. P. stanęło w zu- 
pełności na stanowisku uchwały komisarjatu Naczelnej 
Rady Ludowej w Poznaniu, żeby nie wszczynać na Pomo- 
rzu żadnego ruchu zbrojnego. Jej rola zatem ograniczała | 
się do czynności defensywnych, t. j. do dostarczania wia- 
domości treści i wartości wojskowej dla dowództwa pol- 
skiego w Warszawie lub Poznaniu. Że jednak oczekiwanie 
ludności pomorskiej, gnębionej represjami pruskiemi z tym 
negatywnym stanem pogodzić się nie dało, czyniono pewne 
przygotowania do stworzenia zbrojnego pogotowia, t. j. 
tworzono w powiatach sieć mężów zaufania, skupiających 
ochotników, gromadzono broń, kreślono plany celem za- 
bezpieczenia sieci kolejowej i t. p. 


Mimo wszystko sądzimy, że lokalne odruchy powstań- 
cze na Pomorzu, jakie ujawniły się w styczniu 1919 r., nie 
powstały z inicjatywy O. W. P., lecz były drgnięciem od- 
ruchowem, upustem przesyconej atmosfery, wywołanej 
przykładem poznańskim, a szczególnie marszem powstań- 
ców nakielskich na Mroczę. Z drugiej strony są one bezpo- 
średnią reakcją na prowokacje niemieckie, których dopa- 
trywano się w represjach różnorodnych, a szczególnie w te: 
roryzowaniu miast polskich (np. Czerska, Kościerzyny, 
Chełmży) lokowaniem tam oddziałów „Heimatschutzu*. 
Nigdzie nie widać najmniejszej inicjatywy O. W. P. do ja- 
kiegokolwiek działania zbrojnego 1). 


Niemcy ochłonęli rychlej z pogromu rewolucji, niż się 
tego było można spodziewać. Insurekcja poznańska (27. 
XII. 1918.), wywołana w Poznaniu, jak i gdzieindziej, pro- 
wokacją wojsk pruskich, pchnęły Niemców do kontrakcji. 
Rozpoczęło się szczególnie na Pomorzu gorączkowe tworze- 
nie oddziałów wojskowych, składających się z ochotników, 
celem stłumienia powstania poznańskiego i utrzymania 
w ręku Pomorza. Władze wzywały nawet do zbrojenia się 
ludności niemieckiej na Pomorzu. Znamienny jest re- 
skrypt naczelnego prezesa Jagowa z 5 stycznia 1919 r., któ- 
ry brzmiał: „Wolno zakładać w niemieckich gminach nie- 
mieckie straże ludowe przeciwko napaściom ze strony pol- 


3) Zanim O. W. P. sama się co do tej materji nie wypowie, zmu- 
szeni jesteśmy narazie wstrzymać się od rozpatrzenia kwestji, czy ne- 
gatywnie to stanowisko O. W. P. było uzasadnione. 
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skiej i t. d.“ Uzbrojenie ludności niemieckiej przeprowa- 
dzono we wszystkich gminach. Tę formę organizacyjną 
zwano „Regrost*. Nawet wydział wykonawczy (Vollzugs- 
ausschuss) dla Prus Zachodnich wydał razem z naczelnym 
prezesem i Kom. generałem 17 korp. rozkaz do wszystkich 
rad żołnierskich i dowódców wojskowych stosowania re- 
presyj wobec Polaków, jak np. przeprowadzania rewizji za 
bronią u Polaków i karania posiadaczy broni, zakazu pol- 
skich zebrań ze względu na bezpieczeństwo publiczne, are- 
sztowania polskich agitatorów, rozwiązywania polskich 
organizacyj wojskowych, aresztowania polskich agitato- 
rów, rozwiązywania polskich organizacyj wojskowych, stra- 
ży obywatelskich, zakazu ćwiczeń wojskowych (skautow- 
skich) i aresztowania ich organizatorów. Rozkaz ten uka- 
zał się w pismach 14. I. 1919 r. Wykonanie powyższych roz- 
kazów spoczywało w ręku kondotjerów i rozpasanego żoł- 
dactwa. Typowym reprezentantem tego sposobu uspokaja- 
nia Pomorza był Rossbach i jego oddział. 


1. Zajście z „grenzschutzem* w Kościerzynie 6. I. 1919 r. 


W Kościerzynie była rada robotnicza i żołnierska opa- 
nowana zupełnie przez Polaków. Władza wojskowa (Gen. 
Dow. 17 korp. w Gdańsku) postanowiła posłać do Koście- 
rzyny oddział „grenzschutzu”, aby zapobiec tam wybucho- 
wi powstania, które po wypadkach poznańskich 27 i 28 
grudnia wydawało się bliskiem. 

Dnia 6. I. 1919 r. wkroczyła do Kościerzyny kompanja 
piechoty w sile 120 chłopa z 2 lekkiemi i 4 ciężkiemi ku- 
lomiotami. Baterja artylerji zajęła stanowisko na wZgó- 
rzach przy Nowym Klińczu. Piechota stanęła obozem na 
samym rynku miasta ku wielkiemu zgorszeniu ludności 
polskiej. Jeden z braci Armańskich, chcąc przejść z jednej 
strony ulicy na drugą, trącił o karabiny, ustawione w ko- 
zły tak, że kozieł karabinów się rozsypał. Wówczas jeden 
z żołnierzy przyskoczył do Armańskiego i uderzył go 
w twarz. Fakt ten poruszył kościerzaków do żywego. Miej- 
scowa rada robotnicza i żołnierska zwołała wiec publiczny, 
zapraszając nań także oficerów oddziału. Na wiec zeszło się 
około 2.000 ludzi. Przybyli także oficerowie i starosta ko- 
ścierski, Triistedt. Wiec powziął rezolucję tej treści, że albo 
wojsko opuści jeszcze tego samego dnia miasto i powiat, 
albo nastąpi rozbrojenie. Tłumaczenie oficera, że oddział 
wojskowy przybył do Kościerzyny jedynie w celach demo- 
bilizacyjnych, nie przemówiło do przekonania wiecowni- 
ków. Wiec zatrzymał jednego z oficerów na sali jako za- 
kładnika, a z drugim oficerem wyruszył tłum do oddzia- 
łu wojskowego. Franciszek Piechowski, Kopecki i Wysocki 
poczęli żołnierzy, umieszczonych w obozie dla rekonwa- 
lescentów t. zw. Genesungsheim, rozbrajać. Za ich przy- 
kładem poszedł tłum. W mgnieniu oka został cały oddział 
rozbrojony, który zresztą nie stawiał też najmniejszego 
oporu. Odebrano 186 karabinów i 2 kulomioty. Ratusz za- 
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mienił sie w arsenał, tam założono również główną ko- 
mende powstania. Wszystkich rozogniła myśl, roznieść po- 
wstanie po całem Pomorzu i nawiązać kontakt z powsta: 
niem wielkopolskiem. Obsadzono pocztę i dworzec, utwo- 
rzono milicję miejską. Część uzbrojonych miała pozostać 
w mieście, a część wyruszyć nocą na zdobycie baterji, sto- 
jącej pod Nowym Klińczem. Celem zabezpieczenia się od 
Chojnic, miano rozerwać tor kolejowy pod Powałkami 
i przeciąć druty telegraficzne. [Powstanie miało szukać ku 
południowi przez Czersk, Tucholę, Koronowo i Nakło po- 
łączenia z powstaniem poznańskiem. 

(C. d. n.) 


Alfred Świerkosz 


SPOMNIENIA 

O JANIE III. 
SOBIESKIM 

NA KASZUBACH 


W północnej części Pomorza, a przedewszystkiem na 
Kaszubach pamięć wielkiego króla specjalnie wśród ludu 
po dzień dzisiejszy jest bardzo żywa. Pełno tu też po nim 
pamiątek, czy to w postaci licznych dokumentów, podpi- 
sywanych własnoręcznie przez króla, czy też nadanych 
przywilejów, praw i t. p. Cały zaś szereg miejscowości chiu- 
bi się pobytem w swych stronach Jana III i to, gdy był 
jeszcze wielkim hetmanem koronnym, jak również i pó- 
Źniej, gdy uzyskał najwyższą godność, jaką mu iRzeczpo- 
spolita ofiarowała, Najwięcej śladów po Janie III, jak rów- 
mież realnych pamiątek znaleźć można w ziemi gniew- 
skiej na Kociewiu, oraz ziemi puckiej na Kaszubach, mniej 
już w dawnem starostwie niegrodowem międzyłęskiem, 
mowodworskiem i tucholskiem. 

Pierwsze wzmianki o Sobieskim na Pomorzu spoty- 
атту około roku 1655, gdy starostwem gniewskiem rządzi- 
ła wdowa po Radziwille Albrechcie, Stanisławie, Krystyna, 
Anna z domu księżna Lubomirska. Ponieważ była bez- 
dzietną, na starostwo gniewskie nie było następcy, to też 
wielki hetman koronny Jan Sobieski polecił w roku 1655 
wygotować dla siebie przywilej na starostwo gniewskie 
bez daty, czyli „z okienkiem”, „in quantumby tamta miała 
umrzeć osoba“ (Kluczycki, Pisma 1, 241). Dnia 16-go mar- 
ca, 1667 r. zmarła starościna gniewska Radziwiłłowa i w ro- 
ku tym objął Sobieski starostwo. W r. 1678 zapisano mu 
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na Gniewie 150.000 guldenów i przy tej okazji zezwolono | 
potomstwu Sobieskiego trzymać Gniew przez 4 generacje. 
W roku następnym Sobieski zostawszy królem, odstąpił 
od zapisanej mu sumy i mimo, że królowi nie wolno było 
posiadać starostw, przyznano w r. 1678 jemu i jego żonie ! 
dożywocie na posiadanych starostwach, które miał w Mię- | 
dzyłężu od 1673 r., w Nowymdworze (Tiegenhof obecnie na | 
terenie W. M. Gdańska) od roku 1680, w Pucku od 4-go 1 
kwietnia 1678 r. i w Tucholi w 1672 r. Małżonka króla, Ma- М 
rja Kazimiera, była starościną za życia króla na Tczewie, 
które otrzymała w grudniu 1678 г. na wiano i przywianek 
| z warunkiem, że „post sera fata królowej“ miało ono pô- 

wrócić do prowentów stołu królewskiego, czyli t. zw. eko- 
nomji po myśli uchwały konstytucyjnej z roku 1590, następ- 
nie na Brodnicy, które to starostwo wyznaczono konstytu- 
сја sejmowa z r. 1678 „na oprawę królowej“ z uprawnie- | 
niem posiadania, dopóki będzie królową polską i mieszkać | 


będzie w Polsce. Po śmierci zaś męża władała starostwa- 
mi brodnickiem do r. 1698, gniewskiem do dnia 25-go czerw- 
ca 1699 r., międzyłęskiem do dnia 25. VI. 1699 r. i tczew- 
skiem do śmierci w г. 1716. Najstarszy syn króla, Jakób 
Sobieski, był po śmierci ojca starostą nowodworskim od 
1696 do 1714 r., które objął ponownie po śmierci najmłod- 
szego syna Jana ІП, Konstantego, i wdowy po królewiczu 
Konstantym, Marji Józefy w r. 1728 do 1732 r. Starostwo 
zaś puckie po śmierci króla zdołało utrzymać się w rę 
kach spadkobierców po Janie III przez 20 lat, t. j. dopóki 
Żyła wdowa Marja Kazimiera. Żyjącym królewiczom, Jakó- 
bowi i Konstantemu, wypłacił Jan Jerzy Przebendowski 
120 tysięcy guldenów ciażącej zastawy na Pucku, i wów- — 2 
czas Puck przeszedł w jego ręce. Í 


Podczas pobytu swego w Gniewie król Jan II Sobie- | 
ski (obecny najcenniejszy zabytek miasta) zamek pokrzy- | 
zacki, po zniszczeniu go przez wojny szwedzkie polecił od- | 
restaurować i urządził tak bogato, że za jego czasów był ! 
drugim w Prusach Królewskich zamkiem po zamku 
w Malborgu. Stare zamezysko jednak nie było zbyt wy- 
godne dla rodziny królewskiej, zbudował więc król jako 
swą rezydencję wspaniały trzypiętrowy budynek poniżej 
zabudowań zamkowych, stojacy ро dziś dzień i będący 
obecnie koszarami dla bataljonu 65 p. p. Budynek utrzyma- 
ny w stylu barokowym, zachowany jest doskonale, tylko 
zeszpecony został przez Niemców, którzy po rozbiorach 
Polski zamienili go na ciężkie więzienie narówni z zam- 
kiem. Z budynku rozwiera się wspaniały widok na płynącą 
obok Wisłę oraz jej dopływ, Wierzycę, jak również na całe 
Powiśle, aż hen po Malborg i Kwidzyn. Specjalną opieką 
otaczał król pobliską Gniewu miejscowość, Piaseczno (od- 
ległe o 5 km.), słynącą na całe Pomorze jako miejsce odpu- 
stowe, gdyż w świątyni znajduje się cudowny posąg Matki 
Boskiej. Niejednokrotnie Jan HI wraz ze swą rodzina odby- 
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wał tu pielgrzymki, czego widomym znakiem jest herb So- 
bieskiego Janina, znajdujący się na sklepieniu świątyni. 
Król bowiem kazał zaciągnąć w kościele piaseckim skle- 
pienie barokowe, by spełnić ślub uczyniony w r. 1676 na 
wyprawie przeciwko Tatarom. Przedtem świątynia nie 
miała wogóle żadnego sklepienia. Samo miasto Gniew było 
ongiś w posiadaniu szeregu dokumentów, podpisanych 
przez króla, które jednak zabrane zostały do archiwum 
w Gdańsku. Król często bywał w Gdańsku i na wybrzeżu 
polskiem i to niejednokrotnie w Pucku, Gdyni, Helu, a prze- 
dewszystkiem w pobliskich Gdyni Kolibkach, gdzie nad 
morzem niejeden raz spędzała swe wywczasy ukochana 
Marysieńka. W pobliskim Pucka Rzucewie, tuż nad zatoka 

Pucką, Jan III posiadał prześliczny pałacyk, zbudowany 
w początkach XVII-go wieku przez wojewodę malborskiego, ! 
а następnie chełmińskiego Jana Weyhera. Pałacyk ten 
przeszedł po śmierci Jana Weyhera na własność syna Jakó- 
ba Weyhera, następnie odziedziczyła go żona Jakoba Wey- 
hera, Radziwiłłówna z domu, a po niej przeszedł on dalsza 
drogą spadku na Radziwiłłową, z domu Sobieska, która go 
bratu swemu, królowi Janowi darowała. Król Sobieski 
nieraz tu przebywał; w czerwcu 1685 r. podpisał tu przywi- 
lej dla miasta. Weyherowa, które wziął w swą królewską 
i ojcowską łaskę — „in suam regiam et paternam gra- 
tiam“ — przyrzekając postarać się o to, aby do dawnego 
rozkwitu i potęgi wróciło „pristinum florem et vigorem“. 
Nadmieniamy tu mimochodem, iż w księgach magistra- 
ckich nie znajdujemy śladów pobytu w Wejberowie króla 
Jana; zawierają one natomiast wzmianki o krótkotrwałej 
tu bytności królewicza Jakóba oraz królowej Marysieńki, 
która udawała się „stąd nad morze“ do własnych majęt- 
ności, Rzucewa i Kolibek. Dnia 5-go sierpnia 1685 r. z Rzuce- 
wa pisał król Jan list do klasztoru oo. reformatów w Wej- 
herowie, zapisując zakonnikom na wsze czasy piwo (w Rzu- 
cewie istniał naonczas browar) i łososie jako ciężar na Rzu- 
cewie. Dziś po pałacyku Sobieskiego niema ani śladu, i je- 
dyną pamiątką, jaka tu pozostała, jest wspaniały park, «lo- 
chodzący do brzegów zatoki, oraz jedna z największych 
i najwspanialszych w Polsce czterorzędowa aleja lipowa, 
złożona z olbrzymich lip w ilości 260, reszta dęby, klony, 
kasztany, topole; wobec lip nikną tak, że aleja wydaje się 
jednolitą. Drzewa z czasów przeróżnych. Najstarsze to li- 
py — według tradycji — sadzone ręką króla. Aleja ciągnie 
się na przestrzeni dwóch kilometrów. Urodą jej to czar 
historycznych wspomnień: Weyherowie, Jan III, królowa 
Marysieńka, Przebendowscy; i wreszcie cisza, a z nią po- 
ezja osierocenia. 


Kto aleję założył? Lipy bowiem mają (niektóre tylko) 
więcej niż czterysta lat. Czy Maciej Bolszewski, któremu 
Zygmunt August w r. 1548 dał na własność Rzucewo? Czy 
Ernest Weyher, lub syn jego Jan? Czy też wnuk Ernesta, 
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Jakób? Trudno znaleźć na to odpowiedź. Na tych właści- 
cieli nic bowiem nie wskazuje, gdyż będąc bez tradycyj ma- | 
gnackich, potomkowie prostego szlachcica pomorskiego, | 
nie mieli gestów tak wielkopańskich, by siedzibę swą zdo- | 
bić potężną aleją. Z Weyherów bowiem tylko Jakób, żona- | 
ty z księżniczką Joanną Radziwiłłówną, utrzymywał dom 
swój na wysokiej stopie i możliwem jest, iż on dał początek | 
alei — wszystko jednak przemawia za tem, że aleję So- -4 
bieski założył i o nią się troszczył, kiedy do takich imponu- 
jących rozmiarów się rozrosła i przetrwała wieki. Przema- 
wia za tem i tradycja ludowa, w której ziarno prawdy nie- 
wątpliwie tkwić musi. Może więc pozostać przy alei kró- 
lewskość, jaką ją obdarzyła nietylko natura, ale i jej dłu- 
goletni właściciel. 


dzisiejszy hodowane są konie, których przodkami były Ко- | 
nie tatarskie, sprowadzone przez Sobieskiego z walk z na- | 
wala, tatarską. Konie te w ciagu stuleci na skutek krzyżo- ! 
wania się z innemi gatunkami, zatraciły swe charaktery- ! 


styczne cechy, ale bystre oko zasiedziałych tu od wieków | 
mieszkańców poszczególnych rodzin kaszubskich odróżnia | 
je natychmiast, wskazując na potomka tatarskiego. W cią; | 
gu kilkukrotnego pobytu w Rzucewie na szczegół ten cha- | 
rakterystyczny i wysoce znamienny zwrócił mi uwagę je- 
den z najstarszych i najpoważniejszych mieszkańców nie- 
dalekiej wioski Osłanina, sam takiego konika posiada- 
jacy. 

W samym Pucku zachowały się tylko dwa odpisy do- 
kumentów (oryginały znajdują się w archiwum w Gdań- 
sku), wygotowane przez Jana III w Gdańsku dnia 31-go 
sierpnia 1677 r. Ga to potwierdzenia przywilejów i praw, 
nadanych Puckowi. Pierwszy dokument, znajdujący się 
w Gdańsku, wygotowany jest na pergaminie, długości 53,8, 
szerokości 36 cm. Inicjał „J“ ozdobiony jest arabeskami 
i koroną. Drugi jest nieco skromniejszy, wymiarów: dłu- 
gość 50,8, szerokość 36 cm. W odpisie w aktach miasta 
znajduje się również dokument z przemową jednego z raj- 
ców Gdańska, który, gdy komisarze króla Jana III w dniu 
4. TV. 1678 r. przejmowali warownię pucką, wzniósłszy pu- 
har tak powiedział: „Na zdrowie Najjaśniejszego i Najmi- 
łościwszego króla i całego królewskiego domu wychylam 
ten puhar i oddaję równocześnie Wam, Szlachetni Pano- 
wie, w imieniu i za zgodą Magistratu, moich w Radzie To- 
warzyszy oraz wszelkich królewskiego miasta Gdańska 
praw, klucze puckiego grodu. Ile razy Puck wspomnę, tyle 
razy z podziwem wyroki Boskie wspominam; Gdańsk bo- 
wiem i ta mieścina nie stały się nigdy zdobyczą wojowni- 
czego szwedzkiego króla, lecz pozostając jak Westalka czy- 
stemi, wierności dochowały. W całej Rzeczypospolitej chlu- 
bić się mogą, że nigdy od niej nie odpadły, nigdy nieprzy- 
jacielowi szwedzkiemu nie uległy. W całych Prusiech dwa 


| 
Wsród ludu kaszubskiego okolic Rzucewa po dzień 
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tylko te miasta tem się szezyca, gdyż wszystkie inne, wię 
ksze i mniejsze, zdobytemi zostały. Puck zawdzięcza to 
jednak prócz Bogu także i walecznemu Gdańsku, który mu 
we wszelkich opresjach z pomocą bieżał, go umacniał 
i utrzymywał. Klucze te, żadnego Szweda ręką nie tknięte, 
czyste i nieskalane oddaję, ciesząc się sercem, że znów te- 
raz Puck do swego wraca króla“. 

W mieście ówczesnym, Helu, był król w roku 1678, gdzie 
przybył na wspaniale udekorowanym okręcie, aby zoba- 
czyć pierwszą zbudowaną latarnię morską, która wielka 
sławę zyskała w całym kraju ze względu, iż była to pierw- 
sza na Bałtyku latarnia, zwana przez rybaków „Blizą“. Po- 
stawiona „Bliza* w całem tego słowa znaczeniu latarnią 
nie była, lecz prymitywnym przyrządem w rodzaju żóra- 
wia, na którym wieszano miedziany kocioł z paląca się 
w nocy smołą i węglem drzewnym. 

W pobliskich Gdyni Kolibkach znajdowały się rozle- 
głe dobra króla Jana III, należące ongiś do Weyherów, Ra- 
dziwiłłów, a nakoniec do rodziny Sobieskich. W dokumen- 
tach z czasów krzyżackich Kolibki wspominane są już w ro- 
ku 1383. Przed Weyherami dobra należały w XVI-tym wie- 
ku do Ostromeckich, a potem do patrycjuszowskiego rodu 
gdańskich Heynów. Wieś była ulubionem miejscem odpo- 
czynku Jana ПІ, a po jego śmierci wdowy, Marji. Kazimie- 
ry, która tu często zaglądała dla kąpieli morskich. Przy 
parku stał ongiś staropolski dwór, po którym dziś niema 
ani znaku, pozostały tylko stare, przepiękne lipy, sadzone 
ręką królewska. Podczas niedziel i świąt król kolasą uda- 
wał się na nabożeństwa do jednej z najstarszych świątyń 
wybrzeża (gdzie swego czasu nauczał św. Jacek), Oksywia, 
obecnej dzielnicy Gdyni i teraźniejszego portu naszej ma- 
rynarki wojennej. Jako pamiątka po rodzinie Sobieskich 
w Kolibkach oprócz wspomnianych lip, znajduje się w te- 
raźniejszym parku dworskim t. zw. „grota Marysieńki“, na- 
„zwana tak od wieków przez lud na pamiątkę pobytu tam 
królowej. Grotę założył podobno już w roku 1685 patrycjusz 
gdański Czirenberg; istniała ona zatem już za pobytu kró- 
lowej Marysieńki w Kolibkach. 

Na zakończenie wypada nam nadmienić, że w księ- 
gach kościelnych niektórych parafij na Kaszubach prze- 
chowały się przy nazwiskach zmarłych niektórych miesz- 
kańców krótkie wzmianki, że dany osobnik zginał na wy- 
prawie przeciw Turkom pod Wiedniem. Jest to szczegół 
znamienny, dowodzący patrjotyczności Kaszubów. 


Literatura: Ks. Paweł Czaplewski. Senatorowie świeccy, podskar- 
biowie i starostowie Prus Królewskich. — Ks. Stanisław Kujot. Dzieje 
Prus Królewskich. — Alfred Świerkosz. — Puck, zarys monograficzny; 
Hel, zarys monogr. — Bernard Chrzanowski. Z wybrzeża i o wybrzeżu; 
Na kaszubskim brzegu. — Alfred Świerkosz. Z przeszłości Gdyni 
z przedmieściami „Gryf“. — Dr. Franz Schultz. Geschichte der Kreise 
Neustadt und Putzig. — Bolesław Ślaski. Materjały i przyczynki do 
dziejów nadmorskiego miasta Pucka oraz dawnej ziemi Puckiej. 
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IEŚŃ POLSKIEJ 
FLOTY WOJENNEJ 


Z wichrem w zawody 

płyniemy przez nurty, 

spiętrzone zwalczając przeszkody — 

płyniemy! 

Choć topiel bezdenna, 

hucząca nawałą, 

szturmuje do burty — 

płyniemy — hej! — śmiało! 

My, polska flota wojenna! 
Polski my strzeżem! 
Jak warty, w Jej bramach 
czuwają okute pancerzem 
okręty! 
Nie damy Jej w lenna! 
A wszelki zły zamach 
odeprzem — my wierni 
rycerze pancerni, 
my polska flota wojenna! 

Polska bandera 

: nad portem Oksywia 

|. na morze radośnie spoziera 

' i szumi! 

A serce nam sprzęga 

» j dusze ożywia 

: ta ufność promienna, 

że Polski potęga — 

to polska flota wojenna! 


Dr. Władysław Pniewski 


ORUŃ MYŚLI 
O SOBIE 


Dr. Zdzisław Kaczmarek poświęcił świeżo w „Dniu 
Pomorskim“ cykl artykułów na temat regjonalizmu po- 
morskiego. W początkowych wykazał głębsze zrozumie- 
nie regjonalizmu wogóle, gdy jednak doszedł do wnio- 
sków praktycznych („Dzień Pomorski“ z dnia 16. IV. b. r.), 
odkrył zbytnią młodość i niedostateczność wiadomości 
swoich w tej dziedzinie. O Lorentzu wie niewiele, o Pa- 
tocku nie, mówi o rzekomo „nowych“ talentach Heykego, 
Sędzickiego, Klebby i Miotka, zaś istotnie młodych nie 
zna. Nie wie też, niestety, co się na Kaszubach święci. Prze- 
cież na to jest „Gryf“, żeby go czytać, szczególnie, jeśli za- 
mierza się w tak ważnej sprawie zabierać ważki głos, wy- 
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snuwać wnioski i rady na przyszłość. Przykro mi, że tak 
pisać muszę, ale sprawa tego wymaga. 

Nie należy burzyć, co inni z wielkim wysiłkiem zbu- 
dowali, nie należy przeszkadzać w twórczej prący. P. dr. 
Kaczmarek ani razu z nami się nie zetknął, nie docenia 


zadań „Gryfa“ i trudności, z któremi mu walczyć wypada, 


ale dodaje do nich nowe. W każdym razie zadanie „Gryfa“ 
jest szersze niż to, które zakreśla mu p. dr. Kaczmarek. 

Lepiej znane są d-rowi K. sprawy kulturalne samego 
Torunia, nie dziw też, że chciałby w nim widzieć centrum 
kulturalne Pomorza. Tam też chciałby zogniskować cały 
pomorski ruch kulturalny. 

Rzecz jednak tak prosta nie jest, i żeby dojść do pe- 
wnego porozumienia, a w rezultacie nie przeszkadzać so- 
bie wzajemnie w pracy i nie szkodzić, należy sprawę nie- 
co pogłębić. 

Przedewszystkiem potrzeba sobie uświadomić, że Po- 
morze pod względem ikulturalnym w szczególnem znaj- 
duje się położeniu. Pozbawiono je naturalnego ogniska du- 
chowego, jakiem jest Gdańsk mimo częściowego zniem- 
czenia. Niesłusznie go się omija i niedocenia. Nie chodzi 
tu o walkę z niemczyzną, ale o pracę pozytywną, twórczą, 
którą należałoby zasilać w każdej dziedzinie poczynań kul- 
turalnych polskich. W Gdańsku nietylko żyją żywi i ży- 
wotni (Polacy, ale spoczywają tam materjały polskie 
1 о sprawach polskich, niewyzyskane і niewyzyskiwane 
należycie. 

Wskutek tego odcięcia Gdańska Pomorze straciło na 
spoistości kulturalnej. Nowego ośrodka kulturalnego Po- 
morza obecnie się szuka. Samo żądanie d-ra K. żeby 
ruch ten zogniskować w Toruniu, najlepiej świadczy o tem, 
że Pomorze takiego ośrodka jeszcze nie zdołało wytworzyć. 
Toruń działa, ale i Grudziądz wysuwa swoje roszczenia 
i Gdynia rośnie kulturalnie, i Wejherowo podnosi głowę. 

Nadomiar złego województwo pomorskie nie stanowi 
pod względem etnicznym jednolitej całości, na co najle- 
piej wskazują siedmiorakie dialekty. Łatwiej jest Pomorze 
jednolicie administrować, chociaż i tu powstają nielada 
trudności, trudniej na niem pracować w dziedzinie kultu- 
ry, zwłaszcza z tendencją regjonalną. Jednolity regjonalizm 
pomorski byłby kanglomeraitem kilku regjonalizmów, co 
jest sprzecznością w założeniu samem. 

Rezultatem naturalnego podziału jest fakt, że wy- 
tworzyły się 4 większe środowiska kulturalne na Pomorzu, 
ściślej mówiąc, w wojew. pomorskiem: Toruń, Grudziądz, 
Gdańsk, Gdynia. A i Wejherowo zaczyna się budzić, mając 
zresztą już i na czem budować. 

Zaczyna się poprostu rywalizacja, co doskonale wy- 
czuł Toruń, wszczynając wyraźną propagandę pro do- 
то sua. 

Na pierwszy rzut oka możnaby mniemać, że tak być 
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powinno: miasto wojewódzkie, Instytut Bałtycki, Towa- 
rzystwo Naukowe, Muzeum, Książnica, tradycja. Równo- 
cześnie jednak nasuwają się poważne refleksje: czy ośro- 
dek ten jest dość wielki i dostateczną posiada siłę, żeby 
móc objąć całe rozległe Pomorze bez zniszczenia tego, со 
już gdzieindziej zrobiono, czy zdoła światłem i ciepłem 
swojem. opromienić ziemie tak różnorodne i odległe, czy 
mógłby za krok taki wziąć na siebie odpowiedzialność. 

Fatalne położenie Torunia na krawędzi województwa 
stoi tu głównie na przeszkodzie, żywa komunikacja pro- 
wincji z nim jest niemożliwa. Pod tym względem jest Byd- 
goszcz Pomorzu znacznie bliższa. Toruń nie przdstawia dla 
prowincji prawdziwego lokalnego centrum, jakiem: jest np. 
Poznań dla Wielkopolski, a Warszawa dla całego kraju. 
Kultura duchowa tak samo zależna jest mimo wszystko: 
od przestrzeni, jak materjalna, jedna od drugiej ściśle od- 
łączyć się nie pozwala. 

Również siła atrakcyjna Torunia duchowego nie jest 
dość wielka, żeby przygłuszyć sobą mogła inne środowi- 
ska. Wreszcie — praca kulturalna potrzebuje dużo swo- 
body, której urzędowy Toruń daćby jej nie mógł, a nawet 
swią oficjalnością i roszczeniami już teraz wielu sobie zra- 
ża, zaś gwałtowną propagandą zatoruńską zrazić sobie 
może wszystkich jako tako wolnych. 

Na północy powstaje nowe siedlisko, nietylko handlu, 
ale i ducha — Gdynia z sąsiedniem, ściślej z nią łączącem 
się Wejherowem. W ten sposób północ najwyraźniej prze- 
ciwstawia się południowi województwa, a jest ta północ 
w zarodku silniejsza rozpędem młodocianym i jednolito- 
ścią etniczną. 

W takim układzie sił rywalizacja staje się niebez- 
pieczną, a to tem bardziej, że zanosi się w obliczu zachłan- 
nego sąsiada na wydzieranie sobie pracy z rąk i materjału 
twórczego. Bo jakże sobie należy tłumaczyć i jak w rezul- 
tacie wyglądać będzie zcentralizowanie pomorskiego ru- 
chu literackiego na Pomorzu w Toruniu, jeśli nie osłabie- 
niem „Gryfa“ i jego grupy, jak inaczej tłumaczyć sobie 
chęć założenia muzeum kaszubskiego w Toruniu, jeśli nie 
znów zamiarem zniszczenia wysiłków w tym kierunku na 
północy poczynionych? 

Gra ogromnie niebezpieczna i — co smutniejsze — 
świadcząca o nieorjentowaniu się w położeniu. 

Zamiast niszczycielskiego współzawodnictwa w na: 
szych nerwowych i rozgorączkowanych czasach, zalecała- 
by się spokojna, twórcza i skoordynowana współpraca. 
Organiczną całość w inny sposób można stworzyć. 

Niech kwitną kwiaty tam, gdzie życiodajne znalazły 
soki, myślmy raczej nad tem, jak użyźnić glebę, by kwiaty 
te bujniej jeszcze się rozrosły — i pracujmy szczerze, o Po- 
morzu myśląc żywem, o mieszkańcach, a nietylko o tere- 
nie i przedmiotach martwych. 
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„Leon Heyke 
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CZĘŚĆ Ш. 


STAŁO 


(Ciąg dalszy). 
A chmielyński jich kasztelon 
'Whlugoscył jak noserdeczni, 
Whoprowodzo wkół po grodze 
I zatrzymo sę na saly. 


Tu podobizne, whon rzecze, 
Wszótkiech są pomorskiech ksążęt, 
Pojta, jo chcę whopowiedzec 
Krótko naszy downy dzeje: 


Pierszy ksążę na Pomorski, 
Chtóren wschód i zochód złączył 
I żelozną ręka trzymoł, 

Był ten Swiętobór potężny. 


Był dobrobćt w całym kraju 
A Winóćta, сапу miasto, 

Zewsząd kupców przócygała, 
Nowikszy to gród w Europie. 


а —- P 
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Miasta miecz na morzu slënat 

A pod możnym jego krzydłę 
Wszeden noród so słowieński 

W błogim miyrze whodpoczywoł. 


Ksążę podzelył Pomorską 

Na whodrzeńską i wisleńską, 
Wartysłow wroz z Ratyborę 
Whostale w zochódnym dzólu. 


Swiętopołk so z Bogusławę 
Wschódny zabroł dzól pomorski, 
Bogusłow nad morze poszed, 
Swiętopołk na gród garecki. 


Daly Sobiesłow, co pierszy 
Przójął wiarę chrystusową, 
Tu je Sambor, ten to Msećwoj, 
Chtëren Swiętopołka zrodzył. 


A co daly, to je tobie, 

Co w whostatnech bojach bywoł, 
Lepi wszótkiech nas wiadomy, 
Tero poj na brzóg jezórny. 


Whoni szlć, na brzegu Kłodna 
Kołpie so powożnie cygną, 
Miłosława je przewobi 

I whokrórzćnami kormi. 


Jakże Ksążę, whon sę pyto 
I mu Dobrogost whodpowie: 
Ksążę whobjął panowani 

I do Gdańska sę whudowo. 


Whodrzek nato mu kasztelon: 
Nie jo nieczył, Hermengarda 
Wzęła stąd wojarzy kile 

I do Ksęca werćszeła. 


Wtym przez jezoro doloto 
Miły głos koscelnych zwonów 
I kasztelon to wejasni: 

Tero je tam nobożeństwo. 


Miłosława go poprosy, 

Wnet do whusług łodza stanie, 
Dobrogost i Miłosława 

Prosto do koscółka płóną. 


Dąbrówka go wëstawila, 
Córka kseca Swiętopołka, 

Whoni weszle w dzól westrzódny, 
Ghdze sę lúd przed Bogę korzy. 


Weszed mich i rzówny modłe 
5716 who zdrowie Swiętopołka, 
Dobrogost i Miłosława 

Midze lëdzami whuklókną. 


Miłosława Boga prosy, 

Zebë żódny jich nieszczescy 
W dalszy drodze niespotkało, 
Whoni wćszle, lúd sę dzówi. 


Chto to był, tak lud sę pyto, 
Chto je whon i chto je whona? 
Dobrogost i Miłosława 

Jadą daly do Redunie. 


Who Redunio, Hierydanie, 
Wity mie kochano wodo, 
Tero jo ce niewhopuszczę, 
Tak wókrzyko Wojewoda. 


Jazda szła na przytkim brzegu 
Przez Korzkanie jaz do Parzku, 
Tam sę whoni zatrzymale, 
Zblyżo sę łagodny wieczór. — 


. Tu zesúwo swoji czołno 

Story róbok і whodpływo, 
Whon kaszórk wócygo z wode 
Połen ryb i nazod wroco. 


Róbok jaz rómowac przestoł, 

Kićj whon cćzech lódzy whuzdrzoł 
Dobrogost go sę zapyto: 

Co wć robice tak pozdze? 


, 


Кёрок whodrzek: Dobry woju! 
Dan z Garecznice mie posłoł, 
Jo sę lękoł a jo muszoł, 

Cos sę dzywnygo tu dzeje. 


Noce to whostatny bóło, 
Whukozoł sę smok whognisty, 
Chtóren tu tak niysko lecoł, 
Że sę 16476 whugiybale. 
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To nieszczescy zapowiodo, 
Cos sę strasznygo whokrąco, 
Тего jak przed wielgą wojna 
Różny sę whukozki mnożą. 


Nigle Krzóżok wloz do kraju, 
Bóło tam w reduńskim lese 
Wieczorę stękani wielgi, 
Lud tu stoł i podsłechywoł. 


Ale tero w naszym borze 
Człowiek - wiylk sę whukazywo, 
Jo na nogę piestrzyń włożył, 
Ten whon złógo dëcha chróni. 


I sę Dobrogost whusmićchnie: 
Chtobć w taki gusła wierzył? 
Róbok whodrzek: Pan sę smieje, 
Ale wiylk po lese łazy. 


Miłosława zadógoce, 
Whoprze sę who Wojewodę, 
Dobrogost је whiudobrócho 
I do róboka whodrzecze: 


Cze jesz dalek je do grodu? 
Nieje dalek, róbok rzecze, 
Jo le chcę powóbrac гёре, 
Tej јо pana zaprowadzę. 


Rebok chwatko drogą jidze, 
Whoni slode pojeżdżają, 
Mrok po lese sę rozkłodo 

I tajemny głose szepcą. 


Bë rozerwac Miłosławę, 
Dobrogost jął whopowiadac: 
Who przedzyrskim jo wojarzu 
Szołobiłkę ce whopowiem. 


W Sobowidzu, storym dworze, 
Whodbywa sę wielgo whuczta, 
Swiętopołk chcoł zażartowae 

Z bojazlówygo wojarza. 


Ksążę rzek do swógo słegi: 

Bićj na górę sę whobezdrzec, 
Przyńdze wnet a krzykni: Krzeżok, 
Słega szed i nazod lecy. 


Wolo: Krzëzok, Krzëzok jedze! 
Bojorz, co za stołę sedzoł, 
Słëch zawhostrzy i zdzóczeje, 
Skoczy na stół i whucóko. 


Smiéch grzómiy a słega róczy: 
Krzóżok jedze! Nicht niewierzy, 


Smiéch 86 zwikszo, bo nen bojorz 


Gnoł, że pod niym zemia pęco. 


A tymczasę pięc Krzeżokow 

Się na whucztę przówalóło, 
Wszczął sę bój nie bólejaki, 
Ksążę ledwie, ledwie whumknął. 


Miłosława sę whusmićócho 
I sę nogle wtył whobezdrzy: 


Zdrzć le, chto to? Chłop przez drogę 


Wólnym slode krokę przeszed. 


Dobrogost go nimóg poznac, 
Ale mu sę wódowało, 

Że to Dagomir whumyko, 

Ale whon sę z tym niezdrodzo. 


Róbok, со go także widzoł, 
Przeżegnoł sę і whodrzecze: 
Dobry duch wóchwolo Boga, 
Whoni jadą drogą daly. — 


. Gród z pomidze drzów wćrosto, 
Storożótny gród wielydski, 
Lud Garecznicą go zowie, 

Jego wieże w mrok strzólają, 


Długi jezoro sę cygnie 

A za tym potężny wzgórze 

A whu góre gród migoce 

W niysko zachodzącym słóńcu. 


Dobrogost do Miłosławe: 
To je grodzesko ju naszy, 
Co mie Swiętopołk darowoł, 
Mie i tobie, whukochąno. 


Dobrowoj do chóczy wrócył 
I whobjimo Whorlogórę, 

Ale ma tu westrzód borow 
Nowy mdzema żócy wiodła. 


Š 
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Miloslawa se zapyto: 

Czëji był ten gród garecki 
Taki wialgi, whokazały? 
Dobrogost ji whodpowiodo: 


Samosłow, waleczny wojorz, 
W boju lég za swiętą wiarę 
W zowisleński próski zemi, 
Był bezdzetny i whostatny. 


Ksążę przejął gród i tero 
Doł go mie na wieczny czase 
I mie tak sę serce redo, 

Że jo tu whodpoczyc mogę. 


Służba żdże i wito pana, 
Dobrogost do. grodu му)62420, 
Miłosława z niym whobchodo 
Wszótki jizbe, wszótki kate. 


Po wieczórnym posyleniu — 
Różny гёре sa na stole, 

Chlób i wiyno, syr i mięso — 
Whoboje w nadwystowk wyndą. 


Przed jich whokę cemny bore 
A pomidze w szarym wiydze 
Postrzóbrzono woda migo, 
Monia cygnie so po niebie. 


Letko letny wiater chopie, 
Dobrogost whobjimo białkę: 
Miłosławo, noc to pierszo, 
Chtórna cëcho i szczestlówo. 


Whucóch zgwór codzónny piecze, 
Whucćch szczęk wojarski zbroje, 
Przędza szczesco mie whoploto 
Prze my whukochąny żonie. 


Rozczulono Miłosława 

Ani słowa niewhodrzecze, 
Niemy go le zrok whobmoto, 
W głębi serca drgo ji redose. 


Whona spiarła sę who remię, 
Lewo męża głowę chwoto, 

Zrok ji teskni w nieskończoność, 
W kóńcu Dobrogost zawezwie: 


DRZEWORYT 


Poj do jizbe! Whoni poszle, 
Sam le strożnik je na wieży, 
Ten whobchodo czężkim krokę 
I rozwożo w prosty dëszy: 


Nowy przószed pan do grodu, 
Młody, miły i wojarski, 
Nowo pani, cud nad сёаа, 

Jo ji wićrnie bądę służył. 


Gród jak chóćcza whopuszczono 
Smętny stol, po długim czasu 

Swiézy w niym zakwitnie 266у, 
Tak whon rzek i dobrze czuwo. 


Dagomir po lese bladzy, 

Wikóńcu whon pod kierz sę rzńcy: 
Tu jo whodpocznę ty noce, 

jego mósle sę plątają: 


Ród mój dzelny pogańbiony 
Skrywo sę przed lódskim whole, 
Nieszczestlówy Dagomirze, ` 

Co ce wdół w tę whotchłóń spycho? 


Ach, ta miłość піеѕіеріопо 

Żgo do coroz gorszy zbrodnie, 
Ach, jo nędzny i przeklęty! 

I whon zapod w spiyk męczący. — 


S. ZGAIŃSKI 
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(Modletvć moc.) 
Słóńce rozstóvó so z kusę przemjiłim 
z Vjitoleczę, brnim błotę svjecińskjim:; 
ksężćc prowadzi v przecóchim pasenju 
jagnjątka пјерјоѕ na vódę njebjańską. 
V smugu sapjistim. 
z żabjćho chrochtu 
vjirżgó, wunószó so v glaneu mjigącim 
płovi jirlichciik. 
Chojkji posępnje trzimją wodvachę 
v żółobje svjęti, wuroczi a njemi; 
doch cze ta córka zavrzeszczi: të poj met, 
drzól mętni am przez czëbë szpëcasté. 
Z krzikę vjeczornim 
las przedćrchącim 
zvjorną a wuńdą do nocnćho spjiku 
ptóchji a zvjórze. 
Dzóvczątko o blósku ksężóćcim nadeńdze, 
2616 płóną cé ful krvji gorączkovć, — 
szpritnó, cirvonó, njevjinnó pravjiczka — 
Cemnó, ponćró ję noc tu zaskokła. 
V chojnje błocćsti 
у doł Bożestopkji 
scigó ta stródnó so у mólu, przesękłim 
krvją bjótkovnjików. 
Skądże przez błota tak tępi zvęk svjirżgó 
у długjich, mjistócznóch, rozvjónóch akordach? 
Vjater nje svisnje, holeje tak hol! Co 
znaczi to puste chrzęszczęci szemjenje? — 
V połnoci trębócz 
mdłovi zatrąbjił! 
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V zidorzu lepłim rozsëna so grobe, 
gradë so zibją. 

Sapć roztrószczą, dóchóv gromada 

lóczuje jak lësti na dębu vóskokó, 

Nógle skłódają so całe gnótovć, 

czaszka a żebra a członkji spłóvają. 
Trupć spróchniałć 
z vrzosu vćchlastną 

z vjecznóho spjiku zakrótć v zarostu 
navzój zabjitóćch. 

Z bronją brząknącą to vojsko so zbliżó 


v płószczach vjejącóch, v wopaszim zgurbjonóch, 


garnje so, lozó so, gonji so, skókó, 
chutczć jak w'iumósla zaendrovanje. 
Szpritnó! — redosnje 
woko jé vjidzi 
Krziż, na kjim ponjos vszechmjiłi sin Bożi 
vjinë czlovjeczé. 
Chutino spjeszi pod znómje zbavjenjô, 
céch vjeczné mjilosce Boskjć njezmjernć. 
Drżącó wobjimó tę sztamię krżiżovą. 
V tim huku! Rauenóck smjigó przez pola. 
V ша zavjiti 
gnotostróp szari 
dzevo na konju dółczóstim szturmiró 
z mgłóv Rogoczevć, 
Hćltkę won mio, łużk, szólpą wobrosłi; 
v bladim jiskrzenju ten krżiż jeho vjitó, 
Broń won wuklęnjó a jęczi: — Zmjiłuj 80, 
Baranku Bożi, do drzeva przebjiti! 
Vzłuż tej a v szórsz ful 
gardłę lęncknechce: — 


(Boże, zmjiłuj so! — a — Boże zmjiłuj so! — 


vervas jarcholi, 
Dzóvczę njevjinnć to jistné wuprószó, 


v Boską vszechmjiłose njezłomną vjerzącć: 
— Vjeczną szczeslóvosce daj vojórząm vszótkjim, 
padłim w morderczi tu bjótce bratimskji — 


Polóchąm, Njemcąm, 

z Derszóva, z Pucka! 
Кале pocórk posvjęcóła rzęsósti 

ѕегсе vskrószonim. 


Gvjózde płovjeją przed dnja wodecknjenjim, 
cenjć nigłć fródną przed słóńca blósknjenim! 
Njigdć vędrovnjich tóch dóchóv nje pozdrzi, 


chterni zgjinęle tę v bjótke gromjisti. 
Raućnćck grędzi 
susnął do grobu 


v Żarnovcu. — V krżiżu ratónk nasz, przez krżiż a 


у krżiżu zbavjenje. 


| 


Vprovódzka dzejovó. Dnja 17 vrzesnja 1462 r. prze 
Svjecenje, v krćzu morskjim, kole błota „Vjitolócze” bjótka 
beła bjitó, у chterni krzeżóce ze svojemi vjórnjikami, pomor 
skjimi szlachcecami a gburami pod dovodstvę Frica von 
Raućnćck, ikomęndanta у Pucku, а Kaspara von Nostiz 
przez polskich hEtmanóv Jana Szulskjóho a Pjotra Dunina 
ze svojemi gdąńskjemi a dórszevskjimi (tczevskjimi) po- 
mocnjikami pobjiti bëli. Vojsko krzóżokóv mjało le chłopa 
3.500, z tëch ale 1.000 2ёсе svoje łożele. Tak zavzęti рё} jód 
a 8201, że ti bjótnjici do ródć zmarachovąni woprzipółnjicę 
trzimale a tej do cemnóho vjeczora so tłekle. Rauënëck sam 
polég a ze vszytkjimi zolnjerzkjémi érami v Zarnovcu po- 
chovąni bół. Krzóżoce z tą bjótką cala sva poziceję vojsko- 
va na levim brzegu Vjisłe stracćóle. 

Trzimanje „woprzepółnice* = tradicejo gębnó — Vji- 
tolecze (błoto), Bożestopka (kam), Heltka (drzevo), Łużk 
(smug), IPołchovskó njiva, Rogoczeva (dolina łąkowó) = 
mjona njivóv svjecińskjich. 


Яап Bilot 


OVJOSTKA 


Do długjich latach rozłąkji spotkale sę dvaji wucznjo- 
vje - studęnci, będąci kjejsz v zvjązku filomatów kaszób- 
skjich. Jeden z njich to sin szlachte kaszćbskjć, Viunk - Li- 
pińskji, a drógji téz z té gałązkji pochodząci, Borna. Wobaji 
zeszle sę przepódkę, to 162 rozmova jich bóła nacóchovanó 
serdeczną dóvnjeszą. braterską przójazną taką, jakó mjidzi 
njimi beła z czasóv łóvkji szkolnć. Do przóvjitanju drósze 
2 sę kuszkale tak długo, jaz jich rzęsesti płacz roz- 
dzelił. 

— Vjidzisz, dróchu — gódó szeptę Borna — słóńce ve- 
szło dló пад rćchli, jak ma sę teho spodzóva! 

— Tak veszło — wodrzek Vunk — ale njć v tim bla- 
sku, со ma so mósłeła. Zdrzć le, Kaszóbji jak spale, tak spją 
do dzis dnja, móże jesz kąsk cvjartszim snę, jak dóvnji. 
Żódna moc jich wobudzec nje móże... 

— To le nje je próvda — zaprzócził Borna. — Ka- 
szebji coróz vćszi głovć podnószają, a spjik dręcząci jich 
wod dóvnćch lat z woczi przecćrają. 

— He... dzivnć, у czim të to dróchu vjidzisz? 

— Borna. — Ju svoje pjisma mąmć z „Gritę* na przód- 
ku, chtóren nam przenószó próvdzóvi skórb 116811 dlô za- 
spokojenjó dószi. 

— Tak, tak, mąmó, mami, ale jak to kaszóbskjć рјі- 
smo vezdrzi? Nje chcę za viele rzec, ale в216 sę nje mjilę, 
to me Kaszćbji do teho czasu svoji pjisovnji nji mame, ро 
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kjejbë wona bëła, to pjismo jinaczibć v6zdrzało. Jeden рјі- 
sórz pjisze „w“ tę, dze drëgji „v“, jednemu sę chcało napji- 
зас „jego, ki, ci, ё, у“, dze drógji po njim to samo popróvjó 
ё pjisze: „jeho, КИЛ, ёр, ë, i“. V poćzji tę jesz gorzi. Jedni 
trzimają sę ritmu ё rimu podług pravjideł kaszćbskjich, 
drógji znó budeją vjersze na podstavje przejętć formë v lë- 
teraturze polskjć. 


— Të tak gódósz — wodrzek Borna — njć vszótce pji- 
sarze kaszóbskji bele v jedné ikolibce zibani. Tech kolibk 
je na Kaszebach cosz kole wosmóedzesąt, a tere le mie tu 
będze mądri, a potrafji jedna nogą Vvszetkjć zëbac. 

— Pószno — popróvjó Vunk — vjósz dobrze, że scętó 
bóma mó nien ë chavkji. Vjeszę, chcąc drzevo to doczeho 
wużćc, 121 mdze jé z móla rószóc, kjej so chavkji nóprzód 
wobetuje, a po njich gróbszć gajde, czć konarć, 

— iIPróvda to je, że lóteratura nasza nje stoji jesz do- 
tćchczós na svojć vósokosci, a że je wubogó, to jó przózna- 
ję, ale dló człovjeka czejącćho próvdzóvą mjiłosc do ёуд- 
806 zemji, do teho mólu, v chtórnim jeho kolibka stojała, 
je wona njevocenjonim skarbę, bo jemu kożdć svojskjć sło- 
vo dzvjęczi tak mjodno v dószi, jak kjejbć 16 wodegrano na 
jeszisztovć harfje króla Dóvjida. Lóteratura kaszóbskó to 
duchovó strava 46871 lódu, chtórna napełnjó serca zvatpjo- 
né ë wutrópjonć, a jim głębji w serca sę zapusci, tim ce- 
pleszó a tej, kjejbć vulkan vćrzucó z schie svój płomjeń mji- 
łosci, pobudzó do móslenjó ë porivó v svój vjir vszetko, co 
je svojskjć, zachęcó do dalszého bótu, vćróbjó hart слё 
cvjardosc ducha ë na wostatku vzmócnjó vjarę v lepszą. 
przószłosce lódu kaszóbskjeho. Vjósz, dróchu, że lóteratura 
to wobróz dószi dęnóho lódu, v chtórnim sę wodbjijó, jak 
kjejbć v zaklętim zdrzadle żócć mjinjonćch pokoleń, jich 
meslć ë wuczinkji. V lóteraturze wodbjijó sę wobróz zvć- 
czaju przódków, co zeszle z té svjętć zemje ze słovami vzgar- 
dë, potępjenjó ë przeklęstva na lópach: dló svćha njeprzć- 
jacela — wodvjecznóho vroga. 

— Pószónko të spjóvósz dróchu, ale слё Grif nasz 
vecmanji z Grifę Kaszebskjim sfórteją rozjasnjie mrokji 
naszóho lëdu? Cze јећо chto przekonó, że ju mjinęfi të cza- 
se ё zgjinął ten cóch, cóch vstódu ё hańbć szczepovć, na 
chtórnim jak kjejbć na wobrazu wovjitim kirę ë krepa le- 
201 czórni „Gryf“ kaszóbskji zdeptąni ë sponjevjórąni pod 
szpórami ezórnóho worzła. 

— Tak dróchu — wodezvół sę Borna — ma ауајі më- 
slami ju sę zróvnałe, a za nami przińdą jinni, bo sam czas 
robji svoje. Szczep nasz, to nje łupjinka worzecha, mjo- 
tanó rozszalałą vata. morską. Më jesmó słupę granitovim, 
chteren nóvjikszćómu vjichrovji wustoji. То tóż trzemójime: 
sę złotóho zdąnjó: „Jeden naród povstójó, a dregji gjinje, 
ale me Kaszebji bądzemć na vjekji... 


Varszava, v serpnju 1932 r. 


Z TEKI POŚMIERTNEJ 
FILOMATÓW POMORSKICH 


Ś. p. Kazimierz Wysocki, adwokat i notarjusz w Grudziądzu, 
urodził się 18. X. 1878 r. w Pniewach, pow. szamotulskim, Wlkp., z oj- 
ca Wilhelma, powstańca z 1863 r., i matki Anny z Dłużewskich. Ro- 
dzice przenieśli się niebawem w okolicę Pelplina, do którego Colle- 
gium Marianum uczęszczał 6. p. Kazimierz, aby potem kończyć gim- 
nazjum w Wejherowie. Tu przynależał do tajnego kółka gimnazjal- 
nego, od 1897/8 wskrzeszonego po rozwiązaniu „Wieca* przez $. p. Ні- 
polita Kowalskiego, późniejszego ks. proboszcza w Poznańskiem i wy- 
chowanka śremskich „Marjanów*. Po zdaniu matury w 1899 r. n'=bo- 
szczyk studjował prawo początkowo w Berlinie, w 1900/1 r. w Krako- 
wie, aby powrócić na egzaminy znów do Berlina, gdzie przynależąc 
do tajnego „Zetu“, miał sposobność przygotowywać się do pracy na- 
rodowo - społecznej wśród licznej kolonji polskiej w stolicy Niemiec. 
Był przez pewien czas sędzią w Hanowerze, aby przenieść się w 1909 r. 
na adwokaturę wpierw do Berlina, a potem do Grudziądza, gdzie dzie- 
lil kancelarję z ówczesnym posłem na parlament niemiecki, mec. ś. p. 
dr. Stefanem Łaszewskim, późniejszym pierwszym wojewodą po- 
morskim. 

Za czasów niewoli ś. p. Wysocki bronił Polaków w licznych 
procesach politycznych, a mianowicie w świeckim wyborczym. Był on 
wiceprezesem Stronnictwa Ludowego w Grudziądzu, a w czasach prze- 
łomowych jako członek zarządu Rady Ludowej, pierwszym delegatem 
przy magistracie. Przy przejęciu Pomorza został mianowany komi- 
sarzem cywilnym przy armji gen. Hallera, co zrobiło go później człon- 
kiem honorowym Związku Hallerczyków. Był długoletnim członkiem 
rady miejskiej, jak i prezesem rady nadzorczej Banku Ludowego, 
przyłożył też rękę do stworzenia fabryki Pepege. Notarjuszem doży- 
wotnim został od początku rządów polskich na Pomorzu. Zmarł 5-g0 
grudnia 1932 r. Ciało jego prowadził sztandar grudziądzkiej placówki 
Związku Hallerczyków do miejsca wiecznego spoczynku. Bogatą swo- 
ją bibljotekę kilkojęzyczną darował Książnicy miejskiej. R. i p. 

Ś. p. dr. med. Józef Gierszewski, lekarz z Tucholi, ur. dn. 19. XI. 
1860 r. w Koślince, pow. tucholski, z ojca Józefa i Giertrudy z Redin- 
gów. Uczęszczał początkowo do biskupiego progimnazjum w Pelplinie, 
aby kończyć swe średnie studja w Wejherowie w 1884 r. Tu przynale- 
żał do tajnej pamiętnej organizacji gimnazjalnej p. n. „Wiec* od 
1880 — 4 r., będąc w końcu jej prezesem. Pseudonim jego brzmiał Cze- 
czot. Odchodzącego współkoledzy uczcili dyplomem honorowym, który 
się zachował po dziś dzień w rodzinie zmarłego jako unikat swego 
rodzaju. Zdawszy maturę w 1884 r., wstąpił do seminarjum w Pelpli- 
nie, poczem zapisał się na wydział teologiczny uniwersytetu wrocław- 
skiego, przynależąc do Akad. tow. literacko - słowiańskiego, które 
wówczas weszło w skłąd „Czytelni akademików polskich“, i do „Koła 
towarzyskiego", w którem gromadzili się przeważnie polscy księża. 
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z Pomorza. Zdawszy egzamin teologiczny, kontynuował swoje studje 
w 1887 r. w Rzymie, zapisując się na Gregorjanum i zamieszkując im: 
Collegio Polonorum. Pomimo ukończonych studjów uniwersyteckich śp. 
dr. Gierszewski nie został księdzem, przerzucił się na medycynę i stu- 
djował ją od 1884 r. na wszechnicy w Wirzbungu, gdzie w 1894 r. zdał 
państwówkę. Praktykę odbywał od 1895 r. w Berlinie i Gdańsku, po- 
czem się osiedlił początkowo w Hiwicach, a w 1897 r. na stałe w swej 
rodzinnej Tucholi. Tu rozwinął daleko sięgającą działalność narodo- 
wo - społeczną, będąc ostoją całej okolicy. W 1910 r. promowował 
w Gryfji na podstawie dysertacji: Ueber die subkutane Zerreissung 
des Fgamentum patellae proprium und die offene Naht desselben. Dr. 
Gierszewski rozszerzał ciągle swe wiadomości zawodowe i uzyskał 
w 1909 r. na uniwersytecie monachijskim dyplom lekarza - dentysty, 
poświęcając się równocześnie studjom prawniczym. Udział w zjazdach 
i kursach dopełniał jego wiadomości. 

W czasie przełomowym został mianowany intermistycznym. 
burmistrzem miasta Tucholi, a potem pierwszym polskim lekarzem 
powiatowym i kolejowym. U schyłku swego życia Š. p. dr. Gierszew- 
ski, dając dowód swej miłości do Ojczyzny, zainicjował budowę pom- 
nika Matki Boskiej Królowej Polski, który stanął w 1928 r. w rodzinnej 
Koślince na znak dziękczynienia za odzyskaną wolność i na chwałę 
zmarłych w jej obronie synów tucholskiej ziemi. Odznaczony „Zło- 
tym Krzyżem Zasługi“ $. p. dr. Gierszewski rozstał się w dn. 15 grud- 
~ nia 1932 r. ze światem, tuląc się po wsze czasy w swoją ulubioną 
glebę tucholską. R. i. p. A. Markwicz. 

Ś. p. Ks. Marjan Pączek urodził się 14. IX. 1904 r. w Osieku, pow. 
Starogard, do którego też uczęszczał gimnazjum. Tu przynależał 
w 1907/8 r. do tajnego kółka uczniowskiego, statutowo niezorganizo- 
wanego. Ukończywszy seminarjum duchowne w Pelplinie, dostał 
święcenia kapłańskie 24. IV. 1912 r., aby potem być wikarym kolejno 
w Skarlinie, Szotlandzie w Gdańsku, Kolędzie, Wąbrzeźnie i Toruniu 
w parafji św. Jakóba, którą przez pewien czas administruje. Ku 
końcowi wojny światowej zmarły brał czynny udział przy tworzeniu 
szkółek polskich w parafjach. W czasie przełomowym 8. p. ks. Pączek 
należał do organizacji szkolnictwa pomorskiego, z której wyłoniło się 
później Kuratorjum. Po przejęciu Pomorza š. p. ks. Pączek opuścił 
swoją parafję, aby się zapisać w szeregi wojska polskiego. Początkowo 
był proboszczem garnizonowym Torunia, w czasie wojny bolszewic- 
kiej kapelanem 66 p. p. Kaszubskiego. Wraca znów do szkolnictwa 
i jest katechetą przy gimnazjum matematyczno - przyrodniczem w Gru- 
dziądzu. Bierze jako filomata czynny udział w akcji wojewody Brej- 
skiego, mającej na celu stworzenie pomorskiej bursy akademickiej 
w Poznaniu. W ubiegłym roku, w początkach jego zostaje proboszczem 
parafji Najśw. Marji Panny w Toruniu, na którem to stanowisku 
umiera dn. 3. II. 1938. R. i p. A. Markwicz. 


Walne zebranie Spółdzielni „Gryf* odbyło się według obowiązu- 
jącej ustawy w dniu 26 marca b. r. — w pensjonacie „Swit“ w Gdyni. 
Zebranie było władne powziąć prawomocne uchwały. Przewodniczył 
mu dr. Aleksander Majkowski, prezes Rady Nadzorczej. Po zagajeniu 
odczytał р. dr. Wł. Pniewski, jako przewodniczący Zarządu wyczerpu- 
jące sprawozdanie z czynności Zarządu, przyczem podkreślił szczegól- 
ne starania około rozwoju Spółdzielni p. Jana Konwińskiego, sędziego 
w Gdyni. Sprawy finansowe referował p. St. Brzęczkowski. Po udzie- 
leniu dalszych wyjaśnień Zarządu w sprawach finansowych, rozwi- 
nęła się dyskusja nad propozycją d-ra A. Majkowskiego, ażeby kwar- 
talnik „Gryf“ zamienić na miesięcznik. W dyskusji zabierali głos m. 
in. рр.: sędzia Jan Karnowski z Chojnic, dr. Roman Lutman z Toru- 
mia, mec. Ewert - Krzemieniewski z Gdyni, dr. Marcin Dragan 
z Gdańska, konsul Kukowski, Alfred Świerkosz. Sprawę tę postano- 
wiono ostatecznie odłożyć do następnego walmego zebramia, mającego 
się odbyć w maju b. r. dla uchwalenia Zarządowi absolutorjum. Rada 
Nadzorcza bowiem nie zdążyła na czas wskutek choroby jednego 
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z członków przeprowadzić formalnej rewizji finansowej. Natomiast 
uchwalono zmiamę statutu, t. j. zmieniono siedzibę Spółdzielni Kartu- 
zy na Gdymię. Następnie wybramo jednogłośnie ks. dziekana Ro- 
szczynialskiego z Wejherowa do Rady Nadzorczej na miejsce ustępu- 
jącego p. Czarnowskiego z Kartuz. Wreszcie zebranie uchwaliło rezolu- 
cję ideową, którą podawaliśmy kilkakrotnie w prasie codziennej. 
W wolnych głosach załatwiono kilka wniosków i wyświetlono niepo- 
rozumienie z powodu projektowanego wyd. „Almanachu kaszub- 
skiego". 

„Niezmiernie ważną i pilną sprawę porusza artykuł dr. K. Zawi- 
stowicza w Nr. i „Wiedzy i Życia“ z r. b. Omawia on potrzebę і znacze- 
nie gromadzenia maierjałów ludoznawczych. Wiemy wszyscy, że 
w ostatnich czasach ginie i przeobraża się z zatrważającą szybkością 
ów skarb bezcenny naszego dorobku dziejowego, który zwiemy kulturą 
ludową. W tych warunkach zanotowamie najdrobniejszego szczegółu, 
dotyczącego kultury ludowej, stamie się wkrótce dokumentem histo- 
rycznym i przyczyni się do pogłębienia wiedzy o Polsce. A więc opis 
obrzędu, zapisana w dosłownem brzmieniu pieśń ludowa, opowieść 
lub przysłowie, rysunek lub biografja jakiegoś sprzętu, narzędzia, bu- 
dynku, czy stroju ludowego i t. p. — wszystko to przyczyni się do 
pogłębienia wiedzy o ludzie. Wiedza ta ma wszak ogromne znacze- 
mie nietylko dla nauki, lecz i dla samego ludu oraz tych wszystkich, 
którzy w jakikolwiek sposób pragną pracować wśród ludu i dla ludu. 
Należy bowiem poznać przedewszystkiem lud we właściwej jego sza- 
cie, by współżycie i współpraca z nim opante były na wzajemnem zro- 
zumieniu. 

Do gromadzenia materjałów ludoznawczych przystąpić może 
najszerszy ogół. Materjały te staną się podwaliną Polskiego Archi- 
wum Ludoznawczego, które będzie skarbnicą wiadomości o naszej 
kulturze ludowej. 

Wszystkich, którzyby pragnęli zainteresować się tego rodzaju 
akcją i z nią współdziałać, odsyłamy do wyżej wymienionego artykułu, 
gdzie znajdą bliższe szczegóły i odnośne wskazówki. Nadmieniamy, że 
w „Wiedzy i Życiu* drukowany będzie cały cykl artykułów ludo- 
znawczych wraz ze wzkazówkami, dotyczącemi gromadzenia mater- 
jałów, a w roku bieżącym podane zostaną w ten sposób kolejno obrzę- 
dy domoczne. 

Zachęcamy więc naszych czytelników do gromadzenia materja- 
łów ludoznawczych i prosimy o zawiadomienie о nich naszej redakcji. 


Nadmorski park imienia Jarosza Derdowskiego powstaje na wy- 
brzeżu polskiem. Jeden z najpopularniejszych poetów kaszubskich, 
Jarosz Derdowski, słynny swą niezapomnianą epopeją „O ponu Czor- 
lińscim, со do Pucka po весе јасћоі“, poematem p. t. „Kaszuba pod 
Widnem'*, oraz prześliczną sentencją: „Niema Kaszub bez Poloni, 
a bez Kaszub Polści*, doczekał się w wolnej Polsce, o której wciąż 
marzył, a którą w blasku zmartwychwstania nie danem mu było uj- 
rzeć, godnego uczczenia swych zasług, położonych dla literatury ka- 
szubskiej. Oto z imicjatywy wojewody pomorskiego p. Kirtiklisa z To- 
rumia z wybitnem poparciem władz cywilnych i samorządowych roz- 
poczęta została w maju b. r. budowa wspaniałego parku nadmor- 
skiego im. Jarosza Derdowskiego na terenach Cetniewa w powie- 
eie morskim, wpobliżu znanych miejscowości letniskowych Wielkiej 
Wisi i Hallerowa. Ogólny koszt budowy wyniesie 180.000 zł. i jak po- 
informował nas łaskawie p. wicestarosta morski, Т. Bolduan, u wej- 
ścia głównego nad tarasami stanie pomnik kuty z kamienia Jarosza 
Derdowskiego; park posiadać będzie obok wielkiego rezerwatu roślin- 
ności ziemi kaszubskiej, olbrzymi stadjon sportowy, plac do zabaw 
ludowych, kwietniki, różarnię, kawiarnię, drogę automobilową i sze- 
reg altan - grzybów, oraz promenadę z widokiem na morze, jak rów- 
nież liczne aleje spacerowe. Park obok zbudowamego niedawno þul- 
waru nadmorskiego stanowić będzie reprezentacyjną część naszego 
wybrzeża. Nad rozpoczętemi pracami czuwa osobiście p. starosta mor- 
ski Wendoriff, którego czujna ręka widoczna jest wszędzie. I napra- 
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widę królewskie to będzie uczczenie pamięci Derdowskiego, poety, któ- 
rego twórczość krzepka i tęga, zamiłowana w obrazach ogarniających 
życie gromad ludzkich, twórczość samorodna, zdradza pewne powino- 
wactwo z pisarzami staropolskimi. Zapędza się czasem w krainę fan- 
tastyczności, ale najlepiej czuje się na gruncie, który zna z własnej 
obserwacji i z którego wyrósł. Twórczość Derdowskiego nabiera dla 
mas wartości dokumentu. Zachowała bowiem i utrwaliła w formie ar- 
tystycznej obraz życia ludu kaszubskiego z ubiegłego wieku przed za- 
wieruchą wojenną i przed odzyskaniem bytu politycznego. 

Nad ziemią praojców jego, jak hejnał rycerskiego zawołania pol- 
skiego ludu z cokołu wzniesionego pomnika dźwięczeć będzie mocno 
i uroczyście twarde jego zawołanie: 

„Niema Kaszub bez Poloni, 
A bez Kaszub Polści!* 
Alfred Świerkosz. 


Za kulisami Związku Literatów Polskich na Kaszubach w Gdyni. 
Redakcja nasza otrzymała od współpracownika naszego, p. Alfreda 
Świierkosza następujące pismo z prośbą o opublikowanie na łamach 
„Gryfa. Ze względu na to, że przejawy życia kulturalnego Kaszub 
gtale nas interesują i że jesteśmy wyrazicielami tych przejawów, dru- 
kujemy pismo powyższe w całości. 

„Od pewnego czasu na widownię życia publicznego wypłynęła 
organizacja pod nazwą: Związek Literatów Polskich na Kaszubach 
w Gdyni. Prezesem tej organizacji, założonej w roku 1931, został p. 
Kazimierz Śliwkowski z Gdymi. W inauguracyjnem zebraniu Związ- 
ku wzięli udział p. Wacław Sieroszewski, Mieczysław Jarosławski, 
Feliks Nowowiejski, dr. WŁ. Pniewski i inni. Po zebraniu, które skoń- 
czyło się rozdaniem legitymacyj, Związek z p. prezesem zaprzestał 
całkiem działalności, gdyż p. Śliwkowski rozpoczął redagować i wy- 
dawać dwutygodnik „Opowieści Fal Morskich“. Nie odbywały się żad- 
ne dalsze walne zebrania, a w okresie 2 lat od założenia, praca 
Związku się w niczem nie przejawiła. Dopiero w ostatnich miesią- 
cach na życzenie niektórych członków, którzy domagali się walnego 
zebramia i wyjaśnienia sytuacji, p. prezes zaczął okazywać jaką taką 
inicjatywę. Do walnego zebrania jednak nie doszło, p. Śliwkowski zaś 
rozpoczął akcję па neng wydania Almanachu kaszubskiego. Nie wcho- 
· dee w to, czy akcja ta będzie mieć powodzenie lub nie. W każdym 
razie spotkała się już z różnemi zastrzeżeniami, a nie chcąc być cią- 
gnionym w rydwanie poczynań р. Śliwskowskiego, wystosowałem do 
niego pismo następującej treści: „Pośpieszam uwiadomić, że mam 
szereg zastrzeżeń natury formalnej i z tych względów przestaję być 
członkiem Związku Lit. Pol. n. K., który w grumcie rzeczy istnieje 
tylko na papierze, a składa się z zarządu bez członków i to zarządu 
niekompletnego, jak również nieformalnie wybranego. Żadne walne 
zebranie dotychczas się nie odbyło, więc tem samem uważam, że Zwią- 
zek Lit. Pol. n. K. nie istnieje, tembandziej, że żadnej dotychczas ży- 
wotności nie wykazał, a że cały Związek skupia się jedynie w Pańskiej 
osobie, to tego nie potrzebuję podkreślać. Ponieważ nie mam zamiaru 
być manzędziem poczymań bliżej mi nieznanych, uważam za wskaza- 
ne poinformować o tem Pana i prosić o zaprzestanie akcji z rzekomym 
Związkiem Lit. Pol. n. K., który uważam za nieistniejący*. 

Spodziewam się, że dalsze wyjaśnienia są zbędne, gdyż dosta- 
tecznie charakteryzują działalność rzekomego Związku Lit. Pol. n. Ka- 
szubach. Alfred Świerkosz”. 


Odezwa w sprawie słownika biograficznego. Obecnie w calej 
Polsce rozpoczęto prace nad przygotowaniem materjałów do wiel- 
kiego słownika biograficznego, mającego objąć 20.000 życiorysów wy- 
bitnych Polaków wszystkich wieków. Na czele Redakcji tego wieko- 
pomnego dzieła stoi prof. uniw, Władysław Konopczyński. 

‚ W całej Polsce potworzyły się już, wzgl. tworzą się komitety re- 
gjonalne, których zadaniem będzie na podstawie lepszej znajomości 
dziejów lokalnych dostarczyć komitetowi głównemu odpowiednich 
propozycyj, a w dalszym ciągu życiorysów samych. Chodzi o to, żeby 
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nikogo zasłużonego nie pominąć, żadnej ziemi nie skrzywdzić. Dla ca- 
їе) ziemi kaszubskiej i terenu W. M. Gdańska utworzył się komitet 
w Gdańsku i z ramienia Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki pod kiero- 
wnietwem d-ra Władysława Pniewskiego, prof. Gimnazjum Pol- 
skiego w Gdańsku. Komitet gdański zwraca się tą drogą do osób zain- 
teresow any ch i chętnych, a zamieszkujących na wymienionym їеге- 
mie, z z prośbą o łaskawe wzięcie w tych pracach udziału. Zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać do Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku (Am weissen Turm 1). 
Komitet gdański 
Polskiego słownika biograficznego. 


Dnia 25 maja br. odbył się w Wejherowie w Ratuszu wieczór 
dyskusyjny w sprawach oświatowo - kulturalnych na Kaszubach. O0d- 
czyt n. t. O zadaniach pracy kulturalnej na Kaszubach — wygłosii dr. 
Wł. Pniewski, współredaktor „Gryfa” , rozwijając program „Gryfa“ i 
podkr eślając potrzebę stworzenia organizacji kulturalnej w Wejhero- 
wie. Dyskusja, przeniesiona do auli gimnazjalnej w rezultacie przynio- 
sła utworzenie komitetu organizacyjnego. Należy się niebawem spo- 
dziewać dalszej akcji. 

Dnia 25 maja br. odbyła się w Wejherowie w auli Państwowego 


Gimnazjum Męskiego uroczystość ku uczczeniu 5. p. Antoniego Abra- 


hama, gorącego działacza kaszubskiego. Uroczystość tę urządziło ruch- 
liwe Reg gjonalne Kółko Kaszubskie tamtejszej młodzieży gimnazjal- 
nej. Na program złożyły się następujące punkty: słowo wstępne prof. 
Daniłłowicza, symfonja G-dur Haydena, wykonana przez dobrą orkie- 
strę gimnazjalną, odczyt o Antonim Abrahamie, budzicielu polskości 
na Kaszubach, wygłoszony przez ucznia kl. VIII. L. Torlińskiego, pieśń 
kaszubska: Do wole, odśpiewana przez chór Kółka, deklamacja ucznia 
kl. II. Makurata wiersza, Budzysza p. t. Povjostka, pieśń: Hej, żegla- 
rze (chór gimn.), kilka słów zakończenia z apelem do młodzieży, wy- 
głoszone przez ucznia kl. VIII. J. Budzisza. Wreszcie przemówił staru- 
szek Kaszuba Gniech, niegdyś towarzysz Abrahama, patriota, gorącemi 
słowami wspominając dawną pracę nad uświadomieniem ludu ka- 
szubskiego i zapewniając zebranych o głębokiem przywiązaniu Kaszu- 
bów do jednej Macierzy Polski. Kończąc zaintonował hymn kaszubski, 
odśpiewany przez zebranych. 

Podniosła ta uroczystość powinna była palić wstydem wszystkich 
tych ciasnych i małodusznych, którzyby mowy kaszubskiej najchętniej 
słyszeć nie chcieli. 


„Chata kaszubska“ sianie w Wejherowie. Źródłem bogactw na- 
rodu, bodaj czy nie największem, jest jego pracowitość, uzdolnienie, 
twórczość. . Twórczość rodzima, we własnej duszy poczęta, to skarb 
największy, świadczący o zasobach ducha narodu. Uzdolnienie ludu, 
tej najliczniejszej grupy w narodzie, to wielkie bogactwo Polski. 

Sztuka ludowa w prymitywnych swych formach ma swą od- 
rębność stylu i piękna. Te samorodne, twórczo powstałe pomysły, wy- 
konane pracowitą ręką ludności kaszubskiej, niejednokrotnie giną 
w zapomnieniu z wielką stratą dla badacza rodzimej sztuki ludowej. 
To też inicjatywę p. burmistrza Wejherowa, b. kuratora, Jana Owiń- 
skiego, i p. wicestarosty morskiego, Teodora Bolduana, w sprawie bu- 
dowy w Wejherowie „Chaty kaszubskiej“, powitać należy z najwię- 
kszem uznaniem, tembardziej, że „chata* ta stanowić ma zaczątek 
muzeum skansenowskiego na wybrzeżu polskiem. 

Idea tego rodzaju muzeów wyszła od Szwedów, którzy do Skan- 
sen pod Stockholmem przenieśli szereg zabytków budownictwa wiej- 
skiego, wypełniając je dawnemi sprzętami i wytworami przemysłu 
ludowego (garncarstwo, tkactwo, meblarstwo, bednarstwo i t. d.), two- 
rząc w ten sposób niejako rezerwat sztuki ludow ej. Ogląda się tam 
jej zabytki nie w zatęchłych salach i gablotach, ale na tle ich natu- 
ralnegow otoczenia, co przyczynia się bardzo do zrozumienia ich cha- 
rakteru, przeznaczenia i zastosowania. Widzi się tu całą Szwecję 
w minjaturze. A więc domy i chaty z najrozmaitszych okolic tego 
kraju. Podobne muzeum znajduje się także w Królewcu i obejmuje 


41 


sztukę ludową Prus Wschodnich. Niedawno zniszczone pożarem słyn- 
me muzeum 6. p. Gulgowskiego we Wdzydzach, było wzorowame na 
typie muzeum skansenowskiego. Ponieważ obecnie tego rodzaju pla- 
cówki nie posiadamy nigdzie w całej Polsce, poczynaniom pp. Owiń- 
skiego i Bolduana poświęcamy większą uwagę, podkreślając donio- 
81086 tego projektu nietylko z punktu widzenia regjonalnego, ale i in- 
teresów wybrzeża. Że tego rodzaju muzeum stanowić będzie w przy- 
szłości wielką atrakcję dla wszystkich tych, którzy przybywają tu li- 
teralmie ze wszystkich okolic Polski, to nad tem nie potrzeba się zasta- 
nawiać. Oczywiście, jeśli zadanie tak ważne ma być spełnione — bu- 
dowa musi być zorganizowana z dużym nakładem pracy, muszą po- 
przedzać ją poważne poszukiwania ukrytych talentów; organizatorzy 
muszą posiadać zaufanie ludu, ponieważ lud niechętnie zdradza się 
ze swemi zdolnościami, nie ocenia ich dostatecznie, bagatelizuje, a je- 
szcze bardziej niechętnie oddaje prace swoje, aby je oglądał „byle kto 
1 naśmiewał się byle kto“ — oto przeświadczenie mieszkańców wsi. 
Specjalnie miłem dla nas jest, że ze swoimi zamiarami i dotychczas 
dokonaną pracą podzielili się z nami pp. Owiński i Bolduan, z naci- 
skiem podkreślając, że w tych poczynaniach pragną wytworzyć spój- 
nie między nimi, a „Gryfem*, który na Kaszubach stanowi ogniwo 
ewolucyjne rozwoju regjonalizmu i reprezentuje usiłowania ducha 
kaszubskiego, dążącego stale ku wyżynom. To też analizując głębiej 
zasadniczą ideę inicjatorów budowy „Chaty kaszubskiej“, dochodzi- 
my do wniosku, że płynie ona z głębokiej wiary i ufności w siłę kul- 
tury polskiej, która ułatwi poznanie Kaszub i rozbudzi zaintereso- 
wanie w społeczeństwie rzeczami, stanowiącemi o odrębności regjonów. 
Oczywistem jest, że budowa „Chaty kaszubskiej* pociągnie za sobą 
nietylko gromadzenie zbiorów, lecz również współpracę kół regjonal- 
nych. Miasto ofiarowało już obszerny teren, drzewo dostarczy wydział 
powiatowy. Fundusze przy poparciu społeczeństwa uzyska się rów- 
nież od miasta Wejherowa, jak i wydziału powiatowego. Że myśl 
idei niczem wypaczona nie zostanie, o to niema obaw, gdyż jeden 
z jej inicjatorów, p. wicestarosta Bolduam, jest synem ziemi kaszub- 
skiej i potrafi wczuć się w tętno serca kaszubskiego, wniknąć w stan 
jego mózgu. Alfred Świerkosz. 


Wykłady w Towarzystwie Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku. 

1) Dnia 27 stycznia 1933 r. omawiali bieżącą literaturę politycz- 
ną, dotyczącą spraw polsko -niemieckich i polsko -gdańskich dr. Ta- 
deusz Adamczyk, L. Godlewski, dr. K. Jeżowa i prof. J. Pastwa. 

2) Dnia 10 lutego mówił mag. Wincenty J. Piasecki na temat* 
Tranzyt wschodnio - pruski przez Polskę w świetle nauki niemieckiej 

3) Dnia 17 7lutego wygłosił mag. Janusz Staszewski z Poznania 
odczyt p. t. Garnizon polski w Gdańsku w latach 1807 — 1813. 

4) Dnia 3 marca mówił dr. Stanisław Bodniak, dyr. Bibljoteki 
i Muzeum w Kórniku n. t. Jan Kostka, kasztelan gdański. 

5) Dnia 17 marca wygłosił odczyt, ilustrowany przeźroczami, dr. 
Feliks Pohorecki z Poznania n. t. Epopeja św. Wojciecha na drzwiach 
gnieźnieńskich wykuta. 

Dnia 22 marca odbyło się doroczne walne zebranie administra- 
cyjne Towarzystwa. 


Księga pamiątkowa ku czci Mrongowiusza. Niebawem ukaże się 
w Gdańsku, nakładem Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki, księga pamiąt- 
kowa ku czci Krzysztofa Celestyna Mrongowjusza (1764 — 1855), zna- 
nego pastora, leksykografa, gramatyka polskiego i pierwszego badacza 
kaszubszczyzny. Prócz biografji Mrongowjusza, napisanej na podsta- 
wie źródeł archiwalnych przez dr. WŁ Pniewskiego, redaktora tej 
księgi, zamieszczony tam będzie zbiór korespondencji Mrongowjusza, 
następnie kilka ргас o dziełach jego, wreszcie życiorys wielkiego przy- 
jaciela jego i obrońcy języka polskiego na Mazurach pruskich, Gi- 
zewjusza, wraz z korespondencją, życiorys opracowany przez dyr. Bi- 
bljoteki Raczyńskich w Poznaniu, d-ra Andrzeja Wojtkowskiego. Bę- 
dą i inne przyczynki z tematem głównym związane. Całość, zaopatrzo- 
na ilustracjami, przedstawia się okazale. 
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— ЖОР” 


Szanowni Czytelnicy nasi wiadomość tę z pewnością przyjmą 
z zadowoleniem. Czas bowiem, że piękna postać patrjotycznego Mron- 
gowjusza wyjdzie z mroków i mglistości na światło dzienne. Już się 
bowiem odezwał jeden głos niemiecki, pomawiający Mrongowjusza 
o narodowość niemiecką. 


Wystawę haftów kaszubskich urządziła w Gdańsku (Stadt. 
Kunstkammer) p. Gulgowska z Wdzydz w styczniu b. r. 


Wystawę swych dzieł malarskich urządził w marcu b. r. w Gdań- 
sku (Städt. Kunstkammer) nasz znany marynista, р. Marjan Mokwa. 


Związek Artystów Plastyków Nadmorskich ukonstytuował się 
w Gdyni i został zatwierdzony przez Komisarjat Rządu. Do zarządu 
weszli pp.: Marjan Mokwa, jako prezes, major Rudolf Tryszewski, Ka- 
rol Krzyżanowski, Kazimierz Stark i Antoni Stambrowski. 


Wieczór kaszubski w Wejherowie. Dnia 12 lutego b. r. odbył się 
w Wejherowie w lokalu p. Salińskiego wieczór kaszubski, na którym 
p. prof. Kręcka wygłosiła piękny wykład o regjonaliźmie kaszub- 
skim. Następnie odegrano tam sztukę dramatyczną ks. Bernarda 
Sychty, b. ucznia gimnazjum wejherowskiego, p. t. Gwiózdka ze Gduń- 
ska, wystawiona przed trzema laty przez uczniów Gimnazjum Pol- 
skiego w Gdańsku. 

Wieczór ten urządziło Koło Regjonalne uczniów Gimnazjum mę- 
skiego w Wejherowie z tak wielkiem powodzeniem, że trzeba go było 
powtórzyć dnia 17 lutego. 


Oświata ludowa w Gdyni. Ubiegłej zimy powstał w Gdyni da- 
wno upragniony Oddział Robotniczy Instytutu Oświaty'i Kultury im. 
Stefana Żeromskiego. Oby imię wielkiego patrona było przewodnią 
ideą w pracy oświatowo - społecznej nowej tej instytucji, niech owoce 
tej pracy będą jak najobfitsze! 


Praca nad odtworzeniem ubiorów kaszubskich. Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej w Pucku rozpoczęło staraniem ks. prob. Fittkaua 
pracę nad wykonaniem ludowych kostjumów kaszubskich. Szczęśliwą 
tę myśl podał p. Alfred Świerkosz, a pomocą służy Stowarzyszeniu 
p. Trepczykowa z Miszewa. 

Celem tych starań jest rozpowszechnienie ubiorów kaszubskich 
wśród ludu kaszubskiego, który juź dość dawno piękne i oryginalne 
swe stroje zarzucił. 

Wartoby przy tej sposobności przypomnieć również potrzebę 
rozpowszechnienia znajomości tych strojów w całej Polsce, najlepiej 
za pomocą kartek pocztowych. Wydaje się bowiem często ilustracje, 
obrazki szkolne, pocztówki, wyobrażające stroje ludowe wszystkich 
ziem polskich, ale — ku wielkiemu zdziwieniu, a i zgorszeniu — brak 
wśród nich strojów kaszubskich. Malarze zaś twierdzą, że stroje te są 
im nieznane. 


Nowa katedra sławistyki w Niemczech. Wydział filozoficzny 
uniwersytetu w Gryfji w Pomeranji wysłał do pruskiego ministerstwa 
oświaty wniosek o ustanowienie w uniwersytecie gryfijskim katedry 
języków słowiańskich. Jak donosi o tem „Pommersche Тасеѕрові“ 
(nr. 289 z 7. XII. 1932 r.), chodzi tu głównie о przeciwstawienie się 
uczonym polskim w badaniach nad kaszubszczyzną. Język kaszubski 
jest zdaniem uczonych niemieckich, bliższy połabskiemu niż pol- 
skiemu. 

š Przedstawiciele nauki niemieckiej przystępują więc do udowod- 
nienia zgóry zapowiedzianej tezy w celach politycznych. 
(Dr. Radzim). 


Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych, stojąca pod kierownietwem 
prof. Wacława. Szczebiewskiego, buduje w Gdyni willę celem pomie- 
szczenia w niej swego oddziału gdyńskiego. Nowej tej placówce kultu- 
ralnej nad morzem życzymy już naprzód pomyślnego rozwoju i do- 
brych wyników w artystycznej pracy regjonalnej. 
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Ostdeutsche Monatshefte, rocznik XIV, zesz. 1 z kwietnia 1933 т. 
Zeszyt ten poświęcono pograniczu pomorskiemu  (Hinterpommer- 
sches Grenzland), t. j. ziemiom kaszubskim, zamieszkałym przeważ- 
mie przez Kaszubów zgermanizowanych i niezgermanizowanych, wier- 
nych, częściowo przez napływowych kolonistów niemieckich. 

W artykule p. t. „Pogranicze pomorskie“ daje prezydent Tro- 
nau przegląd pracy administracyjnej, gospodarczej, społecznej i kul- 
turalnej, na tych ziemiach wykonanej, przyczem podnosi trudności 
i koszta, wynikłe z niefortunnego pociągnięcia granicy polsko - nie- 
тпіескіеј. Pod względem kulturalnym (nie politycznym, tak się to te- 
raz nazywa) pogranicze ma to ważne zadanie do spełnienia, a to m. 
in., że ma być naturalnym pomostem z Pomeranji poprzez Gdańsk do 
Prus Wschodnich, wtłacza się bowiem w ziemie polskie, jakby ku 
Wschodowi niemieckiemu wyciągało rękę. Nadto trzeba pracować nad 
rozbudzeniem poczucia narodowego, żeby przeciwdziałać agitacji pol- 
skiej. Bo sąsiad polski nie ułatwia ludności życia. Działalność pol- 
ska w dziedzinie gospodarczej i kulturalnej niepokoi w niestrudzonej, 
drobnej pracy ludność ziem pogranicznych. Nią dotknięte są prze- 
dewszystkiem powiaty lęborski i bytowski, jako też części pograni- 
czne Słupska i Miastka. Sczególnie upatrzono sobie przy tem kaszub- 
ską część ludności, która w zwartych osiedlach zamieszkuje w pow. 
lęborskim i bytowskim. Ale zupełnie niesłusznie Polacy roszczą БО- 
bie pretensje do Kaszubów, jako dn części swojego narodu, bo wszak- 
że na podstawie twierdzeń głośnych, także polskich badaczy jest rze- 
czą pewną, że Kaszubi stanowią odrębny słowiański szczep o języku 
miepolskim. Mimo to pozyskiwanie dla polskich szkół mniejszościo- 
wych, w pow. bytowskim zupełnie nieuprawnionych, jest bardzo ży- 
we, a związana z tem próba wywarcia wpływu gospodarczego stano- 
wi dla udręczonej (notleidende, wyraz tutaj dwuznaczny) ludności 
pogranicznej wielkie niebezpieczeństwo*. 

Temu niebezpieczeństwu polskiemu przeciwstawić chce szkoły 
niemieckie. I znów powtarza się stara piosenka: ze współczucia dla 
mdręczonej ludności kaszubskiej pragnie się uwolnić ją od polskości 
i dać wzamian za to rajską niemieckość. 

W drugim artykule Maks Worgitzki, znany polakożerca, (trze- 
baby zbadać rodowód, chcąc psychicznie uzasadniać jego przeciwpol- 
skie uczucia) р. t. „Pomorze Wschodnie — Prusy Wschodnie“ stara 
się argumentami, a także wyzwiskami (polnische Rauhbgeliiste, polskie 
żądze rabunkowe) udowodnić, że obie krainy są mimo korytarza nie- 
rozłączne jako dziedzioetwo pokrzyżackie, że ziemie nad jedną rzeką 
leżące, mogą się jedynie w połączeniu rozwijać, jak to było za rzą- 
dów krzyżackich i po r. 1772, Trzeciego okresu wyzwolenia czeka się 
— i nietylko czeka. Pogranicze pomorskie nastrojone jest na walkę 
z sąsiadem — i cały naród niemiecki o to walczyć musi, żeby odzy- 
skać, co stracone. Trzeba jeszcze na pograniczu gęstość ludności po- 
większyć i trzeba pozycje, narazie obronne, tak rozbudować, by móc 
przejść od obrony do natarcia. „Und einst wird der Briickenbogen wie- 
der geschlagen werden“ (I kiedyś pomost zostanie znowu rzucony). 
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Asa 


B. Schmidt swoim artykułem p. t. „Die Burgen des Deutschen 
Ritterordens in Pommern“ przypomina ziomkom, że na tych ziemiach. 
panowali niegdyś Krzyżacy. (Zamki: Lębork, Bytów, Świdwin). 

Artykuł p. Zygfryda Gliewego zawiera opis ziemi lęborskiej 
(„Lauenbureer Land“) krajoznawczy, geograficzny i geologiczny, za- 
chącając do zwiedzania tej „krwawiącej granicy”, tego „niebezpiecz- 
nego ogniska“ i tych „strażnie granicznych“, Lęborka i Bytowa. 

Prof. La Baume, którego nigdy w pismach propagandowych nie 
brak, przynosi swoje przyczynki prehistoryczne p. t. „Urny domowe 
i twarzowe na Pomorzu Wschodniem jako przyczynek do prehistorji 
wierzeń ludowych“. — Dyrektor muzeum regjonalnego w Słupsku pi- 
sze o zadaniach muzeów regjonalnych ną pograniczu pomorskiem. 
Oczywiście muzea ie, urządzone w Lęborku, Bytowie i Miastku, mają 
na celu wzmocnienie duchowej siły odpornej względem wrogiego sa- 
siada, mają utwierdzać niemczyznę na Wschodzie, ludność skupiać 
i przekształcać na gromadę jednolitą, chodzi o to, żeby Niemcy osta- 
tecznie stały się narodem (die endliche Volkswerdung der Deutschen). 

Malarzowi wschodnio - niemieckiego nadhrzeża morskiego, Pech- 
steinowi, poświęca ilustrowany artykuł dr. P. F. Schmidt. 

Jest też mowa o opiece nad młodzieżą (Jugendpflege), o schro- 
niskach wycieczkowych (artykuł Templina), o szkole lotniczej pod 
Łebą, o obozach letnich. 

Najciekawszy jest jednak dla nas poza kilku dalszemi drob- 
niejszemi przyczynkami, artykuł radcy szkolnego d-ra W. Nowacka 
(wartoby także zbadać rodowód) p. t. Kaszubi w powiecie bytowskim. 
N. podkreśla, że niektóre wsie kaszubskie po wojnie żądały pozosta- 
wienia ich przy Niemczech. Obecnie zaznacza się rozbieżność, jedni 
leną 40 niemczyzny, drudzy do polskośści. Języka kaszubskiego 
w szkołach пікі nie żądał. Język ten żyje tylko w mowie potocznej, 
niezdolny do rozwoju i pozbawiony wyrażeń kulturalnych. Umieją 
też wszyscy Kaszubi po niemiecku i posługują się tym językiem na- 
tychmiast, gdy wyrazić mają pojęcie wyższe. Następnie opisuje autor 
ziemię, urodzaje, krajobraz i żali się na agitację polską, także kościel- 
ną, wie nawet, że agitacja (broń Boże: uprawianie kultury narodowej, 
tę uprawiają tylko Niemcy, jak to prezydent Tronau się wyraził), ze. 
agitacja wielkopolska dla 3 tysięcy Kaszubów w ostatnim okresie ko- 
sztowała 70.000 marek. Dalej stwierdza ze znawstwem niehistoryka, że 
Polacy i Kaszubi w ciągu długich wieków nigdy się nie zgadzali, że 
Kaszubi zaciekle walczyli z Polakami, że wołali Papieża Jana XXII 
na pomoc, że na sejmie lubelskim głośno przeciw unji protestowali. 
A codopiero mówić o pow. bytowskim, który zaledwie przez dwadzie- 
ścia lat, t. j. od 1637 — 1657 r. należał do Polski. Oczywiście o Mestwi- 
nie II, o wojnie trzynastoletniej z Zakonem, o związku pruskim i ja- 
szczurczym, o wszelkich walkach Kaszubów z Niemcami za czasów 
dawnych i świeższych, o gnębieniu Kaszubów przez Prusaków i oporze: 
przeciw germanizacji, o wyborach przedwojennych р. dr. Nowack 
umyślnie zapewne zapomniał, bo nie można przypuszczać, żeby nie 
wiedział. Byłaby to znajomość historji Pomorza naprawdę rozbra- 
jająca. 

Podobna wiedza cechuje wywody pruskiego radcy szkolnego, 
gdy mówi o różnicach językowych między kaszubszczyzną a językiem 
polskim i o tem, jak mowa kaszubska przepojona jest niemczyzną,. 
skoro z 460 przez niego w osobnej pracy zebranych wyrazów koszub- 
skich 260 było pochodzenia niemieckiego. 20 z nich przytacza, i „szkól- 
пу“ i „tata“ także do nich mają należeć. 

Zapewne jest w tej pogranicznej kaszubszczyźnie wiele germa- 
nizmów; ale niema się czem chwalić, panie radco, swoją i wspólników 
swoich niekulturalną pracą germanizatorską, bo Kaszubi zaprawdę 
temu nie winni, jak niewinny jest ich język, zdolny do rozwoju, 
jak każdy język. 

Do uczonych, uważających język kaszubski za język odrębny, 
niepolski, zalicza dr. Nowack także Baudouina de Courtenaya, które- 
go ma prawdopodobnie za Francuza, nie wie zaś, że uczony ten pol- 
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ski twierdził całkiem coś przeciwnego. 

Z tego wszystkiego najbardziej cieszy p. N., że głosy polsko - 
kaszubskie cofnęły się z 786 na 700 i że liczba dzieci kaszubsko - pol- 
skich spadła z 97 na 64 i że Kaszubi czują się najczęściej Niemcami. 
O to też mu najbardziej chodzi, żeby poszły śladem jego rodu. 

Tak wygląda głoszona w świecie opieka nad Kaszubami na po- 
gtvaniczu pomorskiem w obrębie Rzeszy niemieckiej. P 


Dr. Wacław Sobieski. Der Kampf um die Ostsee von den älte- 
sten Zeiten bis zur Gegenwart. Schriften des Baltischen Instituts. In 
Kommission: Buchh. Markert und Petters. Leipzig, 1933, 8 str. VI, 
268, 1 ulb. 

Dla przeciwwagi miezliczonym tomom dzieł i broszur nauko- 
wych, półnaukowych i propagandowych, wydawanycsh masowo przez 
Niemców, ukazała się nakładem Instytutu Bałtyckiego książka, oma- 
wiająca zagadnienie walki o Bałtyk w historycznym rozwoju. Wyda- 
wnietwo niezwykle pożyteczne z tego względu, że daje możność Niem- 
com, niewładającym językiem polskim, zaznajomienia się z zagad- 
nieniem w oświetleniu polskiego uczonego. Jest to bowiem niemiec- 
kie wydanie, nieco zmienionej wzgl. uzupełnionej książki prof. So- 
bieskiego p. t. Walka o Pomorze, Poznań, 1928. Poczynione zmiany, 
nieistotne zresztą, uwzględniają psychikę niemieckiego czytelnika, 
nadto autor uzupełnił książkę nowemi szczegółami i wynikami naj- 
nowszych badań naukowych z tej dziedziny. 

Książka ta łącznie z ostatnio wydaną książką p. dr. K. Jeżowej 
p. t. Die Bevólkerungs und Wirtschaftsverhiltnisse im westlichen Po- 
len (nakładem Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku, 1933) po- 
winna wzmocnić w dużej mierze wobec zagranicy, a szczególnie Niem- 
ców, naszą pozycję w sprawach morskich i pomorskich, w sprawach 
najbardziej żywotnych. 

Dla polskiego czytelnika, znającego niewątpliwie już „Walkę 
o Pomorze* prof. Sobieskiego, podawanie szczegółowej treści niemiec- 
kiego wydania nie przedstawiałoby wartości. To też poprzestaniemy 
na tej krótkiej wzmiance, przypominając jeden tylko ważny dla nas 
szczegół z wywodów autora. Prof. Sobieski z wielką gorliwością wpla- 
ta do odpowiednich rozdziałów dowody bezwzględnej wierność Ka- 
szub względem Polski, a wrogie stanowisko względem Niemców, co 
też najzupełniejszej odpowiada prawdzie historycznej. Nie szczędzi 
też Kaszubom słów pochwały za ten twardy, niczem niezłamany opór, 
jaki stawiali wszelkim najazdom i wszelkiemu uciskowi niemiec- 
kiemu. p. 


Prawdziwe szaleństwa propagandy niemieckiej. Gdy się czytą 
niemieckie wydawnictwa polityczno - propagandowe i rozważa je nie- 
roznamiętnionym umysłem, to odnosi się wrażenie, że szowiniści nie- 
mieccy dosłownie oszaleli. Taką jest np. książka niejakiego Franza 
Jurdy (Jurda się nazywa): Der Kampf um den deutschen Osten 100 pod- 
burzających ilustracyj z pogranicza ze wstępem ideowym, domaga- 
jącym się zwrotu zabranych Niemcom ziem polskich (i innych), bo 
są rzekomo niemieckie, bo Polska nie umie rządzić, a przedewszyst- 
kiem, bo Niemcy są stworzeni do panowania i mają wolę siły i mocy 
(Machtwille). Słowem opętani są pragnieniem rządu, mocy i panowa- 
nia nad światem. 

Takiem wydawnictwem jest też czasopismo, którego pierwszy 
zeszyt ukazał się w listopadzie 1932 r. р. t. Der Korridor z hasłem: Za 
uwolnienie Wschodu niemieckiego. Wydaje go w Berlinie „Reichsver- 
band der heimattreuen Ost- und Westiipreussen*. 

Zapowiadają tam już na rok 1933 walkę decydującą o Wschód, 
bo z Zachodem już sprawę jako tako narazie załatwiono. Czas już, 
czas, wołają. Bezwstydnie przynoszą różne kłamstwa podżegawcze. 
Także Kaszubom nie dają tam spokoju. Trudno tu wszystkie szczegó- 
ły przytaczać. Kto ciekaw, niech czyta! 

Szaleństwo szalonych, złość złych! P. 

Dwumiesięcznik „Z Otchłani Wieków“ przynosi w zeszycie 1—2 
ze stycznia - kwietnia t. r. ciekawy artykuł d-ra Tadeusza Reymana 
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p. t. „Posąg Swiatowita“. W artykule tym zawiera się streszczenie 
wyników dotychczasowych badań archeologicznych nad posągiem, 
znalezionym w Zbruczu, a mającym swoje odpowiedniki u Słowian 
nadbałtyckich. 


Nowe wydawnictwo regjonalne. W Gdyni ukazał się 5 kwietnia 
numer okazowy nowego pisma kaszubskiego p. t. Zrzesz Kaszebsko. 
Pismo to, przeznaczone dla ludu kaszubskiego i noszące hasło pod 
nagłówkiem: W imię Boga — Odrodzenie Kaszub, pozostaje pod re- 


dakcją p. Al. Labudy i wychodzić ma idwa razy tygodniowo. 


Z dotychczasowych 9-ciu numerów wynika, że praca ta, młodzień- 
cza i namiętna, Kaszubom pożytku przynieść nie może. Wobec tego 
„Gryf“ z nią się nie solidaryzuje. Narazie tyle! 

Kazimierz Śliwkowski. Morze i przymorze. Poezje. Nakładem 
Wydawn. „Opowieści Morskich Fal“ w Gdyni, 8, str. 90, 1 nlb. Słabe! 

Artur Marja Świnarski. Dęby w Rogalinie. Nakładem J. Dippla 
w Poznaniu, 1933, 8, str. 71. 

Tomik ten utalentowanego poety wielkopolskiego stanowi do- 
bry odpowiednik do zbiorku m. t. Błękitna godzina z r. 1930, zawiera- 
jącego kilka poezyj o Pomorzu. I tutaj znajdziemy kilka wierszy Po- 
morzu poświęconych, jeden z nich p. t. Gwiazda spada — podajemy. 

Świeżo ukazał się „Zarys monografji północnych Kaszub* (po- 
wiat morski) Bogdana Zaborskiego. Toruń, 1933. Nakł. Instytutu Bał- 
tyekiego. (Z cyklu „Światopogląd morski“), str. 56, z mapą. 


Album Plastyków Pomorskich. Tom I. Rok 1932 — 1983. Warsza- 
wa, Dom Książki Polskiej. 

Z okazji urządzonego przez „Grupę Plastyków Pomorskich“ sze- 
regu wystaw na terenie całej Polski, wydano piękny album, zawiera- 
jący kilkanaście reprodukcyj dzieł artystów pomorskich, nietylko na- 
leżących do „Grupy“, ale i stojących poza nią. 

Wydawnictwo to jest ze względu na kryzys naprawdę podzi- 
wu godne i życzyćby należało, żeby dobrze spełniło rolę popularyza- 
tora sztuki pomorskiej. Szkoda tylko, że niektóre reprodukcje wypa- 
dły dość słabo. Orjentacja laika jest i tak utrudniona przy czarno - 
białej reprodukcji barwnego obrazu, a wogóle nie osięgnie swego celu, 
gdy plansza nie jest precyzyjnie wyrazista. Zresztą sądzę, że niedo- 
ciągnięcia te, powstałe nie z winy autorów, dadzą się w drugim to- 
mie naprawić. Całość przedstawia się mimo wszystko bardzo este- 
tycznie. 

Szerszego omówienia domaga się przedmowa p. M. Turwida. 
Uznając za słuszną zasadę, że o plastyce nie wolno dużo pisać, gdyż 
niemożliwem jest słowami odtworzyć jej istoty, pozwalam sobie jed- 
nak zaznaczyć, że próba syntezy p. Turwida jest naogół blada. Wpraw- 
dzie końcowe wnioski są dość słuszne, jednakże uważam za swój obo- 
wiązek sprostowania wzgl. uzupełnienia pewnych momentów, zbyt 
jednostronnie ujętych. 

Gdy bowiem tuż po przyłączeniu Pomorza do Macierzy dokonano 
latem 1921 r. pierwszego przeglądu plastyki pomorskiej w Grudzią- 
dzu, okazało się, że Pomorze nie przychodzi z próżnemi rękoma. Poza 
wymienionymi przez autora plastykami istniał już wówczas caly sze- 
reg pełnowartościowych, albo conajmniej obiecujących talentów. 
Imna rzecz, że się szereg ten jakoś rozleciał. Jedni zamilkli wogóle, 
inni się zmanierowali, a nawet jeden z najbardziej uzdolnionych, 
Chlebowski, przeszedł do obozu niemieckiego. Przy tej okazji należy 
nadmienić, że temu losowi uległo już w czasach przedwojennych kil- 
ku nienajgorszych talentów pomorskich. Prawdą jest, że na Pomo- 
rze przybywało i odpływało wiele talentów. Z tych, zdaniem mojem, 
jedynie Wyczółkowski w swej tece lasów pomorskich oddał Pomorzu 
dług wdzięczności za gościnę i to z królewskim procentem. W innych 
należy uznać dobrą wolę w miejsce czynu. Wierzę też obietnicy, da- 
nej w tak pięknej tormie przez zrzeszonych w „Grupie* artystów, któ- 
rzy zupełnie słusznie obrali sobie za siedzibę Bydgoszcz, dopóki nie 
wyrośnie na północy Pomorza inne centrum umysłowego ruchu, dają- 
се pewne matłerjalne podstawy rozwoju. 
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Mam to głębokie przeświadczenie, ze młódź artystyczna, orga- 
nizująca się z takim zapałem, zdoła utrzymać obeene tempo i że nie 
zatrzyma się na przerwaniu milczenia, którem się szczyci, ale będzie 
zabierała już na stałe głos w rodzinie wielkiej sztuki polskiej. B. 

Anna Łubieńska. Моје wspomnienia z plebiscytu na Warmii. 
Przedmowę napisał Artur Górski. Warszawa, 1932, str. 78, 1 ulb. 

Niezwykle zajmujący jest ten pamiętnik, a dla Pomorza po- 
uczający. Dopóty Niemcy udawali tam przyjaciół ludności polskiej, do- 
póki ta poddawała się bez widocznego oporu operacjom germaniza- 
cyjnym. Skoro zaś tylko zbudziło się w ludzie warmijsko - mazur- 
skim żywsze poczucie narodowe, skoro tylko Warmjacy i Mazurzy sta- 
nęli w obronie języka i narodowości polskiej, natychmiast runęła na 
nich cała pruska, długo tłumiona nienawiść 


5с jak burza. Cała buta 
tchórzowska, cały jad pruskiej nienawiści wypłynął na wierzch. Pol- 
skich agitatorów opluwano gromadnie pruską śliną, obsypywano ka- 
mieniami i błotem, dręczono, napadano w przeważającej liczbie, ka- 
leczono, kobiet nie szczędząc. 

Nie pomogli nam obcy (z szlachetnymi wyjątkami), przeciwnie 
szkodzili nam. Plebiscyt w strasznych warunkach, niedostatecznie za- 
silony przez społeczeństwo polskie, wśród wojny nieszczęsnej z bol- 
szewikami, wśród nieposkromionego w obliczu komisji: koalicyjnej 
teroru pruskiego, wśród wielu wypadków łamania ustawy i podstę= 
pów i sztuczek niemieckich, wśród barbarzyństw — zawiódł. 

A dziś? dziś tam głusza panuje, a gdzie żywiej biją serca, te- 
ror, ten sam, brutalny, niepowściągliwy, nieludzki. 

Wispomnienia p. Łubieńskiej, skromnie i bez kwiecistego upięk- 
szania napisane, zasługują па przew pianie Przypomną Polsce, że na 
północy giną jej synowie. Р; 


OGŁOSZENIE 
w Miast spółdzielni wpisano pod IL. £5: 


Spółdzielnię Wydawniczą z ograniczoną poręką „Gryf* w Kartuzach. 
Celem Spółdzielni jest: 

1) Nabycie drukarni, jej prowadzenie i rozszerzenie przedsię- 
biorstwa drukarskiego, jak również dostarczenie druków 
swym członkom. Z zakładów drukarskich Spółdzielni mogą 
korzystać również nie członkowie. 

2) Wydawanie czasopisma „Gryf. 

3) RE s czasopisma dla ludu kaszubskiego. 

4) Nakład i wydawnictwo  „Bibljoteki Gryfa“ obejmującej 
w pierwszym rzędzie dotychezasową i mającą powstać twór- 
czość literacką kaszubską. 

5) Inne wydawnictwa o charakterze regjonalnym. 

Wysokość udziału: 100 zł. płatny w miesięcznych ratach po 

20 zł., pierwsza rata płatna z chwilą przystąpiemia. 

Imiona i nazwiska członków zarządu i zastępców: 

Dr. Władysław Pniewski. 
Erwin Behrendt. 

Jam Konwiński. 

Jan Trepczyk. 

Czas trwania Spółdzielni: nieograniczomy. 

Pismo przeznaczone do ogłoszeń: kwartalnik „Gryf“ i miesięcz- 
mik „Gwyf Kaszubski". 

Rok obrachunkowy: rok kalendarzowy. 

Liczba członków zarządu i forma ich oświadczeń w imieniu 
Spółdzielni: 2 wzgł. 1 członków zarządu stosownie do postanowień. 
8 20 statutu, przyczem oświadczenie winno być podpisane przez tych- 
że członków zarządu pod stemplem firmy. 

Postanowienie o zastępcach: statut przewiduje jednego zastępcę. 

Ograniczenie uprawnień zarządu: ogramiczenia zarządu wyni- 
kaja z 88 21 1:22 statutu. 

Kartuzy, dnia 16 stycznia 1932 r. 


Sąd Grodzki. 
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Osada Chałupy. Nazwy pierwotne. Dzieje. Spór sadowy. 

Na dawnem miejscu Władysławowa powstała osada 
rybacka Chałupy, pod opieką Wejherów, którzy dawniej 
sprawowali opiekę nad całem wybrzeżem. 

W XVII wieku, jak wykazują dokumenty, wioska no- 
siła nazwy: Budzisze (od rodziny Budziszów), Budziszewo, 
a także Nieponie (z powodu bardzo lichej gleby piaszczy- 
stej) i Cejmowa, którą to ostatnią nazwę otrzymała od ry- 
baków tegoż nazwiska, którzy tu się osiedlili. Ceynowa, al- 
bo Geynogga јако nazwisko rodzinne po dziś dzień spoty- 
ka się w całym powiecie morskim. Nazwa wioski w Кзіе- 
dze dziekanackiej jest użyta w liczbie mnogiej i brzmi 

Ceynowie. Pod nazwą Chałupy wioska występują już od 
roku 1678 i naprzemian nosi miano: Ceynowa i Chałupy. 
Miejscowość wspomniana istnieje już w roku 1637 jako 
Władysławowo, urzędowo jako Chałupy lub Ceynowa, jak 
zaznaczyliśmy, od roku 1678, i to w akcie z okazji oddania 
zastawu przez urząd pucki Gdańskowi. 

Chałupy są najmniejszą na półwyspie wsią rybacką, 
zajmującą obszar 82 ha., z czego 55 ha. lasu i piasku, 16 ha. 
pastwisk i 11 ha. placów budowlanych i dróg. Wioska mia- 
ła nadane prawa szlacheckie; mieszkańcy byli wolni i nie 
podlegali prawu poddaństwa, przynależni zaś byli dobrom 
w Rzucewie (4 Кіт. od Pucka). W późniejszych czasach 
Chałupy należały do wojewody Przebendowskiege (do ro- 
ku 1772). Rybacy sami jednakże nie uważali się za pod- 
danych dziedzicznie, mimo pewnych podatków, jakie pła- 
cili w naturze; wynika to zresztą z dokumentu katastral- 
nego z roku 1776: „Mieszkańcy Ceynowy w liczbie dwuna- 
stu, utrzymują, że są wolni, chociaż w księdze inwentatczo- 
wej (?) nazwani byli poddanymi i że w danym razie są go- 
towi udowodnić swą wolność”, 

W roku 1789 czyta się o Ceynowie: „Wioska szla- 
checka z 12 dymami*. 

Chałupy rozgłosu nabrały ze sławnego procesu o 
spławienie czarownicy w roku 1836, albowiem ofiara sfa- 
natyzowanych mieszkańców, za namową jakiegoś przy- 
błędy, została utopiona pewna staruszka nazwiskiem Cey- 
nowa, podejrzywana, że jest czarownicą. Sprawców ukara- 
no surowem więzieniem, a niedawno, bo przed kilkunastu 
laty umarł ostatni z zabójców. 

Hieronim (Jarosz) Derdowski, poeta kaszubski, w swej 
epopei: „0 panu Czorlińscim, со do Pucka po sece jachoł* 
w rozdziale р. t. „Go helsci Chałupianie w roku 1836 z cza- 
rowniecą westwarzale* — pisze: 

„Tak prze zejdlach sedzą w szenku, choc sę ju cemnieje 
Pijąc sobie powiedają Helu stare dzeje. 
Jeden duży chłop, co głowę mnioł ju czesto sewą, 
Taką zacząn opowiadac powiostkę prowdzewą. 

Beło to — jak dobrze boczę — w roku pańscim: Tesąc 
Osem set i szesc trzedzesce, prawie w żniwny mniesac. 
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Tej Chałupe nasze cężcie nawiedzele lose, 
W morzu wszeście wedzinęne flądre i łosose. 
Nam zdechałe owee, koze, umierałe dzece, 
Taci bjede nie pamniętoł dotąd nicht na swiece. 
Chłopam: naszym i kobjetam wiłe sę kołtąne, 
W noce wjedne nos dusele more i omane. 
Utropionech kobjet beła we wse cało chmara, 
Jeden pyto sę drudziego. — Za co to ta kara? — 
Co dzeń prawie jacie cało z Chałup wenosele, 
A cy wszescy, co umarle, zawde wieszczy bele. 
I zaczęni krew wepijac z onech, co jesz żyją — 
Czasem z żeco wesuszele całą famniliją. 
Wszescy ledze narzekale dniami i nocami 
Na Cejnowkę, starą babę z czernemi slepiami. 
Kożdy mnioł ja w podejrzeniu, że te cężcie plodzie 
Zczarowała na niewinne ledzeska ubodzie. 
Ta wiedzała decht wsześciuchno, co le chto powiedzoł, 
Bo ji szady kot to szeptoł, co za piecciem sedzoł. 
Ani w swiątek, ani w piatek nie szła do koscoła. 
Tej nostarszy rebok ze wse, co go zwale Janem, 
Nogle ostoł nawiedzony kudlatym kołtanem. 
Przeszed jego dolktorować jacis pan z daleka, 
Co są chwoleł, że weleczy kożdego człowieka. 
Doktor, ciej so mnioł chorego dobrze ohezdrzane 
Rzek, że on od czarownice ze wse mo zadane. 
Ciej to doszło do szołtesa, tej ten kozoł zaro 
Żegnac razem: wszeście babe, cze młodo, cze staro. 
Tej położeł mądry doktor mniotłę decht przed dwierze, 
Bez tę mniałe one włazec rega, jak żołnierze. 
Варе jidą na szołtestwo wszeście bez wemowei, 
Kożdo przeszła bez пе dwierze, okrąm te Cejnowci. 
Ta, ciej mniotłę obaczeła, chutko precz ucekła — 
Kożdy poznoł, że mo sprawę z kadukami z piekła. 
Zaro wsześci jak za wilciem puszczają sę za nią 
I zgonioną przed doktorem stowiaja waspania. 
Doktor uznoł, że judoszow w sobie mo dwanosee 
I ją kozoł wszescim ze wse łojic bez litosce. 
`  Mówieł, że ciej mniedze nimi on czuwajac stoji, 
Zoden niech sę czarownice więcy ju nie boji. 
Tej zaczęni wszescy streszkę walec, że le pako, 
jeden. cijem ją okłodo, drudzi gołą ręka. 
W krzyżach gnote ji przecidle, połamale schabe, 
A nobarży ją korałe ożeniałe babe. 


Jedna mówi: — Те 768 moje zaspiewała dzecę — 
I scesnięta pięsca bije czarownicę w plece. 

Drugo mówi: — Te żes moją uroczeła krowę — 
I sękatą szczepą rani omiańcowi głowę. 

Trzeco mówi: — Te żes moją ususzeła owcę — 


I ostrymi pazurami mscy sę na Cejnowce. 
(Росі biją, doktor mowi głosno. Confiteor, 
Bo on godoł po łacenie, jakbe jaci przeor. 


D 
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Tej wsodzaja ja do botu i wieza na morze, 
Be oboczec, cze też babsku woda szkodzec może, 

Ale ona, jak ciej kaczka, pływac potrafieła, 
Bo trzemała ją na wodze czarująco seła. 

Ро pławieniu na brzeg тогло werzucele stosa, 
Gdze ji doktor narznąn nożem usze i kuńc nosa. 

Chcele spolec babę za wsą, kęne je modzieła, 

Ale ona od zmęczenio sama odwaleła. 

Pogrzebale ją na pustym, nieswięconym mniescu, 

A оа razu tej wsześciemu stoł się kuńc nieszczescu. 

Naszy tej do Osłanina jechale za wodę, 

Abe żądac od amtmana za swój czen nogrodę. 

Chcele, żebe mam darował abe na rok cińsze, 
Zniżeł podatk od kominów, od głów i jesz jinsze. 

Ale Mniemiec jech wełajoł, uznoł jech za narow, 
A do Chalup zesłoł wiele sędzów i żandarow. 

Mniemce uldzi nam nie dale, ani podarąnku, 

Le z doktorem dzewięc naszech wznęne do festąnku. 

Crodze żesme są zmortwiele, ale za trze lata 
Przeszła jednak za nę babę jakos nam zopłata. 

Ju muszałe twarde serca zmniękczec jim amniołe, 
Bosme do wse tej dostale darmo piękną szkołę. 

W пі maszeną szkolny dzecąm madrosc w głowę leje 
I jim wjedno opowiodo nasze słowne dzeje. 

Tak so o tym i o owym godając reboce, 
iPrzesedzele w Kamci szenku jaz do pozny noce. 
A Czorlińsci i bjałeszcze słuchają z uwoga 
I sę Helu dżerścim senam wedzewic nie mogą. 
A ciej potym sę na spanio układle na sztreję, 

Te jim całą noc sę smniełe wesłuchane dzeje* 1), 

W styczniu 1833 roku wioska uznana zostaje reskryp- 
tem pruskiego prezydjum jako dobro rycerskie (130 mórg 
czystego piasku). Ówczesny właściciel Rzucewa sprzedał tę 
przynależność w r. 1825 niejakiemu Śchónlein z Rekowa za 
cenę 300 talarów; ten ze swej strony kupił Chałupy tylko 


t) Pierwszy poeta kaszubski, Hieronim (Jarosz) Derdowski, uro- 
dzony na południowych Kaszubach we wsi Wiele dnia 10-50 marca 
1852 r. jako współpracownik redakcji „Przyjaciela“, wychodzącego 
w Toruniu, napisał swoje pierwsze i najlepsze dziełko poetyckie w gwa- 
rze kaszubskiej p. t. „O panu Czorlińscim co do Pucka po sece јасћої“. 
Ерореа, ta wyszła nakładem własnym „łgorza* (tak się przezwał po- 
eta, gdyż w podtytule poematu umieścił: Zełgoł dla swojech druchow 
kaszubściech Jarosz Derdowski), a „smarem S. Buszczyńskiego, dru- 
korza w Toruniu, r. 18807, Z utworu tego, mającego cechę prawdziwej 
epopei szczepowej kaszubskiej, a napisanego z wielkim talentem poe- 
tyckim, który zrobił w całej Polsce pewne wrażenie, a autorowi zyskał 
sławę kaszubskiego poety, zamieszczamy powyższy wyjątek, dotyczący 
zdarzenia w Chałupach. Wyjątek ten będzie zarazem ilustracją gwary 
kaszubskiej. Derdowski jest również autorem powiedzenia — „Niema 
Kaszub bez Poloni, a bez Kaszub Polści*. Poeta zmąrł w Ameryce 
w mieście Winona w stanie Minnesota w pięćdziesiątym pierwszym ro- 
ku swego życia. W roku 1930 w wiosce jego rodzinnej postawiony zo- 
stał staraniem mieszkańców gminy Wiele z ks. prob. Wryczą na czele, 
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dlatego, by w sejmiku powiatowym mógł wystąpić јако 
właściciel „dóbr rycerskich“. 

Odikąd zresztą rybacy z pobliskiej Wielkiej - Wsi wy- 
walczyli sobie od rządu wolność rybołóstwa na Bałtyku, 
odmówili także rybacy z Chałup płacenia czynszu od rybo- 
łóstwa i zaczęli płacić tylko podatek od nieruchomości. 
W ciągu stu lat liczba mieszkańców Chałup t. j. od roku 
1772 powiększyła się prawie czterokrotnie. W r. 1870 właści- 
cielem Chalup został Gotlieb Fürstenberg. W 1873 r. nabył 
je radca Hagen na Subowicach i zgodził się na połączenie 
„dóbr rycerskich“ z gminą wiejską. W r. 1874 sprzedał Ha- 
gen „dobra“, których tylko nazwa rycerskich pozostała ren- 
tjerowi Gernerowi z Gdańska, po śmierci którego „dobra“ 
były pewien czas bez pana, gdyż nie można było znaleźć 
spadkobierców, którzyby się starali je otrzymać. Wreszcie 
znaleziono dziedziczkę w osobie niejakiej Giiltrów z Berli- 
na, która w roku 1895-tym Chałupy sprzedała kupcowi Fi- 
lipowi Goldbergowi za 1350 marek, а ten zaraz sprzedał је 
bawarskiemu szambelanowi baronowi de Seitner z Berlina. 
za 8500 marek. W r. 1904 na podstawie rozporządzenia mini- 
stra spraw wewnętrznych Chałupy zostały z matrykuły 
dóbr rycerskich skreślone. Po objęciu Pomorza przez Pol- 
skę nabył Chałupy z rąk niemieckich dr. Majewski z War- 
szawy, który zgłosił pretensje do całości Chałup. Rybacy, 
widząc się zagrożonymi na swej domniemanej własności, 
którą użytkowali bez przeszkód przez 200 lat, stawili czyn- 
ny opór, gdy właściciel przystąpił do pomiarów gruntów, 
przeznaczonych na place budowlane. Następstwem tego by- 
ły rozmaite procesy, a sądy ostatecznie odrzuciły tezę za- 
siedzenia i to dlatego, że rybacy w czasie kilkakrotnego 
przechodzenia Chałup z rąk do rąk zajmowali stanowisko 
bierne, nie zgłaszając prawa zasiedzenia. Sprawę sporu 
rozstrzygnąć ma ostatecznie Sad Najwyższy. W międzycza- 
sie zainteresowały się sporem najwyższe władze państwo- 
we, mianowicie Ministerstwo Przemysłu i Handlu, które, 
jak słychać, postanowiło zatarg ze względów narodowo-po- 
litycznych i gospodarczych zlikwidować. Rybacy mieliby 
zostać uznani za właścicieli na zajętych gruntach, wzamian 


piękny pomnik, przedstawiający popiersie Derdowskiego. Zaś w mia- 
stach Kaszub czczona jest jego pamięć, że ulice nazwane są jego nazwi- 
skiem. 

Poemat „O panu Czorlińscim* wydany został po raz drugi bez 
zmian przez redakcję „Gryfa* w r. 1911, z wizerunkiem autora i opi- 
sem jego życia, nakreślonym przez dr. Aleksandra Majkowskiego 
z Kartuz. 

Objaśnienie niektórych wyrazów kaszubskich: czorne царе — 
czarne wrony, szady kot — szary; przen. najeżony; obezdrzec — zba- 
dać, oglądać; decht przed dzwierze — tuż przy drzwiach; kaduk z pie- 
kła — czart, djabeł; łojie — bić; streszka — staruszka; przecidnąc — 
gwałtownie przebić; bot — statek, na którym rybacy odbywają dłuższe 
podróże; seła — siła; stos — psotny, pocieszny djabeł; nara — głupiec; 
narow — głupcy; szkolny — nauczyciel; dżerści — dziarski; sztreja — 
słomiane posłanie. Streszka również znaczy baba, strech — dziad. 


í 
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za co dr. Majewski otrzymać ma ekwiwalent z gruntów | 

państwowych w innem miejscu. Ji 
Zatrudnienie mieszkańców. 

Głównym zarobkiem mieszkańców Chalup jest połów 1 

ryb, zwłaszcza w Małem morzu, gdzie żakami (siecie do po- | 

łowu węgorzy) zimą i latem łowią węgorze i specjalnemi ї 


FOT. A. ŚWIERKOSZ ! 
Narzędzia rybaków kaszubskich z doskonale widocznemi znakami 
rybackiemi t. z. „тегкаті“. 1. pika rybacka, służąca do zabijania 
fok i złowionych łososi; 2, 3, 4, 5, 6, różnego rodzaju pławiki 
z drzewa i korka, z wyciętemi „merkami*. Znaki te obecnie nie 
są używane i należą do przeszłości. Unikatem zaś są zdjęte na- 

rzędzia ze względu na wyryte na nich „merki“. 


sieciami okonie, brzony, szczupaki, płotki, sielawki itp. La- 
tem wioska jak Wielka - Wieś, zamieszkana jest przez let- 
ników. Rozbija tu też swe namioty i młodzież harcerska, | 
która pod kierownictwem instruktorów wojskowych, na 
wolnem pow ietrzu, Карїас się i gimnastykując, przysposa- | 
bia się do życia wojskow ego. | 

Wioskę przecina przez sam środek linja kolejowa i 1) 
Puck—Hel, zbudowana w roku 1920-tym przez władze woj- 
skowe. 


Ohaty rybackie. Wygląd zewnętrzny i wewnętrzny. d 
Chaty rybackie w Chałupach (z kaszubska checze) są rę 
bardzo skromne, niektóre z belek zbite, inne murowane. BA 
Charakterystyczną cecha wioski jest, że każdy domek stoi 24 
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osobno, z wszystkich czterech stron otoczony piaszczysta u- 
licą. Znajdują się też chaty starsze, pod strzechą słomianą, 
mocno pochylone, z belek grubych zbite i glina wylepiane. 
Wśród nich kilka najciekawszych i najpiękniejszych zabyt- 
ków budownictwa kaszubskiego (jedynego na polskiem wy- 
brzeżu), całe z drzewa, z załamanemi szczytowemi dacha- 
mi i z ozdobą u szczytu zwaną „dziadkiem, „sztołtem* lub 
„koruna“, która wogóle na Kaszubach występuje w postaci 
krzyża, półksiężyca, dzidy, koguta, postaci lub głowy ludz- 
kiej. Najpiękniejsze są chaty: Grubby, Muży, Struka, Bu- 
dzisza, Trendlów i Kakolów. To ostatnie nazwisko, jak i 
Budzisza, jest wogóle bardzo popularne na Helu, a spotyka 
się je też we wsiach następnych, aż do Jastarni. 

Dom rybacki jest zazwyczaj przyziemny, a piwnicę 
możemy zauważyć obok domu, a nigdy pod domem. Od- 
dzielnie od domu występuje też piec piekarski, zwykle 
wspólny dla kilku rodzin. Chałupa rybacka była niegdyś 
kurna, a tego rodzaju typy chat nie zachowały się już ni: 
gdzie na półwyspie. Prosta niegdyś chałupa rozwinęła się 
do formy dzisiejszej. 

Drewniany dom rybacki nie posiada prawie żadnej 
ornamentyki, jedynie tu i ówdzie spotyka się wyryta datę 
i imię właściciela domu. Bardzo ciekawym okazem budo- 
wnictwa rybackiego są chlewy i obórki, budowane z frag- 
mientów starych łodzi, lub budki na torf — również z łodzi 
klecone, (dużo ich jest przedewszystkiem w Jastarni i Kuz- 
псу). ) I 

Rybacy ubogą chatę zowia ,chatrepa“, jeśli jednak jest 
cokolwiek lepsza, nazywa się „budynk*. Wyraz dam lub 
dóm oznacza sień. Dodać należy, że trafiają się też na pół- 
wyspie i chaty budowane w wiązarki, posiadające prze- 
działy, napełnione gliną. Glinę tę rybacy zwoza z odległej 
od półwyspu o jakie trzy mile Kępy Oksywskiei i to na Jo: 
dziach. 

Urządzenie wewnętrzne domów wszędzie jednakowe. 
Mieszkanie składa się z jednej większej izby i kilku mniej- 
szych; sień służy zarazem jako kuchnia. Wielka izba prze- 
ważnie o trzech oknach znajduje się po prawej stronie sie- 
ni, po lewej zwykle mieszczą się komórki, stajnie i chlewy. 
'Podłoga w izbie jest z desek, tak samo i powała, która po- 
malowana jest najczęściej na niebiesko (ulubiony kolor ry- 
baków, gdyż przypomina im morze). Ściany obwieszone są 
gęsto obrazami i talerzami o różnych deseniach, poniżej po- 
umieszczane są półki do misek i naczyń; po jednej stronie 
izby znajduje się łóżko, po drugiej stół, a przy nim талууу- 

czaj duża skrzynia do przechowywania ubrań, na której 
o zmierzchu po pracy rybak lubi wypoczywać. Dalej znaj- 
duje się obszerny piec, daleko w izbę wchodzący, poza któ- 
rym stoi drugie łóżko. W niejednym domku spotkać można 


*) Adam Fischer: Zarys etnograficzny województwa pomorskiego. 
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k. 


jeszcze gdzie niegdzie rozmaite ozdobne kasetki, pudełecz- 
ka, szafki, wypchane ptaki i mniejsze zwierzątka egzotycz- 
ne, które rybacy w czasie służby okrętowej poprzywozili 
z Japaniji, Chin i Indyj, gdyż mężczyźni prawie wszyscy od- 
bywają służbę wojskową w marynarce wojennej, gdzie u- 
chodzą za bardzo zręcznych i zdolnych. 


FOT. A. ŚWIERKOSZ 


WNĘTRZE KOŚCIOŁA PARAFJALNEGO RYBAKÓW 
KASZUBSKICH W JASTARNI NA HELU 


Wzdłuż ściany pod oknem stoi skrzynia zdobna wor: 
nament, powszechny też w innych okolicach Połski, a mia- 
nowicie ów tak typowy renesansowy wazon z kwiatami, 
który zapanował niepodzielnie na wszystkich polskich 
skrzyniach ludowych. Pod ścianami biegną ławy z opar- 
ciem, a taka sama ławeczka koło pieca. Krzesła znajduja się 
tylko dookoła stołu i są zazwyczaj pięknie malowane. 
Wspomnieć jeszcze należy, że łóżko ścielone jest w ten spo- 
sób, że układa się na niem możliwie wiele pierzyn і pođu- 
szek (wypchanych przeważnie puchem z piór dzikich ka- 
czek i mew), które są specjalnem punktem ambicji każdej 
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gospodyni. Wszystkie sprzęty doniedawna były tu wyni- 
kiem jeszcze własnej produkcji, a gdzie niegdzie jeszcze to 
przetrwało, choć forma nie oparła się już nowym wpływom 
kulturalnym. *) 

W takim to domu rybacy rodzą się, umierają, pracują, 
wiążą siecie, tu się modlą, cierpią i weselą, Ikontentując się 
małem, nie zazdroszczą niczego nikomu. Nieraz zdarza się, 
że sędziwi starcy przez całe swoje życie nigdzie prawie po- 
za wioską nie byli. 


Ogródki rybackie. Zaopatrzenie chat na zimę. 


Ogródki wokoło domków należą do rzadkości, bo tru- 
“400 w nawianem piasku wyhodować jaką roślinkę. Jednem 
z najpospolitszych drzew koło zabudowań jest wierzba, Iktó- 
ra mając tu idealne warunki, rozwija się należycie. Rów- 
nież spotkać można i klony; z drzew owocowych tylko ja- 
błoń i wiśnie. Dokoła domów znajduje się jednak zawsze 
ogrodzenie i gdy niema ogródka, to za ogrodzeniem tem ry- 
bak przechowuje drzewo na opał, jak również sprzęt гу: 
backi. 

Zimową porą cienkie ściany chat rybackich niebardzo 
chronią od zimna, zwłaszcza silnych wiatrów, to też rybacy 
na zimę okładają zewnętrzne ściany grubą warstwą „kidzy- 
my“ (trawa morska), którą przytrzym ują palikami wokoło 
wbitemi. Siano zaś zebrane z łąk, przechowywane na stry- 
chu, nie przepuszcza zimna, więc w izbie jest ciepło, tylko 
powietrze nieco ciężkie, gdyż zapach ryb i skorzni (buty ry- 
backie z długiemi cholewami), obficie tranem wysmarowa- 
nych, daje się we znaki. 


Wychowanie i wyposażenie dzieci. Charakterystyka 
rybaków. 


Wychowanie i wyposażenie dzieci nie sprawia ryba- 
kom żadnego kłopotu, bo chłopak 18-letni już bywa przyję- 
tym do maszoperji (związku rybackiego, o którym obszer- 
nie piszemy przy opisie Jastarni) i zarabia na życie jak oj- 
ciec. Potem zwykle upatruje sobie jaką uczciwą dziewczy- 
nę і zaręcza się z nią, nie bacząc na jej posag, bo jeżeli 
„brutka* (narzeczona po kaszubsku) ma pościel, kołowrót 
i skrzynię, to juz uchodzi za bogatą (dziś czasy się nieco 
zmieniły — rybacy materjalnie lepiej stoją dzięki przyjaz- 
dom do wiosek ich na sezon letników). Narzeczony często 
wstępuje na okręt i opłynąwszy świat dokoła, przywozi ze 
sobą uskładany grosz, za który buduje chatę i żeni się. Zna- 
miennym faktem jest, że taka moralność, trzeźwość i uczci- 
wość panuje wśród rybaków, iż dzieci nieprawe i złe mał- 
żeństwa należą tu do bardzo rzadkich wyjątków. 

Ksiądz Hieronim Gołębiewski, długoletni proboszcz na 
półwyspie Helskim, w wyczerpanym już dziś wydaniu swo- 
ich „Obrazków rybackich*, z miłością odmalował prostotę 


*) Adam Fischer: Zarys etnograficzny województwa pomorskiego. 
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obyczajów, podania i tradycje swoich parafjan. Twierdzi 
оп, że lud rybacki, który prócz sprzedaży swego połowu 
i zakupienia żywności, żadnej innej łączności niema z kra- 
jem, wyrobił w sobie tak umysłowe, jak fizyczne cechy nie- 
zależności, któremi różni się od mieszkańców stałego lądu. 


` W całem tego słowa znaczeniu nie zna on, co to pany i od 


nikogo nie przyjmuje rozkazów. Tę samodzielność i pew- 
ność siebie wyrabia w rybakach ciągłe obcowanie z niebez- 
pieczeństwem na morzu. Dzieci też są bardzo rozwinięte, 
a za czasów zaboru nie było prawie wśród nich żadnego, 
któreby nie umiało czytać i pisać po polsku. W owych cza- 
sach również na półwyspie nie można spotkać było rodziny 
kaszubskiej, któraby nie posiadała i nie posługiwała sie 
książką do nabożeństwa polska. Dziś jeszcze w niektórych 
domach zobaczyć można, stare wydania modlitewników 
polskich, z pietyzmem przechowywane, a nierzadko liczące 
100 1 więcej lat. 4 

Przed wojną niemal w każdej rodzinie rybackiej o- 
prócz wspomnianych książek do modlitwy były książki pol- 
skie o różnorakiej treści, oraz pisma Pielgrzym i Gazeta 
Grudziądzka. Ojciec lub matka z książek tych lub powyż- 
szych gazet uczył czytać dzieci po polsku. 

Głównym zajęciem dziewcząt po wypisaniu ze szkoły 
jest doglądanie w domu mniejsze dzieci. Młode dziewczęta 
też znają głównie piosenki śpiewane nad kołyską. Do popu- 
larnych „kołysanek* należy piosenka: 


j; 
Zuzoj, pupka, Zuzoj, Byba, byba, bybula, 
Nena nie je doma, Zjedle wilce barana, 
Tata strzélo zajce. A lewieczke psy, psy, psy, 
Moja Ana spij, spij, spij. 
II. 


Warzela meszka krepczy, warzela, 
Temu dala, temu łoebiecala, 

Temu na miseczce, temu na skoerepce, 
A temu glowkę urwala e frr do lasa. 


Jest to popularny wierszyk i ogólnie znany przy zaba- 


wianiu dzieci. 


HI. 
Loezeniel sę wróbel z chawka, 
Cztere mile za Warszawka, 
Wszetkoe ptóstwoe póproszele, - 
A łoe sowie zabóczele. 
Na wiesele poelecała, 
W zól ја wrobel w tańc, 
Udeptól ji póle, 
A te wróble, te szaleńcze, 
Te mię udeptól w tym tańce. 
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Hola, hola, osasa, 
Jachól tata do lasa, 
Coez loen przeniós, 
Full miech sliw 
Szmaka dobrze, 
Tak panie. 


Мама kaszubska. 

O mowie kaszubskiej, będącej nieraz przedmiotem nie- 
smacznych drwin mniej uświadomionych letników. każdy 
nieznawca wyrażać się powinien bardzo oględnie i z należ- 
nem poszanowaniem. O mowę tę toczyły się długie spory 
naukowe. Chodziło o stwierdzenie, czy mowa ta jest języ- 
kiem odrębnym, czy też zwykłym dialektem polskim. Dr. 
Lorentz utrzymuje jeszcze dziś, a za nim w celach politycz- 
nych Niemcy, wreszcie garstka młodych, nieprzygotowa- 
nych należycie Kaszubów, że mowa kaszubska jest języ- 
kiem odrębnym. Spór ten zlikwidował najlepszy znawca 
dialektów polskich, prof. Kazimierz Nitsch. Możemy za nim 
z uczciwem sumieniem przyjąć, że mowa kaszubska, jako 
pozostałość po szeroko niegdyś rozprzestrzenionej mowie 
dawnych Pomorzan, należy do rzędu dialektów polskich, 
najbardziej odrębnych, a równoeześnie najkułturalniej- 
szych, bo wytworzyła się w nim już literatura ludowa i ar- 
tystyczna. Jest ten dialekt jakby przejściem od języka pol- 
skiego do wymarłego połabskiego, a łączą go z narzeczami 
polskiemi zasadnicze cechy wspólne. Zapożyczenia niemiec- 
kie, zrozumiałe w długiem stykaniu się z Niemcami, nie 
zmieniają jego postaci. Przecież i język literacki ogólno- 
polski ma podobnych zapożyczeń z róźnych języków obeych 
nierównie więcej. 

Popularnie scharakteryzował mowę Kaszubów dr. WŁ 
Pniewski w artykule p. t. Kochajmy mowę kaszubska — w 
czasopiśmie dla młodzieży „Dziś i jutro“, Kraków, rok IX 


1 
! 
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Zwyczaje rybaków. Sobótki. Wesela. Chrzciny. Pogrzeb. 
Pomiędzy rybakami zwyczajów szczególniejszych pra- 
wie że niema żadnych. Utrzymał się tylko od wieków zna- 
ny zwyczaj palenia sobótek. W wigilję św. Jana tak w Cha- 
łupach, jak i Kuźnicy oraz Jastarni i Borze, nad brzegiem 
morza rozpala młodzież beczkę smoły, którą uwiesza się na 
długim drążku. Następnie dokoła niej się gromadzi i gdy 
już ogień dogasa, śpiewa cała wieś pieśń o św. Janie. 
Wszelkie uroczystości rodzinne: wesela, chrzciny, od- 
bywają się spokojnie bez żadnych piosenek i przemów; no- 
wożeńcom wracającym od ślubu z kościoła na drodze poda- 
ja kawałek chleba z życzeniami, by im nigdy na chlebie nie 
zbywało. Slub odbywa się zawsze ze mszą św. i odpowied- 
niem błogosławieństwem. Wesela trwają około 3 dni i poda- 
wane są następujące potrawy: ryz, kompot ze śliwek, ryby, 


26 


kluski, pieczeń barania. Wesele, na którem jest ryz i pie-. 
czeń, należy do sutych. Pan mody zaś ma za obowiazelk do- 
starczyć piwa, zazwyczaj dwie beczułki. Gdy ilość ta okaże | 
i się niewystarczającą, zebrani biesiadnicy składają sie mie- | 
dzy sobą i zakupują więcej. Ponieważ rybacy sa prawie i 
wszyscy ze sobą spokrewnieni, więc gości jest dużo. Do tań- | 
ców, jak i uczty przygrywaja rybacy na skrzypcach, basie ! 
i flecie. Jeżeli jednak muzyka ma być lepsza, sprowadzają | 
„trębaczy” z głębi kraju. Uczta weselna i cala wogóle uro- | 
czystość odbywa się w domu rodziców panny młodej. Mło-. | 
dzież tańczy jedynie rodzimy taniec ,Dziuk - wiwat*“ (ob- Ї 
szerniej omówiony przy opisie Jastarni w dalszej części ni- | 
niejszej monografji) oraz o godzinie 23-сіеј tańczy się „brut- | 
ci tońc“ t. j. taniec panny młodej. Oprócz tańców młodzież l 
bawi sie w różne gry i wykonuje komiczne.figury taneczne. 
Następnego dnia odbywają się przenosiny na nowe gospo- 
darstwo. Małżeństwa niektóre bywają swatane, wówczas 
swat nazywa się „тејра“ a czynność jego nazywają chodze- 
niem w „rejby*, | 
Chrzciny odbywają się uroczyście, ale również, jak | 
wspomnieliśmy, bez żadnych przemów i śpiewów, gdyż ry- ` 
bacy świeckich piosenek zupełnie nie znają, a w czasie po- 
łowów śpiewają jedynie pieśni pobożne, to samo też czynią | 
w czasie jakiejkolwiek pracy w domu. Maja pewne zwycza- 
je, raczej przesądy np. po chrzcie trącenia główką dziecka f 
ołtarza, by miało dobra pamięć do nauki. Do kościoła dziec- | 


ko niosą z zakryta twarzyczką, którą odkrywają dopiero | 
przy drzwiach świątyni, aby było odważne. Po powrocie, 
jeżeli chrześniak jest chłopcem, kładą go pod stół na rozpo- | 
startą sieć, by był dobrym rybakiem, dziewczynkę zaś na 
fartuch matki, by była dobrą gospodynią. 

Wśród rybaków niema tylu obrzędów pogrzebowych, 
jak w głębi kraju pomiędzy tamtejszymi Kaszubami. Umar- 
łego kładzie się w odświętnej szacie do trumny, daje mu się Ç i 
do ręki śpiewnik, różaniec lub krzyż, jak również ulubione ji 
jego rzeczy za życia, a przedewszystkiem sieć rybacką, | 
aby nieboszczyk miał zajęcie, gdyż na rok może tylko jedno 
„eczko” t. |. węzeł rozwiązać. Tłumaczyć to należy celem 
uchronienia się przed upiorem nieboszczyka. Kaszubi wie- 
rzą, że dusza nieboszczyka idzie zaraz na sąd Boży i potem 
natychmiast do ciała wraca, gdzie tak długo przebywa, aż 
ksiądz nad otwartym grobem na trumnę rzuci garść ziemi. 


Pogrzeb kończy się stypą, urządzoną w izbie, gdzie stała Ї 
przedtem trumna zmarłego. Podczas stypy toczy się rozmo- ` | 
wa dokoła pochowanego nieboszczyka. Nastrój jest powaz- d 


ny, ale nie w całem tego słowa znaczeniu żałobny, gdyż 
młodzież zabija czas zabawą t. j. grą i dowcipami. 

Cmentarz rybacki mieści się w Jastarni 1 Swarzewie, 
to też z wiosek Chałup i Kuźnicy trumna z nieboszczykiem 
і żałobnikami transportowana jest łodziami żaglowemi. za- jj 
toka Pucka lub otwartym Bałtykiem. To samo ma miejsce 1 
przy chrztach i weselach. Nierzadko się zdarza, że i ksiądz ! 
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z ostatnią posługą do umierającego przybywa z wiatykiem 
łodzią żaglową. 

W czasie adwentowym jest zwyczajem na półwyspie, 
że młodzi mężczyźni poprzebierani za różne zwierzęta, jak 
niedźwiedzia, osła, bociana itd. chodzą po „checzach* i zbyt- 
kują na swój sposób. Zwyczaj ten jednak już powoli zani- 
ika. W wigilję Bożego Narodzenia stawiają dzieci talerze na 
okno, by w nocy przyniosła im „gwiazdka“ różne podarki. 
W wigilję Trzech Króli panuje zwyczaj chodzenia chłopców 
z szopką. Chłopcy są poprzebierani za trzech mędrców, re- 
cytują wiersze, śpiewają różne piosenki, mówiąc zazwyczaj 
taki wierszyk: 

Dobry wieczór, szezodry wieczór, 
Poewiódala kukuleczka, 

Żesta piekle roguleczka:; 

A szle nie roguleczka, to chleba gleń, 
Mdze miele od Pana Boega szczodry dzeń. 
Me szczódróce, nieboeroce: 

Tę w koeminie wisy kiebóska seró, 
A szle w koeminie nie wisy, 

To w Soli leży, 

A szle w soli nie leży, 

'To poe seni bieży, 

A niechcece nam dac, 

Nie dajce nam długoe żdac. 

W poniedziałek wielkanocny odbywa się dógus (dyn- 
gus) chłopcy z gałązkami brzeziny z rozwiniętemi już list- 
kami chodzą od chaty do chaty w porze rannej i smagaja 
po nogach znajdujących się w łóżku; dostają za to łakocie; 
w trzecie święto w ten sam sposób chodzą uboższe dziew- 
częta, zbierając również różne dary. W Zielone Świątki, jak 
to w innych stronach Polski jest w zwyczaju, dekorują 
drzwi chaty zielenią. Nadmienić jeszcze wypada, że w nie- 
dzielę palmową przynoszą do święcenia gałązki wierzby, 
której kaszubska nazwa brzmi wijąg, i zatykają wraz z opa- 
lonemi gałązkami w dniu święcenia ognia za obrazami 
świętemi. 

Osada Kuźnica. Pochodzenie nazwy wioski. Przeszłość i te- 
rażźniejszość. 

Do bogatszych wiosek półwyspu należy Kuźnica (Kus- 
feld), zajmuje ona obszar 244 ha, liczy 114 domów i około 
600 mieszkańców. Nazwa wioski Kuźnica wymawiana jest 
przez Kaszubów Kusnica. Niemcy nazywali tę osadę Kuss- 
„feld,, to znaczy skrawek ziemi, na którym fala z zatoki саг 
łuje się (styka) z falą Wielkiego morza (nb. wioska roz- 
mieszczona jest na najwęższym pasku półwyspu). Podręcz- 
nik polski wyjaśnia, że nazwa pochodzi od kuźni królew- 
skich, które znajdowały się tutaj w dawnych czasach 
na wschód od Kuźnicy przy szańcach Kazimierzowa. Wyja- 
Śnienie polskie, niepoparte żadnym bliższym dowodem hi- 
storycznym, nie może trafić do przekonania. Podajemy więc 
inne wyjaśnienie nazwy, oparte na etymologji. 


28 


Kaszubi wymawiają tę nazwę jako Kusnice, Kysnice. 
Odczuwa się w niej jako pierwiastek: kus — kęs (np. chle- 
ba) kus - nicek — kawałek, paseczek np. lądu. Nazwa tedy 
powinna brzmieć „Kusnice* i wyjaśnia się jako osada, le- 


zaca na najwęższym skrawku (pasku) ziemi Helu. Kaszubi 


bowiem używają słowa kusniczek w tym sensie. 


FOT. A. ŚWIERKOSZ 
MOLO PORTU RYBACKIEGO W JASTARNI NA HELU 


Przemawiałoby za tem wyjaśnieniem także tłumacze- 
nie niemieckie Kus-feld, w którem pierwszą część stanowi 
słowo kus słowiańskie „kęs“ (a niemieckie całus), a drugą. 
‘część feld t. j. skrawek ziemi. Tembardziej, że tłumaczenie 
zostało dokonane zapewne co najpóźniej po rozbiorze 
Polski. ') 


Kuźnica jak Chałupy pojawia się dopiero po wojnach 
szwedzkich w roku 1660-tym obok dawnych fortów Kazi- 
mierzowa jako kolonja rybacka. Dziś jest gminą wiejską i 
należy do parafji jastarnickiej i wójtostwa w Helu. W je- 
sieni 1663 roku był w Kuźnicy tylko jeden dom. Osada ta 
jednak należała do powiatowych wiosek czynszowych. 
Sporządzony w roku 1772 spis czynszowy wykazuje, że w 
Kuźnicy w owym wieku było: „25 rybaków, z 5 wielkiemi 
i z 5 małemi sieciami. Od wielkiej sieci płaci się do urzędu 

1) Ślaski Bolesław w broszurze p. t. „Z naszego nadmorza Нег“ 
podaje: ,...Kusfeld, przekształcony obecnie przez nasze władze całkiem 
dowolnie na „Kuźnicę*, figuruje na dawnych mapach jako Gosfeld i 
skłania do przypuszczenia, że początek swój wziął od zagrody jakiegoś 
Kosa, podobnie jak osadę pod Pierwoszynem w pow. puckim, zwano 
do niedawna Kreftsfelde (posiadłość Krefta) nazwisko zaś Kos wystę- 
puje wśród mieszkańców pobliskiej wsi nadmorskiej Chłapowa w 
17-tym wieku“, 
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20 florenów, a od małej 5 fl.; prócz tego płacą podatku ko- 
munalnego 32 П. a państwowego 60 fl. Domy są ich własno- 
ścią i powinni je utrzymywać w porządku“ 2) W roku 1789 
spis notuje 27 rodzin. Już w roku 1772 nosi z 25 ryhaków 
16 nazwisko Budzisz, a w roku 1889 notowanych jest aż 35 
tego nazwiska. Do najstarszych rodzin w Kuźnicy, obok 
wspomnianych Budziszów "należą: Mużowie, Kakole i 
Struki. š 


Kołtun jako Środek leczniczy. Zabobony kuźniczan. 
Dziwny zwyczaj. 

<5. Hieronim Gołębiewski w swych „Obrazkach ry- 
TP ) w spomina, że kuźniçzanie są najpilniejszymi ry- 
bakami: oni zwykle pierwsi wpadają na trop ryb i oznaj- 
miają innym wioskom, że są breitlingi, łososie lub inne ry- 
by. Mają się też materjalnie najlepiej. Ich domki najschlu- 
dniej się przedstawiają. Tylko jedno jest złe w Kuźnicy, że 
każdą dolegliwość przypisują kołtunowi i zaraz go zapusz- 
czają, a co ciekawsze w złym człowieku i w czarach przy- 
слупе choroby i kołtunu upatrują. Drugą rzeczą zła to za- 
wieranie małżeństw już od wieków pośród bliskich krew- 
nych. Kiedy Chałupianie zawieraja małżeństwa nawet z 
dziewczętami z dalszych stron, mieszkańcy Jastarni z boro- 
wiankami (wioska Bór tuż przy Jastarni), to w Kuźnicy tyl- 
ko pomiędzy sobą się żenią. Wszystkie przestrogi, że taki 
ożenek wpływa szkodliwie na zdrowie potomstwa, sa bez- 
skuteczne. Stąd ludność w osadzie słabieje, bo faktem jest, 
że kiedy w innych wioskach półwyspu więcej się rodzi 
chłopców aniżeli dziewcząt, w Kuźnicy przeciwnie się dzie- 
je, a ci chłopcy, którzy są, bywają mizerni. 


Zatrudnienie mieszkańców. Niektóre rodzaje sieci. 

Ww Kuźnicy istnieje 7 maszoperyj. Rybacy kuźnicey, 
jak i z Chalup zimową porą kiedy zatoka pokryje się lodem, 
łowią okonie, płotki, szczupaki, węgorze nieraz w wielkiej 
ilości. Ale jest to praca bardzo uciążliwa i niebezpieczna. 
Czasami zdarza się kuźniczanom ułowić tą porą i foki, któ- 
re gromadami za szprotami płyną. Łososie łowią przeważ- 
nie na niewody, a miejsca, gdzie je zapuszczają nazywają 
„toń“. Od Zielonych Świąt aż do końca lipca łowią flondry 
„(kiedy są wielkie nazywają je stornie, małe zaś bańtki). 
'Połów odbywa się małym niewodem, zwanym ceza; od po- 
łowy września do listopada węgorze. Ze wszystkich poło- 
wów połów na węgorze jest najmniej uciążliwy. Najuciąż- 
liwszy połów jest cezami na flondry, gdyż odbywa się noca- 
mi, trwa aż do obiadu i to z rzędu przez kilkanaście dni. 
Zdarza się, że umęczeni tym połowem rybacy, proszą Boga 
о burzę, by sobie choć z parę dni odpocząć. 

W międzyczasie okresu głównych połowów łowią 
mniejsze ryby, jak szproty i brzony (Ostseeschnaepel). Roz- 


*) Dr. Schulz Franz: Geschichte der Kreise Neustadt und Putzig. 
») Ks. Hieronim Gołębiewski: Obrazki rybackie z półwyspu Helu. 


porządzają też różnego gatunku sieciami, zaleznie na jaką 

rybę są przeznaczone. Najpiękniej przedstawiają się siecie 

na śledzie; w chwili gdy schną, poruszane wiatrem, przypo- | 

minają jakieś subtelne włosy blond na tle lazurowego mo^ | 

rza i nieba. | 
Starsza forme kulturalna przedstawiaja male siecie, | 

jak „kaszórek* (niewielka kwadratowa siatka do zanurza- 

nia z łódki), „klemka'. Większa sieć, do której obsługi trze- 
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FOT. A ŠWIERKOSZ 


RYPOWA WEDZARNIA RYBACKA W JASTARNI 


ba dwóch ludzi, zwie się „waątonem“. Obok tego rybacy uży- | 
wają innych sieci zastawkowych różnego typu, które | 
obszernie omawiamy w dalszej części monografji, z poda- | 
niem sposobu polowu. | 


Kuznica jako letnisko. 

Za 'ezasów polskich, to jest po roku 1920, Kużnica się | 
znacznie rozbudowała i stała się ulubioną przez letników 21 
z całej Polski miejscowością klimatyczną; przybywa ich tu | 
rok rocznie kilkaset, gdyż Kuźnica odznacza się dotad tem, 1 
że niema w sezonie na plaży tej złej kultury bulwarowej 
(jak np. w Gdyni, Helu, Sopotach), wobec której młode ko- I 
biety i młodziutkie dziewczatka czuja się, że się tak wyra- | 
zimy, uciśnione. Zaniechamy bliższych określeń. Sapienti 
sat. Dystyngowana swoboda i prostota panuje tu ogólnie, | 
jeżeli się zdarzy i zabrzmi jakiś ton fałszywy, zamilknie RK 
i ginie natychmiast. Urok prawdziwy Kuźnicy, ten urok, | 
którego szukaja nie panny na bywaniu i nie bywalcy kaba- ; 
retów, pogłębia się i trwa właściwie wtedy, gdy rój letni- | 
ków z plaży znika. 

Cudownym jest również pobyt tu w czasie zimy. 

Z danych, dotyczących historji wioski, nadmieniamy 
jeszcze, że w roku 1874-tym kuźniczanie opierali się włącze- 
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niu do gminy zabudowań dozorcy wybrzeża, zadali atoli t. 
zw. cmentarza zmarłych na cholerę i dla topielców, wyrzu- 
conych przez morze, pomimo, że od 1876 r. żaden wypadek 
cholery nie zaszedł, ani od roku 1856 morze żadnego topiel- 
ca nie wyrzuciło. *) 

Groźna burza w r. 1932-gim. 

W dniu 1-go lutego 1932-50 roku omal do Kuźnicy wo- 
dy morza nie wtargnęły i nie połączyły się z wodami zatoki 
Puckiej, na skutek burzy, jaka szalała w tej części Bałtyku. 
Naoczny świadek tak opowiada o tej nocy zgrozy: Dnia l-go 
lutego o godzinie 28-ciej odzywa się we wsi dzwon. Co to? 

Wszyscy rybacy wiedzą doskonale, co oznacza płaczli- 
wy głos dzwonu św. Antoniego, gdy odzywa się poza godzi- 
nami nawoływania na modlitwę. Ten szarpiący duszami 
mieszkańców nadbrzeżnych głos dzwonu oznacza mgłę, o- 
kręt w strondzie lub większą burzę, grożącą wybrzeżu. 

Głos ten wzywa wszystkich mieszkańców do zaciekłej 
obrony przed karmiącym i zabijajacym Bałtykiem. 

W okamgnieniu na głos dzwonu wszyscy zdolni do 
walki stawili się na miejscu najniebezpieczniejszem, gdzie 
szalejące fale morza wdzierały się na wydmę, ażeby prze- 
drzeć ją i wlać się z niepohamowanym żywiołem pomiędzy 
domy kuźnickie, zniszczyć је i pastwić się nad życiem i 
mieniem ubogiej ludności rybackiej. 

— Do obrony! 

Patrjotyczność kużniczan. 

Jako dowód gorącego umiłowania kraju ojczystego 
przez kuźniczan zapisujemy na ich chwałę, urządzoną ma- 
nifestację przeciwko zakusom niemieckim w dniu 21-00 
września 1930 roku, na której jednomyślnie powzięli nastę: 
pującą rezolucję: „My, mieszkańcy wsi Kuźnicy na Helu, 
wyswobodzeni dzięki wiekopomnym zwycięstwom państw 
sprzymierzonych nad Niemcami i dzięki traktatowi wersal- 
skiemu z tak długiego jarzma pruskiego, goraco protestu- 
jemy przeciwko przemówieniom ministra Treviranusa, któ- 
ry ośmielił się mówić o oddaniu odwiecznych ziem polskich 
w ręce spadkobierców Krzyżaków. Zbyt ciężko dusił nas 
but pruski, nie pozwalając nam uczyć się i modlić po pol- 
sku przez długie lata swych u nas rządów. Dzisiaj wołamy 
silnym głosem protestu w odpowiedzi ministrowi Trevira- 
пиясуі. Оа Pomorza polskiego ręce precz! Niema Polski 
bez Kaszub, a Kaszub Бех Polski“. 

Stolica rybaków polskich Jastarnia. 

Największą i najbardziej charakterystyczną kaszub- 
ską wsią rybacką jest odległa od Kuźnicy o 7 km. Jastarnia, 
ukryta pośród sosen, przytulona z jednej strony do łańcu- 
cha wydm, rozpościera się szeroko na piaszczystem. podło- 
241, u stóp jej legło błękitne morze. Położenie wioska ma 
prześliczne. Od strony zatoki Puckiej, wzdłuż wioski koły- 
szą się na szafirowej tafli morza czarne kadłuby łódek ry- 


4) Schultz Franz dr. Geschichte der Kreise Neustadt und Putzig. 
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